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I Prenumerata wynoii 
\w Polsce m iesięcznie. . 1 zł

„ kwartalnie . . 2,50 zł
„ półrocznie . . 4,50 zł
.  rocznie. , .  , 8 zł

za granicę rocznie . . .  20 zł. 
w  Ameryce rocznie , , 20 zł

Nr, pojedynczy 8 cent.
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* -  p o ś w i e c o n y  s o r a w o m  l u d u  p o l s k i e g o .  =  - s

kiiute esekawe 
P. K. O. Kresów Np. 401.065

Ceny ettos n ś  
■r s t r e f ie  e e ł s W ą

Ri^opUt>w nie m ac a  ety.

Nie poapwane de łeias.

wychodzi a  ■łctfztdę.
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: .Władysław Kocan

Wspomnieni a o Bolesławie Wysłoucha
M ało  n a p i s a ł a  p r a s a  p o ls k a  o Bole­

sławie Wysłouchu —  a ż za  m a ło .  P o l ­
sk ie  R a d io  po św ię c i ło  M u c iep łe  s łu ­
c h o w is k o  i t u  i ów d z ie  w p r a s ie  z n a l a ­
z ło  się w s p o m n ie n ie  o agon ie  tego nie­
powszedniego, a bez  ro z g ło su  ze ś w ia ta  
zesz łego  s ta rc a ,  wielce zasłużonego, 
nie tylko dla ruchu ludowego, nie tylko- 
dla demokracji, ale dla Narodu Pol­
skiego, człowieka.

Przede wszystkim, na pierwszych 
kurtath historii ruchu ludowego w Pol­
sce winno widnieć nazwisko: Bolesław  
W ysłouch, n a z w is k o  i im ię  cz łow ieka ,  
k t ó r y  za  d z ie s ią tk i  ł a t  sw e j  p - a c y  d la  
P o l s k i  i J e j  p o d w a l in ,  p r a c y  n ie z m o r ­
d o w a n e j  , m r ó w c z e j  i c iche j ,  n ig d y  n ie  
.w y k o n y w ał  je j  di i  swej k o rz y śc i  i sw e­
go  w y w y ższ en ia ,  n ig d y  n ie  s ięga ł  o n a ­
g ro d y ,  n ie  U b iega ł  Się o zftśzCzyty i d o -  
s to jeńs tV ri ,  n ig d y  n ie  s ięga ł  p o  m a n d a t  
p o se lsk i ,  a n i  n ie  zg łasza ł  się p o  w y n a ­
g ro d z e n ie  za sw ą p r a c ę  w f o r m ie  o d ­
z n a c z e n ia  b ły sk o t l iw e g o ,  czy  o b d a r o ­
w a n i a  Go in n ą ,  je szcze  lu k r a t y w n i e j -  
s z ą  d o c z e s n ą  n a g r o d ą .  C ałe  sw e zn o jn e  
ż y c ie  p r z e p r a c o w a ł  d la  P o ls k i  i d la  l u ­
d u  p o lsk ieg o ,  tw a r d o ,  h a r d o  i d o s to jn ie ,  
ż p e łn y m  z a p a r c i e m  się w ła s n e g o  j a  i 
z a w z ię to śc ią  p r a w d z iw ie  id e o w e g o  
c z ło w ie k a ,  o ja k ie g o  z a w sze  b y ło ,  je s t  
i będ z ie  t r u d n o .  .W ysłouch  b y ł  w z o re m  
id e o w e g o  u p o r u ,  b y ł  iśc ie  c h o rą ż y m ,  
n ie z d o ln y m  w y p u śc ić  s z t a n d a r u  lu d o ­
w e g o  z r ą k ,  choćby  w  w a lc e  d z iu ra w io ­
n o  s z ta n d a r  lu d o w y  n a  s ito , c h o ć b y  z 
d r z e w c a  łu p a ły  się d rza zg i ,  c h o ć b y  a r ­
m ia  lu d o w a  p o n o s i ł a  k lę sk i ,  ch o ć b y  
p r z e g r y w a ła  b i tw y .  O n  w ie rz y ł ,  że lud  
m o ż e  p r z e g ry w a ć  b i tw y ,  a le  w o jn ę  o 
P o lsk ę  lud  w y g ra .  N a jw ię k sz ą  n a g r o ­
d ą  d la  N iego  by ło  to, że tego  d o c z e k a ł  
i n a  w ła s n e  oczy  w id z ia ł  i r a d o ś c ią  te ­
go sw ą  n a p a w a ł  duszę, D o ży ł  sw ej 
szczęś liw ośc i  i w  t a k ie j  m ie rze ,  ja k ie j  
n ie  k a ż d y  d o s tą p ić  m o ż e  i jest w  s ta ­
n ie .

P o d c z a s  W ystawy Krajowej we 
Lwowie, g d y  nap ływ  ludzi do  ó w cz es­
n e j  s to l icy  Galicji b y ł  wielki, g d y  p rzez  
m ia s to  to  p r z e w i ja ło  się d u zo  i ludz i 
id e o w y c h  i p a m ię t a ją c y c h  o Po lsce ,  Bo­
lesław W ysłouch, w sp ó ln ie  z Henry­
kiem Rewakowiczem i ó w c z e sn y m  p o ­
s łe m  d e m o k r a ty c z n y m  m . L w o w a ,  Drem 
Karolem Lewakowsk im, z a k r z ą t a ł  się 
o z w o ła n ie  w  r e d a k c j i  „ K u r ie r a  L w o w ­
sk ie g o ” , z e b r a n ia  ludz i o p r z e k o n a ­
n ia c h  d e m o k ra ty c z n y c h ,  k tó r z y b y  jęli 
s ię  z a ło ż en ia  S t ro n n ic tw a  n a ro d o w o -  
p o s te p o w e g o ,  a z k tó r e g o  p o w s ta ło  P o l ­
sk ie  S t ro n n ic tw o  L u d o w e .  Dziś już  n ie ­
w ie lu  u c z e s tn ik ó w  tego  z e b r a n ia  zo s ta ­
ło  p r z y  życ iu .  Na p a l c a c h  je d n e j  ręk i  
m o ż n a b y  ich  by ło  policzyć .  W y s ło u c h  i 
R e w a k o w ic z  byli  r e d a k to r a m i  „ K u r i e ­
r a  L w o w s k ie g o ” . P .owstałe z rzeszen ie  
p o l i ty c z n e  ó d r a z u  m ia ło  co d z ie n n e  
sm o  d o  dyspozyc j i .  P ró c z  tego  W^ 
słouc.h w sp ó ln ie  z sw ą n ie sp o ty k a im j 
p ię k n o śc i  d u c h a  k o b ie ty ,  żo n ą  M W ^ 1 
r e d a g o w a ł  p ism o  d la  lu d u ,  j ą k ię  p r * z

p r a w ie  40 la t  w y ch o d z i ło :  „Przyjaciela 
L i id u “ . P o d  s k r z y d ła m i  o p ie k u ń c z y m i 
„ K u r i e r a ” zaczęli  g ro m a d z ić  się ludz ie  
sz cz e ry ch  z a sa d  d e m o k ra ty c z n y c h  i lu ­
do w y ch .  (W ysłouch zaczą ł  p rz y g a rn ia ć  
j a k b y  do  po l i ty cz n eg o  t e r m in u  co ra z

P o  d w ócłi  p ie rw sz y c h  p r e z e s a c h  
S t -o n n ię tw a  L u d o w e g o  (L e w a k o w sk im  
i R ew ak o w ic zu )  W y s ło u c h  n ie  zd o b y ł  
p re z e su ry  S t ro n n ic tw a .  Nie p rz e ją ł  się 
te m  wielce . W ię c e j  o to  ro zc h o d z i ło  się 
Jego  zw o le n n ik o m .  P rz e z  s k ro m n o ś ć

D osk on a łe  Radioaparaty

„ E Ł E K I R I I *
z p e ł n ą  d ł u g o l e t n i ą  gwarancją fabryczną 
tylko z g ł ó w n e g o  s k ł a d u  f a b r y c z n e g o

„ R A D J O F O N * 1
K r a k ó w ,  R y ń s k  G ł .  5 .  ( r ó g  S i e n n e j )

telet. 158.06-

n o w y c h  ludz i ,  z a cz ą ł  p r z y h n łu b ia ć  
lw o w s k ą  m łodz ież  a k a d e m ic k ą ,  w y b i t ­
n ie jsz y ch  ch ło p ó w ,  za czą ł  p rz e g a n ia ć  
ludz i  rw iąc y ch  się do  p o l i ty cz n e j  r o b o ­
ty  po  w s ia c h  n a  z g ro m a d z e n ia ,  zaczą ł  
r o b o tę  z ro z m a c h e m .  W n e t  o d d a ł  m ło ­
d e m u  p o l i ty k o w i  b e z in te re so w n ie  
„ P rz y ja c ie la  L u d u ” do w y d a w a n ia  i r e ­
d a g o w a n ia  J a n o w i  S ta p iń s k ie m u ,  k t ó ­
ry  z cz asem  p ism o  p rz e n ió s ł  do  K ra k o ­
w a. Cały  szereg  ludz i w ysz ło  z p o d  w p ły ­
w u  i ideow ego  n a t c h n ie n ia  B o les ław a  
W y s ło u c h a .  Aż n ie sp o só b  ich  w szy s t­
k ic h  w y m ie n iać .  J a n  D ą b sk i ,  z n a n y  p o ­
w sze ch n ie  p o l i ty k  lu d o w y  i p rez es  k 
fe re n c j i  p o k o jo w e j  z b o lsz ew ik a m i 
le s la w o w i W y s ło u c h o w i  zaw  
sw ą  k a r ie rę .  W y b i tn y  le k a rz  1 
Dr.  S zcz ep a n  M ik o ła jsk i ,  z a s ł  
d a k t o r  p ism  le k a rsk ic h ,  
k ie m  W y s ło u c h a  i ca ły  legi 
szych  dz ia łaczy .

W s p ó ł tw ó rc ą  p i^vR fcego  p r o g r a m u  
P o lsk ie g o  S t r o n n i c t J i ^ L t K p w e g o  t. zw. 
p r o g r a m u  rzeszo  w i  'egfl b y ł  B o les ław  
W y s ło u ch .  K o n g r Ł J Ł .  S. L. u c h w a l i ł  
ten  p r o g r a m  p rz y  b u r z l iw y c h  o k la s k a c h  
i ow ac ji  d la j j^ o p ó ł tw ó rc ó w .  W y s ło u c h  
r o z p r o in ie n i jm p  JJ* by  sw em  p ie rw sz y m  
p o l i t y c z i n t e ^ ^ f ^ ^ ś c i e m  n ie  p o s ia d a ł  

tw a r z y  Je g o  m a lo w a ła  
i ś c ^ k ro z rz e w n ie n ie .  P rz e z  swTe 
^ulary p a t rz a ł ,  i j a k b y  w id z ia ł  

a św i tu  n a d c h o d z ą c e j  popr.a- 
c h łopa ,  N a ro d u  i N iepod leg ło -  

s tw a . T rz ą s ł  się -o zk o sz ą  d u -  
j a k a  w  iście r a j s k ie  do s t£ je  się po- 

oje. Ro s ta n ą ł  f u n d a m e n t  i p la n y  b u ­
ry  w ielk iego  g m a c h u  j a k im  się z 

c z asem  s ta ło  S t ro n n ic tw o  L u d o w e .

n a w e t  się sp ra sz a ł  o> 
in n y c h  p o p ie ra !  
p r a c y  sw ej się ni 
g n iazda ,  o uwicj 
ła  M u m o z g  
W ie r n y c h  
w y c h  p r z y  k a  
n ie  wit;
Z aw sz

z aszczy tu  i 
jsce ,  a le  w 

ił i n ie  b u rz y ł  
o t r o s k a  suszy- 
ś c isk a ła  serce, 

w  id e a łó w  ludo- 
s p o tk a n iu  se rdecz-  

im i s e rd e cz n ie  się cieszył, 
k a n ie  g rzeczny ,  zaw sze  

a r ty  j a k  L i tw in ,  bo  by ł 
odzen ia ,  b rzy d z i ł  się fal-  

iłudą i t e r r o r e m .  G ardz i ł  poli-  
b r u d a s a m i  i m a c h e r a m i  —  

olsce i J e j  n a ro d o w i ,  J e j  lu d o -  
u g  sw ej n a j le p s z e j  w ia r y  i woli,  

cRbć n ie ra z  w pada?  w  p o m y łk i ,  ja k ie  
ężko  p rze b o lew a ł .  L ecz  o te m  m ó w ić  

jeszcze n ie  p o r a  i n ie  m ie jsce .

i, wei

W y s ło u c h  B o les ław  d o c z e k a ł  się w  
sk rz e sz o n e j  P o lsce  g o d nośc i  s e n a to r a  
R. P .  M a m  w rażen ie ,  że z tą  g o d n o śc ią  
ł ą c z j ł a  się J e g o  w ie lk a  p o m y łk a ,  k t ó ­
re j  n ie  p rze w id z ia ł .  P o p e łn i l i  ją  i in n i  
i z Jego  w y c h o w a n ia ,  a  d o p ie ro  h i s to ­
r ia  k iedyś  w y a a  sw ó j  sąd , choć  z n a j ­
dzie. i źdźb ło  ła sk a w o śc i  d la  cz łow ieka ,  
k tó re g o  zasług i z m a ż ą  w in y  n iepope ł-  
n io n e  z ż a d n y c h  n isk ich  p o b u d e k .  R uch  
lu d o w y  w  sw ej h is to r i i  B o le s ła w a  W y ­
s ło u c h a  w y n a g ro d z i  w  sposób  za s łu ż o ­
ny-

M oje  s k r o m n e  w s p o m n ie n ie  n ie  m o ­
że i n ie  w y c z e r p u je  o p isu  B o les ław a  
W y s ło u c h a  i Jego  dz ia ła lnośc i .  Z a p e w ­
ne n ie je d n o  p ió ro ,  lepsze  od m ego , i 
szerze j  n a p isz e  o Je g o  d z ia ła ln o śc i  i w 
sposób  n a  ja k i  zasłużył,  a co i n ie  z m ie ­
śc iłoby  się w  a r ty k u le  ty g o d n ik a .  N ie ­
ste ty  —  ta k  się sk ła d a  —  w y m ie r a  s t a ­
r e  p o k o le n ie  b o jo w n ik ó w  lu d o w y c h ,  gi­

n ie  o n ic h  h i s t o r i a  ic h  b o jo w a n ia ,  a 
n ik t  n ie  p o k u s z ą  się sp isać  ty c h  rzeczy, 
ch o ć b y  d la  z a d a n ia  k ł a m u  ty m  w ro g o m  
n a s z y m  i n a r o d u ,  k tó r z y  tw ie rd z ą ,  że 
n a m  P o l s k a  p rz y s z ła  za  d a r m o .  P o ls k ę  
w y w a lc zy l i s® a łac y .  I  n ie  ty lk o  broniją  
p a l n ą  i W>ft^trl(stwem, a le  d u sz ą  i s e r ­
c a m i  S tycK  bijjp r z y  i s k r y  m iło śc i  Oj- 
c z y z iu  w * a r o d u  u m ie l i  w  n a s  w y k rz e ­
sać |  T u i L p o r w a ć  d o  c z y n u ,  j a k im  byli* 
l> a ^ i ę tn j  o b ron r .  P o l s k 5 w r o k u  1920.

w y k rz es ic ie l i  d u c h a  n a r o d u  i 
i O jc z y z n y  B o les ła w  W y s ło u c h  

MJKątpliwie n a le ż a ł  i ; za  to  M u się na- ;  
p r z e d e  w sz y s tk im  n ie ty lk o  P a ń -  

s^Atwa, ale i c h ło p a  po lsk iego ,  p o d z ię k a  
i w dzięczność .

F u n d a c j a  D o m  L u d o w y  „ W is ł a ” w. 
K ra k o w ie  (ul. R a d z iw i ł lo w sk a  23) p r a ­
gnie  zachęc ić  h i s t o r y k ó w  d o  n a p i s a n i a  
ks ią że cz k i ,  w  k tó r e j  zn a la z łb y  się ży ­
w o t  i c z y n y  B o le s ła w a  W y s ło u c h a .  P o ­
d o b n y  ży c io ry s  już  je s t  w  o p r a c o w a n iu  
d la  śp. A n d rz e ja  Ś re d n ia w sk ie g o .  F u n ­
d a c ja  p r a g n ie  w  ty s ią c a c h  e g z e m p la rz y  
p o ro z sz e rz a ć  ta k ie  w y d a w n ic tw a ,  b y  
s łu c h  o lu d z ia c h  p r a w d z iw y c h  za s łu g  
d ia  lu d u  n ie  p r z e b rz m ie w a ł  z ich  ś m ie r ­
c ią  i s ta n o w i!  p e w ie n  k u l tu r a ln y  d o r o  ■ 
b e k  lu d u  po lsk iego .  F u n d a c j a  n a j le p sz a  
p r a c ę  w y n a g ro d z i  o d p o w ie d n ią  z a p ła tą  
i w y d a  w ła s n y m  k o sz te m .  B ędą  to  w y ­
d a w n ic tw a  m a so w e ,  a  b a r d z o  p r z y ­
s tę p n e  d la  ludz i w  t reśc i  i cen ie .  B ędz ie  
m ia ło  to  i te n  sk u te k ,  że n ie jed n e g o  
m ło d e g o  h ’s to r y k a  za ch ę c i  się do  p r a  
cy, a i p o m o ż e  się m u  dc z a z n a jo m ie ­
n ia  się go z ogó łem  po lsk ieg o  lu d u  i ca ­
łego sp o łeczeńs tw a .

K u r a to r iu m  F u n d a c j i  che fn ie  ud z ie ­
li z g ła sz a ją c y m  się w sze lk ic h  in f o r m a ­
cji, o raz  r o z p a t r z y  p ra c e ,  j a k ie  b ę d ą  
o ce n io n e  p rz e z  ludz i  do  tego  p o w o ła ­
n y ch .  N a le ża ło b y  p o s z u k a ć  i w ięcej  l u ­
dzi już  n ie  ży jąc y ch ,  a  w  r u c h u  lu d o ­
w y m  za s łu ż o n y ch ,  k tó r z y  z a jm o w a l i  
w  n im  m ie js c e  g o d n e  upam ię tn ien ia!  
w n a jd a ls z e  czasy.

. B o les ła w  W y s ło u c h  spoczą ł  nr '  
c m e n ta r z u  Ł y c z a k o w s k im  w e  L w o w ie .  
Nasze s fe ry  lu d o w e  p o w in n y  p a m ię t a ć  
n ie ty lk o  o J e g o  zas łu g ach ,  a le  i g rob ie ,  
bo  się d o b rz e  za s łu ż y ł  lu d o w i  p o lsk ie ­
mu.

O by  M u z iem ia  b y ła  l e k k ą  i  d a ła  M u 
w ieczne  o d p o cz y w an ie !

S T A N IS Ł A W  SZCZEPANSKT.

SZCZAWWCKA woda J 6 Z F F I N A
przvspiesza rekonwalsc, po zapaleniu piuc.
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j t y & m t M i i t  J L a s o c k i

P o ls k ie  t f t r o m r if iw o  
n) cza sie  w o l n o  ś w ia io w e i

t  I z e t  i
P o  p e r t r a k t a c j a c h  p o k o jo w y c h  w  

B rześc ia  L itew sk im , k ie d y  p a ń s tw a  
c e n t r a ln e  n ic  d o p u śc i ły  do  r o k o w a ń  d e ­
leg a tó w  p o lsk ic h ,  ( sp rz ec iw ia ł  się t e m u  
d elegat b o lsz ew ic k i  T ro c k i) ,  a  zw ła sz ­
cza , g d y  t r a k t a t e m  z a w a r ty m  9 lu te g o  
,1918 z U k r a in ą  o d d a n o  p a ń s tw u  u k r a i ń ­
sk iem u  m. in .  z iem ię  ch ełm sk ą  —  k r a i ­
n ę m ę c z e n n ik ó w  za  w ia r ę  k a to l ic k ą  i 
n arod ow ość p olsk ą  —  p o w s ta ło  n ie s ły ­
c h a n e  o b u rz e n ie  w  ca łe j  P o lsce  n a  A u­
s tr ię ,  k t ó r a  p rz e z  sw o jego  m in i s t r a  
sp raw  z a g ra n ic z n y c h ,  h r .  C zern ina ,  
z d r a d z i ła  in te r e s y  po lsk ie .  W śród  o l­
b rzym ich  m a n ifesta cji p rzec iw k o  Au­
strii, zan otow ać n a leży  śm ia ły  g łos  
p rzed sta w ic ie la  ch ło p ó w  p o lsk ich  w 
G alicji, W itosa:

„N aród  p o lsk i pod w rażen iem  tego  
Ciosu, ja k i nań p ad ł z ręk i hr. C zerni­
n a , od n a lazł sam  sieb ie . N iem a  dziś 
P o la k a , k tóryby z g łęb i duszy u ie p rote­
s to w a ł p rzec iw k o  g w a łto w i h r. C zerni­
n a , n iem a  P o la k a , k tóryby n ie  ślu b o­
w a ł, że  w szy stk o  p o św ięc i, a do zrea li- 
aow an ia  tegp gw ałtu  n ic  d opu ści. J eż e ­
l i  dotąd  b yły  jeszcze w  n arod zie p o l­
sk im  różn ice  na p u n k cie  m etod  dąże­
n ia  do n iep o d leg ło śc i, to d ziś te różn ice  
zn ik ły . Z n ik ną też n iew ą tp liw ie  w sze l­
k ie  p artyjn e za w iśc i, rzuci się  zap ew n e  
za s ło n ę  na w szy stk ie  d aw n e p rzeci­
w ień stw a , pun iceha s ię  w sze lk ich  re- 
k rym in acji, bo przed  n arodem  stanęła  
droga do czyn u , który w szystk ie  stron ­
n ic tw a  bez w yjątk u , k tóry  ca ły  naród  
p o lsk i uw aża za b ezw zględ n ie  k o n ie cz­
n y . iNa ten  ćzyn  przyjd zie p ora, a re­

p rezentacja  p o lityczn a  p o lsk a  ujm ie  
ten czyn  w  sw oje  ręce i przeprow adzi 
g°-

D o W a s się  zw racam , P o la cy , —  do  
W as, lu du  w łośc iań sk i: p rzygotow u jcie  
się  na czasy  c iężk ie . P rzygotu jcie się  
na o fia rn o ść  w  w ięk szej m ierze, n iż d o ­
tych czas. U fajcie  sw o im  p o lityczn ym  
reprezen tan tom , a p rzede w szystk im  
w ierzc ie  n iezach w ian ie , że sp raw a p o l­
ska n ie  zosta ła  w  B rześciu  L itew sk im  
osta teczn ie  za ła tw ion ą , żc jest ona sp ra­
w ą m ięd zyn arod ow ą, i żc n ie C zerniny, 
K iih lm an y i rozm aite Żydy rosy jsk ie  b ę­
dą osta teczn ie  d ecyd ow ać o św ia tow ej  
w ojn ie . B ąd źcie rozw ażn i, ale i p rzy­
g o tow an i na w szystko" .

„Z akuć w  k ajd any m oże się  dać ty l­
ko g łu p i lub  słab y . N iew o ln ik iem  m o­
że  b yć ty lk o  cz łow iek  p od ły“.

P o k ó j  b rz e sk i  o d s t rę c z y ł  od  A ustr i i  
p o z o s ta ły c h  jeszcze n ie l ic z n y c h  z w o le n ­
n ik ó w  o r ie n ta c j i  a u s t ro -p o lsk ie j .  Zaś 
g e n e r a ła  H a l l e r a  ze s z c z ą tk a m i  L eg io ­
n ó w  sk ło n i ł  do  z b ro jn e g o  w y s tą p ie n ia  
p rz e c iw k o  n ie j.

U w ię z io n y m i z te j  o k a z j i  L e g io n is ta ­
m i za ję ło  się i P. S. L. M. in. „ K u r ie r  
L w o w s k i"  z b ie ra ł  s k ła d k i  d la  p o le p s z e ­
n ia  do li  w ię ź n ió w  wr H u s z t  i in n y c h  
o b o zach .  S k ła d k i  te za w ió z ł  t a m  pose ł  
L aso c k i ,  z b ie r a ją c  p r z y  te j  sposobnośc i  
in f o rm a c je  n a  m ie jsc u  i i n te r w e n iu ją c  u 
k o m e n d a n t a  obozów , gen. S chil l inga.  
P o sło w ie  P . S. L . u siln ie  w sp ó łd z ia ła li 
z p osłam i in n ych  stron n ictw  dla ra to ­
w an ia  i  u w oln ien ia  u w ięz ion ych  le g io ­
n istów .

organizowanie Polskiej Komisji! likwidacyjncl
[W obec coraz w id o cz n ie jsze g o  roz­

k ł a d u  A u s tr i i  i n ie p o w o d z e ń  p a ń s tw  
cen tra ln ych  n a  z a c h o d n ic h  te re n a c h  
w a lk ,  ro zp o c zę l i  p rz e d s ta w ic ie le  S t r o n ­
n ic tw a  L u d o w e g o ,  n a r o d o w e j  d e m o ­
k r a c j i  i p o lsk ie j  p a r t i i  so c ja l i s ty c zn e j  
p r z y g o to w a n ia  d la  z r z u c e n ia  j a r z m a  za ­
b o r c ó w  i o b ję c ia  w ła d z y  p rz e z  P o la ­
k ó w  w  Galicji .  [W skutek  cz ęs ty ch  n ie ­
p o r o z u m ie ń  p o m ię d z y  n a r o d o w y m i  d e ­
m o k r a t a m i  a so c ja l is ta m i ,  p e r t r a k t a c j e  
p rzew lek a ły  się, lu d o w c y  p o ś re d n ic z y l i  
i  s t a r a l i  się d o p r o w a d z ić  do  u z g o d n ie ­
n ia  p o g lą d ó w .  Z in ic ja ty w y  p r z e d s t a w i ­
cieli  ty c h  s t r o n n ic tw  złoży li  po lsc y  p o ­
s ło w ie  p a r l a m e n t a r n i  w  d n iu  15 p a ź ­
d z i e r n ik a  1918 ośw ia d cz en ie ,  iż „od  te j  
c h w ili u w ażają  się  za p od d an ych  i o b y ­
w a te li w o ln ego  1 z je d n o c z o n e g o  p a ń ­
s tw a  p o lsk iego" .

W  d n iu  28 p a ź d z i e r n ik a  1918 o d by ło  
się  z g ro m a d z e n ie  p o s łó w  p a r l a m e n t a r ­
n y c h  p o lsk ich .  P rz e w o d n ic z ą c y m  w y ­
b r a n o  W i t o s a ,  k t ó r y  w  p ię k ­
n y m ,  p a t r i o ty c z n y m  p r z e m ó w ie n iu  z a ­
ga ił z e b ran ie .  S tw ierd zon o  p rzede  
w szy stk im , że „ziem ie p o lsk ie  w  ob rę­
b ie  m on arch ii au stro -w ęg iersk iej n a le­
żą  ju ż do p ań stw a  p o lsk iego" . D la  
z iem  ty ch  u tw orzon o  P o lsk ą  K om isję 
L ik w id a cy jn ą , k t ó r a  m ia ła  p r z e p r o w a ­
d zić  l ik w id a c ję  s to s u n k ó w  z A u s tr ią  i 
o b ją ć  p r o w iz o r y c z n ie  w ładzę ,  aż do  f a k ­
ty c zn e g o  p o łą c z e n ia  z iem  p o lsk ic h  ze 
w s z y s tk ic h  t r z e c h  z a b o ró w .  K o m is ja  
s k ła d a ł a  się  z 22 c z ło n k ó w  z G alic ji  i 
jed n ego  p rz e d s ta w ic ie la  Ś ląska .  S t r o n ­
n ic tw o  ludow re b y ło  w  n ie j  r e p r e z e n to ­
w a n e  p rz e z  6 c z ło n k ó w .  U s ta n o w io n o  
K o m ite t  w y k o n a w c z y  (p re zy d iu m ),  w 
s k ła d  k tó r e g o  w ch o d z i l i  p o s ło w ie  D a­
szy ń sk i, Skarbek  i T ertil, w raz z p r z e ­
w o d n ic z ą c y m ,  W ito sem . Z a ż ą d a n o  b e z ­
zw ło c zn e g o  u w o ln ie n ia  P iłsu d sk iego  i 
gen . Z ie liń sk iego . Z am k nięto  w yw óz  
ży w n o śc i d o  A ustrii. W y w ó z  w sze l­
k ich  in n ych  tow arów  u z a le ż n io n o  od  
p o z w o le n ia  K om isji. Z ażądano p rzen ie­
s ien ia  p u łk ów  p o lsk ich  do G alicji do  
rozporząd zen ia  K om isji. W  sp ra w ie  
k o m e n d y  n a d  siłą z b ro jn ą ,  j a k ą  m ia n o  
z o rg a n iz o w a ć ,  n ie  p rz y sz ło  j e d n a k  do  
p oro zu m ien ia. „ T etm ajer p ro g o n o a fjł

p u łk o w n ik a  R oję, b y łego  k o m e n d a n ta  
4 p u łk u  Legionów ' D aszyń sk i sprze­
c iw ił  się te m u  s ta n o w cz o .  O d ro c z o n o  
w ięc  ro z s t r z y g n ię c ie  te j  sp ra w y .

Jeszcze  p rz e d  w y b r a n ie m  P o lsk ie j  
K om is j i  L ik w id a c y jn e j  (P .‘ K. L.) u tw o ­
r z o n ą  zos ta ła  R a d a  N a r o d o w a  d la  Ś lą ­
s k a  C ieszyńsk iego ,  k tó r e j  s e k re ta r z e m  
z o s ta ł  lu d o w ie c  p rof. B obek .

Odebranie Krakowa Austriakom. Działalność P.K.L
W  d niu  31 p aźd ziern ika  1918 o sw o ­

b odzony zosta ł K raków  od A ustriaków .
W  a k c j i  o sw o b o d z e n ia  b r a ło  w y b i tn y  
u d z ia ł  k i lk u  pos łów , z A leksandrem  hr. 
Skarbkiem  na czele. W ś r ó d  ty c h  p o ­
słów, k tó rz y  z a a re s z to w a l i  sz tab  a u s t r i a ­
cki,  m ia n o w a l i  pułk . R oję d o w ó d c ą  si­
ły  z b ro jn e j ,  zlecili m u  p rze jęc ie  o b je k -  
tów  w o js k o w y c h  z r ą k  A u s t r ia k ó w ,  z a ­
rzą d z i l i  o d es łan ie  o f ic e ro w  i żo łn ie rzy  
a u s t r i a c k ic h ,  z wry ją tk ie m  p o c h o d z ą ­
cych  z Galicji ,  do  domów', i k tó r z y  o b ­
jęli p r o w iz o r y c z n ą  w ład z ę  w  m ieśc ie ,  
byli  n a s tę p u ją c y  p o s ło w ie  lu d o w i:  T et­
m ajer, L asock i i G rzędzielsk i. Zaś ak -  
c ję  w o jsk o w ą  r o z p o c z ą ł  p o r u c z n ik  w o j ­
sk a  a u s t r i a c k ie g o  S taw arz, syn  c h ło p ­
ski, n a  czele k o m p a n i i ,  s k ła d a ją c e j  się 
p rz e w a ż n ie  z c h ło p ó w  z T a rn o w s k ie g o .  
T eg o  sa m e g o  d n ia  p o p o łu d n iu  p rz y b y l i  
do  K ra k o w a  p oseł W ito s w r a z  z o s ta t ­
n im  p re z e se m  K oła  po lsk iego ,  T ertilem , 
z T a r n o w a  i ob ję li  w ra z  z D aszyń sk im  i 
S karbk iem  w ład z ę  im ie n ie m  P o lsk ie j  
K om is j i  L ik w id a c y jn e j .  W ito s  zosta ł 
p rzew od n iczącym  P o lsk iej K om isji L i­
k w id acyjn ej. W  P. K. L. ob ję li  w a ż n e  
d z ia ły  p o s ło w ie  P. S. L.: D łu gosz, s p r a ­
w y  ro ln icze ,  K ędzior, r o b o ty  p u b l ic zn e ,  
L asock i, a d m in is t r a c ję ,  T etm ajer w o j­
skow ość .  .W śród  k o m is a r z y  P. K. L. 
( s ta ros tow ie)  by li  t a k ż e  i lu d o w c y ,  m. 
in. w ło śc ian in ,  b. pos. J a c h o w ic z ,  i adw . 
K ie rn ik .  W ł a d z y  P. K. L. p o d d a ła  się 
G alic ja  z w y ją tk ie m  części, k tó r ą  za ję b  
U k ra iń c y .  P olsk a  K om isja L ik w id a ­
cyjn a  j»^łfc fa k ty czn ie  p ierw szym  n ieza ­
wisłymi rżądem  p o lsk im  w' o sw ob od zo­
n e j od zab orców  częśc i P o lsk i.

W z m ia n k i  o w sp ó lw ła d z y ,  czy  w s p ó ł ­
d z ia ła n iu  P. K. L. z r z ą d e m  a u s t r i a c ­
k im ,  k tó r e  p ó ź n ie j  p o w s ta ły ,  p ozb aw io ­
ne są w sze lk iej p od staw y . T r u d n o  c h y ­
b a  n a z w a ć  w sp ó łw ła d z ą ,  a ch o c ia żb y  
ty lk o  w sp ó łd z ia ła n ie m ,  a re s z to w a n ie  
sz ta b u  a u s t r i a c k ie g o  w  K ra k o w ie ,  j a k  
n a jsp ie sz n ie jsz e  w y e k s p e d io w a n ie  z G a­
licji o f ic e ró w  i żo łn ie rz y  a u s t r i a c k ic h  
p rze jęc ie  b ro n i ,  a m u n ic j i  i ca łego  sp rz ę ­

tu  w o jsk o w e g o  n a  rze cz  P o lsk i ,  a  p ó ź ­
n ie j  uw ięz ie n ie  i o d d a n ie  p o d  są d  o f i ­
c e ró w  a u s t r i a c k ic h ,  a w  szczegó lnośc i  
k o m e n d a n ta  L w o w a ,  gen. P fe i fe ra ,  p o d  
z a r z u te m  u d z ie le n ia  p o m o c y  U k r a i ń ­
com , u tw m rzen ie  w ła s n e g o  w o js k a  p o l­
sk iego ; d a le j  z a w ia d o m ie n ie  r z ą d u  a**« 
s l r ia c k ie g o  p rz e z  P. K. L. o o b ję c iu  
p rz e z  n ią  w y łą c z n e j  w ła d z y  w  k r a j u ,  
tudz ież  o z a m k n ię c iu  w y w o z u  w s z e lk ic h  
ś r o d k ó w  ż y w n o śc i  z G alic ji  z a g ra n ic ę ,  
a z a te m  do  A us tr i i .  P o p r z e d n io  j e ­
szcze, p r z y  u tw o r z e n iu  P. K. L., s tw ie r ­
d z o n o  w y ra ź n ie ,  że z iem ie  p o lsk ie  w  o- 
b ręb ie  m o n a r c h i i  a u s t ro - w ę g ie r s k ie j  
na le ż ą  już  d o  p a ń s t w a  po lsk iego .  
W s z y s tk ie  w ład z e  c y w i ln e  i w o js k o w a  
z a p rz y s ię ż o n o  n a  rzecz  p a ń s t w a  p o l ­
sk iego .

,W rze czy w is to śc i  za te m  w y s tę p o w a ­
ła  P. K. L. j a k o  p r z e d s ta w ic ie l s tw o  nie* 
z a le żn e j  części p a ń s tw a  p o lsk ieg o  w o ­
bec  r z ą d u  a u s t r i a c k ie g o ,  a  s to s u p k i  je j  
z A u s tr ią  n ie  b y ły  p o d ó w c z a s  b y n a j ­
m n ie j  p rz y ja z n e .

F a k t e m  jes t ,  iż p ie rw s z y  K ra k ó w  i 
z a c h o d n ia  część  Galicji  o t rzę s ły  się z  
j a r z m a  z a b o rcó w ,  że w  K ra k o w ie  p o w ­
s ta ł  p ie rw sz y  n ie z a w is ły  o d  zaborców , 
r z ą d  w  w o ln e j  już  d z ie ln ic y  P o lsk i ,  a  
L w ó w  b o h a t e r s k o  wra lczy ł p r z e c iw k o  
za g a rn ię c iu  w ła d z y  p rz e z  U k ra iń c ó w .

P. K. L., z W i to s e m ,  j a k o  p r z e w o ­
d n ic z ą c y m , o d d a ła  z n a c z n e  u s łu g i  s p r a ­
wie p o lsk ie j  wr Galicji ,  n ie  d o p u s z c z a ­
ją c  do  g ro ż ą c e j  w z a c h o d n ic h  c z ęśc ia ch  
k r a j u  a n a r c h i i ,  w p ro w a d z a ją c  t a m  ła d  
i n o r m a l n ą  a d m in i s t r a c j ę  p a ń s tw o w ą ,  
p r z y c z y n ia ją c  się do  od s ie cz y  L w o w a ,  
d o m a g a ją c  się i p r z y c z y n ia ją c  do  u tw o ­
r z e n ia  r e g u la r n e j  a r m i i  z p o b o r u ,  p r z e ­
p r o w a d z a ją c  b e z s t r o n n ie  w y b o ry  d o  
p ie rw sz e g o  s e jm u  po lsk iego .

D alsze  dz ie je  P o lsk ie g o  S t ro n n ic tw a  
L u d o w e g o  w z je d n o c z o n e j  P o lsce  n ie  
n a le ż ą  ju ż  do z a k r e s u  n in ie jsz eg o  sz k i­
cu  o d z ia ła ln o śc i  P . S. L. w  czas ie  w o j ­
n y  św ia to w e j .

(KONIEC).

Piękna uroczystość Indowa
D nia 10 paźdz ie rn ika  br.  odbyło  się 

pośw ięcen ie pow iatow ego sztandaru S.L. 
pow. stan isław ow skiego  w e w si Dele- 
jów. P ięk n a  i podniosła  ta  u ro c z y s to ść  
zgrom adziła około 5000 osób. N a u ro ­
cz y s to ść  p rzyby li  p rzedstaw ic ie le  są-

w pow. stanisławowskim
siednich po w ia tó w  jak Tłum acz, K oło­
myja, B uczacz, Podhajce, —  p rz y b y ła  
rów nież  delegacja z dw om a sz tanda ram i 
na czele z p rezesem  pow. S. L. kałuskie- 
go p. J. M oskalem.

Z biórka  odby ta  się na placu p. Swi-

Z S ą d ó w
Z Ł ow icza. P rasow z Agencja Agrar­

na donosi: „Przed Sądem  Grodzkim w  
Ł ow iczu  odbyła się  rozprawa przeciw ko  
6 członkom  Stronnictw a Ludow ego, o- 
skarźonym  o uprawianie terroru w cza ­
sie  strajku. Po przesłuchaniu świadków’, 
którzy, jako poszkodow ani, nie potw ier­
dzili w in y  oskarżonych, sąd uwolnił od 
w iny 1 kary: S. Stelm aszczyka, J. Olej­
niczaka, J. Kaźm ierczaka, T. Rudnickie­
go, W . Chruśliriskiego, J. Łojka. Obronę 
w nosił apl. Rek z W arszaw y".

Z Lim anow skiego. PAT podał do ca­
łej prasy, że  Sąd Grodzki w  Limanowej 
skazał na 3 m iesiące aresztu dzia łaczy  
Stronnictwa Ludow ego: Ignacego Ja­
strzębia, Jana G rąbrzyckięgo i Karola 
Kuraka za to, że pono w  dniu strajku 
zm uszali ludzi, jadących na jarmark, do 
powrotu z drogi do domu.

Z P rzem yśla W całej prasie podana 
już jest w iadom ość, że  z ludow ców , trzy­
m an y ch  od  c u s u  s t ra jku  w  w ięzieniu

Sądu O kręgow ego w  Przem yślu , zw ol­
niono już 24. Pozostają jeszcze w  tym  
w ięzieniu: prezes Gruszka, dr. Jedliński 
i 62 dzia łaczy  ludow ych ze Środkowe] 
M ałopolski.

Z Kaliskiego. PAT donosi: Sąd Okrę­
go w y  w  Kaliszu na sesji w yjazdow e] w  
Sieradzu rozpatryw ał spraw ę Romana 
M iszały, W ład ysław a ł Józefa Matusla- 
ków, Antoniego W róbla 1 W ład ysław a  
D obrow olskiego, oskarżonych o udział 
w strajku chłopskim  i o pobicie policjan­
ta. Po rozpoznaniu spraw y sąd skazat 
M ieszałę 1 W ł. Matusiaka na 2 lata, a o- 
skarżonych W róbla i D obrow olskiego na 
8 m iesięcy w ięzienia.

Echa strajku chłopskiego
,łak nas informują z w ięzienia w Czorlłi<ivi 

znstaln zw olniona dzlaulczka ludow a Irgionlst 
ka W eron ika  W ąslkow a z pow iatu  buczackie 
go, oraz Z aręba W ładysław  z Podliajec, który 
siedział a  sijz ig iiiŁ  X

dersk iego  w  Delejowie, skąd  w y ru s z y ł  
pochód poprzedzony banderia konną ze  
4-m a sztandaram i do kościoła  pa ra fia lne­
go na nabożeńs tw o ,  gdzie proboszcz ks. 
P aw eł Arwońskl dokonał pośw ięcen ia  
sz tanda ru  pow. S. L. w y g ła s z a ją c  oko­
licznościowe p rzem ów ienie .  Po nabo ­
żeństw ie  pochód udał  się n a  miejsce 
zbiórki, gdzie odby ło  się zgrom adzenie  
publiczne, k tóre  zagai ł  p rezes  pow. S. L. 
p. Ignacy W ierzbiński, przem ów ien ie  w y ­
głosili dr. F. R ydet, a d w o k a t  w  S tan is ła ­
w ow ie,  p. Józef M oskal, prezes  pow . S. 
L. z katusk iego  i cz łonek  R a d y  Naczelnej 
S. L., — piękne p rzem ów ien ie  w y g ło s i ł  
ks. pułk. J. Panaś, p rz e m a w ia ł  rów nież  
p rzeds taw ic ie l  robo tn ików  P. P. S. p Ba­
raniecki ze S tan is ław o w a .

W szy s tk ie  p rzem ów ien ia  z o s ta ły  n a ­
g rodzone przez  z e b ra n y c h  n iem ilknącą 
burzą  oklasków .

Na zakończenie  p. W ierzb ińsk i ,  za ­
m yka jąc  zg rom adzen ie  w z y w a ł  do soli­
darnośc i  i w y t r w a n ia  pod zielonymi 
sz tandaram i,  m łodzież  „W ic io w a"  od ­
śp iew ała  kilka pieśni ludow ych , —  pieśnią 
ogólną „G dy  naród  do boju" i „Nie rzu -  
cim ziemi" zakończbno  p iękną ł w z n io ­
słą u roczystość .

Trzeba podkreśTtŁ że  zgrom adzenie 
tak wielkiej ilości ludzi na krańcu pow lą- 
fu jak jest w ieś D eiejow , św iad czy  nie­
zbicie, że pow . stan isław ow ski zabrał się
lo tw órczej  a silnej p ra c y  pod sz ta n d a ­
rami S. L. Ruchu ludow ego już żadne  si- 
y piekielne nie p rzem ogą.  r

V I  2* Moskal,
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W  dniu 17 bm. o dby ł  się n a d z w y c z a j­
n y  w a ln y  z jazd  pow. S tr .  L udow ego  w  
T a rn o w ie  w  lokalu w łasn y m , o tw a r ty m  
n ie d aw n o  po d łuższym  opieczę tow aniu  
p rz e z  policję.

Zjaza ten, z w o ła n y  p rzez  p. Ł abuza  
w  nieobecności p. W itka  W ł ,  p r z e b y w a ­
jącego  w  więzieniu za  akcję s t ra jkow ą ,  
w zbudz ił  og rom ne za in te re so w an ie  w 
pow iec ie  1 w  mieście. Na z jaza  p rz y b y to  
oko ło  300 de lega tów , rep rez en tu jący c h  
72 ko ła  S. L. Znaczna  część  de lega tów  z 
p o w o d u  o rak u  pom ieszczenia ,  m usiała  
odejść.

P rz e w o d n ic tw o  w ś ró d  en tuzjazm u z e ­
b ran y c h  objął p . .Witek. '  ~ ;

Na z jazdH przyby ł  p. M ade jczyk  Ja n .  
A tm osfera  b y ła  na  sali go rąca .  P r z e m a ­
w ia ło  dw udzies tu  m ów ców , a to :  B rożek  
Edw., F rąś ,  Iw an lec  St., Łabuz  J. , M ar-  
tyka ,  C h rzanow sk i,  Kozck, P op ie la  z 
Mielca, Chmiel i inni.

Jed en  glos  u m ia rk o w a n y  zosftał z a ­
g łu szony .  Dalej om ów iono  sp ra w ę  po ­
m o c y  m a ter ia lne j  dla w ięźniów . W ięźn io ­
w ie  z obcych  p o w ia tó w  o tpzym ują  
w sze lką  pomoc.

iZebranle zaKoticzono odśp iew an iem  
pieśni „G d y  n a ró d  do boju”. E .  B.

Z sali sadowej
D nia  4 bm. o d b y ła  się w  Tuchow ie ,  

pow . T a rn ó w  ro z p r a w a  są d o w a  o za j­
śc ia  s t ra jkow e .  O sk a rże n i :  W ójcik  F lo­
r ian, S oko łow sk i Z., Sm oleń  Jan ,  Iw an lec  
Kr., D uda  Jap ,  m ieszkańcy  w si S iemie- 
chów  uwolnieni od w iny  i k a ry .

Dnia 13 bm. w  T uchow ie  p rzed  S ą ­
d em  Grodzkim, jako  o ska rżen i  s taw ali  
m ie sz k ań cy  w si  Chojnik: G ac Br., K ras 
Józef ,  sy n  St. W y r o k  uw aln ia jący .

Dnia 7 bm. p rze d  S ądem  G rodzkim  w  
T a rn o w ie  s ta w a l i :  S t ro jn y  G. s y n  1
S tro jn y  ojciec, o skarżen i o o b raz ę  policji 
w  czas ie  p e łn ien ia  p rz e z  n ią  s łu ż b y  w  
czas ie  s tra jku .

S tro jn y  G. syn  uw o ln iony  od  w in y  ! 
k a r y ,  S tro jny  ojciec —  ro z p ra w a  o d ro ­
czona  n a  pow ołan ie  św iadków .

D nia  14 bm. p rzed  S ądem  O k rę g o w y m  
w  T arnow ie ,  jako ape lacy jnym , odby ła  
się r o z p ra w a  p rzec iw ko  13 o sk a rż o n y m  
z pow . B rzesko .  P r o k u r a to r  cofnął o- 
sk a rż en le  p rzec iw ko  w szy s tk im  i s p r a ­
w ę  um orzono .

Zwolnienie z  wiezienia 
w Tarnowie

D nia  8 bm. zw oln iony  zo s ta ł  z tu te j­
szego  w ięz ienia  m ieszkaniec  Ciężkowic,

znany  dzia łacz  S tec  Stan., po m iesięcz­
nym  pobycie, dalej zwolniony zos ta ł  w 
tym że  dniu Iw an iec  St., m ieszkaniec  wsi 
Lichwin pow. T arn ó w , po 5-tygodn io ­
w ym  pobycie w  więzieniu.

Dnia 9 om. zw oln iony  zo»łał m ieszka­
niec wsi G w o źd i ic c  pow. B rzesko , Ru- 
m an Jan ,  po 4 - tygodn iow ym  pobycie  w 
więzieniu.

P .  Nita S tan . ze S zczurow ej pow. 
B rzesko , liczący 60 lat miał w  najbliż­
szych  dniach opuścić więzienie, gdy  
ty m c z a se m  zażąda ł  jego z a trzy m a n ia  sę ­
dzia ś ledczy  z Buska pow. P ińczów  w 
zw iązku  a re sz to w a n iem  na te ren ie  pow. 
p ińczow skiego  10-ciu chłopów z pow. 
b rzesk iego  w  czas ie  strajku.

Nadat p rz e b y w a  w  więzieniu ciężko 
ch o ry  p rezes  p o w ia to w y  z D ąbrow y  ko ­
ło T a rn o w a ,  p. Bania Jan .  W  spraw ie
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p. Bani in te rw en iow ał p. W itek ,  jednak 
bezskutecznie.

Aresztowanie
Dnia 15 bm. zos ta ł  a re sz to w a n y  m ło­

dy działacz m łodzieżow y, p. K rakow ski 
St. ze Szczepanow ie,  pow. T arnów .

E. B.

Poświecenie sztendar”
w Gorlickiem?

W  dniu  26 września odbyło się uroczyste 
poświęcenie sztandaru koła ludowego Stró­
żówki.  Po  nabożeństwie i poświęceniu sztan­
d a ru  w  kościele p ara f ia lnym  w Gorlicach, 
odbyło się w  sali Kupców i Rzemieślników 
wielkie  zgromadzenie ludowe.  P rzewodniczył 
M ruk  Jan z Moszczenicy,  sekretarzow ał K a­
leta Stanisław z Kwiatonowic. Referat poli­
tyczny wygłosił prezes pow. M artyka,  k tó ry  
omówił szczegółowo przebieg ostatn ich  w y ­

padków  w Polsce. Imieniem PPS. p rzem a­
wiali ob. Szm id t  Jan  z L ibuszy  i Michalos z 
Glinika. Przem aw ia ł również Baran Bonifa ­
cy z Luźnej .  Następnie p. Markowiczówna 
ze Stróżówki oddeklam owała  p iękny  wiersz 
p. t. „Nasze Święto11. Przedłożone rezolucje 
uchw alono  wśród burzliwych oklasków. 
Pieśnią: „Gdy n a ró d  do bo ju “ uroczystość 
zakończono. M-ka.

Koło ludow e S tró ż ó w k a  święci sz ta n d a r .  —  Na zdjęciu prezyd ium  Zarządu  
p o w ia to w e g o  S tro n n ic tw a  Ludow ego  w  Gorlicach, kom ite t  u roczys to śc i  1 
cz łonkow ie  Koła ludow ego ze S tró ż ó w k i.  — W  środku :  p. S k ruchow a,  w ice­
p rez esk a  K oła  w  S tróżów ce ,  z lewej s t ro n y  p rezes  p o w ia to w y  F ranc iszek  
M a rty k a ,  obok niego F ranc iszek  R y b c z y k  skarbn ik  pow . z p raw ej  B aran  
Bonifacy, w icep rezes  Z arządu  pow. Lewiński T om asz  p rezes  sądu par ty jnego  
n iedaw no  opuścił a re sz t  ś ledczy  w  zw iązku  ze s tra jk iem  chłopskim), M ruk 
Ja n ,  II w ice p reze s  Z arządu  pow. M iarecki Józef  z S z y m b a rk u  ( t rz y m a

por tre t) .  —

fiafooMera żałobne
za thłopów, którzy zginęli w zajściach sierpniowych

St a r an ie m ch łopów z R udy Ł ańcuc­
kiej 1 S a rz y n y ,  pow ia t  Łańcu t  zos tało  
odp raw ione  nab o ż eń s tw o  ża łobne za 
chłopów, k tó rz y  zginęli w  czasie  strajku 
rolnego.

N abożeńs tw o  odpraw ił  w dniu 13 bm. 
w  kościele  para fa lnym  w  S a rzy n ie  ks. 
kan. J a n  U berm an .  W  nabożeńs twie  
wz ię ła  udział  ludność z wymien ionych  
g romad ,  jak również Koła MI. Wiejskiej  
„Wic i“ z okolicy.

N ajm nie jsze  sk rzy p ie  św iata  w ykonał pewien 
w iedeńczyk, 26-letn! Antoni O strlcek, z pocho­
dzen ia, Jak w idać, Czech. Skrzypce te nosladają  

długość 58 milimetrów.

ZWOLNIONY Z WIEZIENIA
W  osta tnich dniach zos tał  zwolniony 

z a resz tu  ś ledczego p rzy  Sądzie O k rę ­
g o w y m  w  Brz eż an ach  p. J a n  Kąkol, ku ­
piec z K ozow y, a r e s z to w a n y  kilka ty ­
godni  temu ws tecz  za s t r ajk chłopski.

P R O C E S  DZIAŁACZA LU D O W EG O
W  dniu 4 bm. p rzed Sąd em Apela­

cy jn ym na sesji wy jaz do w ej  w  B r z e ż a ­
nach odby ł  się p roces p rzeciwko  p r eze ­
sowi  Koła Ludowego w Kuropatnikach,  
p. K aro low i Białoskórsk iem u, za obrazę 
w ład z y ,  R o z p ra w a  z o s ta ła  odroczona,

O skarżonego  bronił  a d w o k a t  dr. T er-  
tił, k tó ry  też  podjął się ob rony  chłopów, 
o sk a rżonych  o udział w s tra jku  chłop­
skim.

zwolnienie lodowca
W  dniu  16 bm. został zw oln iony  7. w ię­

zienia m okotow skiego  w W arszaw ie  uw ię­
ziony po d rzas  s t ra jk u  chłopskiego k ie row ­
nik o rgan izacy jny  S tronn ic tw a  Ludowego 
w ojew ództw a lubelskiego p. Józef  Gójski.

Prezes Gruszka nadal w  wiezieiu
Przebywający w wiezieniu w Przemyślu pro 

zes zarządu okręgowego Stronnictwa Ludowe 
go, B runo  G ruszka, prezes zarządu powia­
towego S L, Jedliński oraz emerytowany kpt 
Scliram zostali przesłucham przez prokuratora 
dr. Czesława Milana, który sprawuje nadzór 
prokuratorski nad dochodzeniami, prowadzo 
tiymi w związku ze strajkiem chłopskim na li 
renip apelacji krakowskiej i lwowskiej. 1’roku 
ra to r  dr. M ltana baw ii w Przem yślu  trzy  cl' ’ 
Dochodzenia w Przem yślu prow adzi n ad a l bez 
p rzerw y  p ro k u ra to r K ruczkow ski.

Surowy wyrok w Samborze %
W  Sądzie Okręgowym w Samborze od«< 

była się rozprawa z serii procesów chłop* 
skich. Odpowiadał  S tan is ł aw-Bonk z po­
wiatu brzozowskiego,  oskarżony o te rror  v . 
s tosunku do wstrzymujących się s d  st rajku 
chłopskiego. Sąd skazał Bonka na dwa la- 
ta  więzienia, o raz  pozbawienie p raw  na  
przeciąg 10 l a t  Jest to  wyrok niezwykle 
surowy.

BIBUŁKA

m m m

ROKITNA” Podgórskiego
uszlachetnia smak tytoniu.

Gen. Haller odwiedził 
b. prezydenta Wojciechowskiego

G enera ł  Haller, jako prezes  S tronnic­
tw a  P ra c y  w  to w a rz y s tw ie  w ice p reze sa  
rad y  naczelnej S tronn ic tw a  płk. M odel- 
skiego, z łoży ł  dnia 12 bm. w izy tę  b. p re ­
zyden tow i prof. S tan is ław ów ] .Wojcie­
chow skiem u.

Pracownicy państwowi I samo­
rządowi wobec wyborów

Organizacje pracowników państwowych I 
samorządowych zajęły się projektami zmiany 
ordynacji wyborczej które, jak wiadomo, 
dyskutowane są na łamach prasy. Pracowni­
cy wypowiadają się za zmianą ordynacji w kie­
runku utworzenia okręgów jednomandato­
wych i zastosowania w przyszłych wyborach 5 
przymiotnikowego prawa wyborczego. Związki 
zawodowe mają nie ubiegać stę o przedsta­
wicielstwo w parlamencie, lecz poprzeć stron­
nictwa, które za cel postawią sobie obron; 
praw ludzi pracy.

OkółniK Komisji Dewizowej
Komisja D ew izowa w ydała  okólnik w 

sprawie udzielania zezwoleń na w yw óz 
w alu t obcych osobom, wyjeżdżającym z 
Polski na stałe. P odania  składane komisji 
dewizowej zawierać muszą kwotę, k tó rą  
zamierza wywieźć em igrant w  walucie pań- 
stwa, do k tórego się udaje.

Bezrobocie w Stan. Zjedn. maleje
Liczba bez robo tnych  w S tanach  Zjedn. 

wynosiła  w miesiącu s ie rpn iu  br.  6.285.0Ó0, 
czyli o 15.000 więcej niż w lipcu br. a •  
1.4.'10.000 m nie j  niż  w s ie rpn iu  ubiegłego 
roku.

Kara za anonimy '
Sąd O kręgow y  w  R zeszow ie skaza ł  

na 5 miesięcy are sz tu  W ła d y s ła w a  Ka- 
mińskiego, k tó ry  w  okresie  ś ledz tw a pro ­
w adzonego  p rzec iw ko  P a ry lew ic zo w e j  
zrobił anonim ow e doniesienia na  sze reg  
sędziów  i p ro k u ra to ró w  rzeszow sk ich .  
Doniesienia te okaza ły  się fa łszyw e. O-’ 
becnie, mimo p rzyznan ia  się do w iny ,  
Kamiński zos ta ł ukarany .

Rewizje wśród księży w Gdańsko
Cdańska policja poli tyczna przeprowadzi­

ła liczne rewizje w  mieszkaniach księży cen-
trnmrÓM.

Jest to jeden z do w od ów  konsekw entnego  
i p rze p r o w a d ze n ia  D tze i  Senat po li tyk i  tępię’ 

4iia centrum.
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W obronie wolności prasy
W  zw iązku  z konfiskatami, s to s o w a ­

nym i osta tn io  w  pras ie  w obec  ściśle in­
fo rm acy jnych  doniesień o w y darzen iach  
w  dziedzinie społeczno-politycznej,  z r z e ­
szen i w  sy n d y k a ta c h  dzienn ikarze  po ­
wzięli uch w a ły  p ro tes tacy jne .  Z arząd  
S y n d y k a tu  D zienn ikarzy  W ielkopolskich 
w  P oznan iu  ogłosił w  dziennikach sw ą 
uchw ałę ,  w  k tórej  s tw ierdz ił ,  że konfi­
s k a ty  tak ie  uezorien tu ją  legalną p racę  
dz ienn ikarską .  P ra s a  zaś  zagran iczna ,  
m a jąca  debit w  Polsce ,  p rzenosi  w iado ­
mości skonfiskow ane w  pras ie  polskiej 
n ie rzadko  tendencyjn ie  p rze jask raw ione .  
S y n d y k a t  D z ienn ikarzy  W ielkopolskich 
zw róc i ł  się do Z w iązku  D zienn ika rzy  R. 
P. o podjęcie w  tej sp raw ie  energ icz­
nych  k ro k ó w  u m ia roda jnych  w ład z  pań ­
s tw o w y c h .

R ów nież  w e  L w o w ie  odby ło  się w  
cz w a r te k  specjalnie zeb ran ie  S y n d y k a tu  
D zienn ika rzy  Lw ow sk ich ,  pośw ięcone  
sp raw ie  cenzu ry .  Na posiedzeniu tym  
p ow zię to  nas tępu jącą  u ch w a łę :  „Z a rz ąd  
S y n d y k a tu  s tw ie rdza ,  że no rm y ,  s to so ­
w a n e  p rzez  cenzurę ,  uniemożliw iają  p ra ­
cę  dz ienn ikarską  i w p ro w a d z a ją  zupełną 
dezo r ien tac ję  w  służbie inform acyjnej ,  
o ra z  w  om ów ieniach  pub licys tycznych .  
W s k a z y w a n o  na fak ty  s to so w a n ia  przez  
cenzu rę  w  ró żn y c h  m ias tach  ro zm a itych  
norm , tak, że nie w iadom o, czy  w b re w  
ocz y w is te j  logice p rz e d ru k  a r ty k u łu  z 
n ie skonfiskow anego  dziennika nie uleg­
nie w  innym mieście konfiskacie . Z arząd  
S y n d y k a tu  D zienn ika rzy  L w ow sk ich  po­
s tanow ił  zeb rane  m a te r ia ły  w r a z  z  w n io ­
skam i p rze s iać  z a rz ą d o w i  g łów nem u 
Zw iązku  D zienn ikarzy  R. P .“.

S y n d y k a t  D z ienn ikarzy  K rakow sk ich  
o dby ł  w  sp raw ie  konfiskat specja lne  po­
siedzenie w  cz w a r te k  w ieczorem , na k tó ­
re  poza cz łonkam i z a rz ą d u  p rzyby li  
p rzeds taw ic ie le  w szys tk ich  dzienników 
krak o w sk ich .  U ch w a ła  S. D. K. b rzm i n a ­
stępu jąco :

1) S. D. K. s tw ie rdza ,  że  s to sow an ie  
p rz e z  czynniki adm in is t racy jne  z a r z ą ­
dzeń  konflskacy jnych  1 za jm ow an ia  n a ­
k ładu  dzienników  za  a r ty k u ły  1 in form a­
cje rzeczow e ,  s tanow iące  spełnienie 
p rz e z  p ra sę  obow iązku  in fo rm ato rk l  opi­
nii publicznej, jes t  naruszen iem  g w a r a n ­
to w a n e j  p ras ie  p rz e z  kons ty tuc ję  w olno­
śc i;

2) S. D. K. s tw ie rdza ,  że  w y d a w a n ie  
z  g ó ry  z a k a z ó w  pisania  o p e w n y c h  z ja ­
w iskach  i faktach, jes t  p ró b ą  w p ro w a ­
dzenia  n ieznanej w u s ta w o d a w s tw ie  pol­
skim ce n zu ry  p rew en c y jn e j ;

3) S. D. K. s tw ie rdza ,  że dow olne  cen­
zu ro w an ie  i konf iskaty  dzienników  I cz a ­
sopism  p rz e z  u rzę d y  ad m in is t racy jne  
poza  okręgiem , w  k tó ry m  te  p ism a w y ­
chodzą, jest na ru sz en ie m  bez p ie cz eń s tw a  
p ra w n e g o  p ra sy ,  a ró w nocześn ie  s tw a ­
rz a n ie m  chaosu p raw n eg o ,  k tó ry  w z m a ­
ga  jeszcze i tak  ta  okoliczność, iż w  ten  
sp osób  p o w s ta ją  w  jednym  pańs tw ie  
stre fy ,  r z ą d z ą c e  się  różnym i k ry te r ia m i 
m o ra lno -p raw nym i.

W y d z ia ł  S. D. K„ k tó ry  p rz o d o w a ł  
z a w s z e  w  akcji o b ro n y  w olności s łow a ,  
so lidaryzu je  się z uch w a łą  S y n d y k a tu  
D z ienn ika rzy  W ielkopolsk ich  p rzec iw  
naruszen iu  wolności p r a s y  p rzez  obecne 
p ra k ty k i  cenzuralne  i konfiskacyjne .

Z  ruchu ludowego 
w  Krakowskiem

Życie organizacyjne w pow iecie k rakow sk im
wielce sęiw ostatnich dwóch miesiącach oży­
wiło. Odbyły się dwa posiedzenia Zarządu i pre­
zesów Kói Ludowych, na których omówiono 
*ytuację w powiecie i w kraju, sprawę pomocy 
dla wiosek, dotkniętych klęską gradobicia (na 
wiosnę) i sprawy organizacyjne.

W brew  w szelkim  przew idyw aniom  t w róż­
bom , w zrósł zapa ł du p racy  ł chęć d o rów nan ia  
Innym  pow iatom  pod względem  o rg an izacy j­
nym . Pow stały  now e Kola, członkowie wykupu­
ją legitymacje, zbierają składki i t. d.

Nowe Kola. W dniu 29 sierpnia powstało 
Koło Ludowe w Toniach, gmina Zielonki. Refe­
rował p. lłleńczycki Andrzej z Zielonek. Preze­
sem wybrano Józefa Barana z Toń. Legityma- 
cyj wykupiono na początek 27.

W tę niedzielę, 29 sierpnia, powstało samo­
rzutnie Koło Ludowe W iModtniczce, gmina Bro- 
nowice Małe. Prezesem został Tomasz Molola.

W  dniu 26 września powsłało Koło Ludowe 
w  M odlnlcy, gmina Bronowice Małe, z inicjaty­
wy p. F ran c iszk a  Sobczyka. Prezesem wybrano 
Józefa Skoczka.

Na wszystkich zebraniach uchwalają chłopi 
rezolucje, domagając się w nich spełnienia o- 
gólnie znanych postulatów chłopskich tak poti 
tycznych, jak i gospodarczych. W kilku wio 
skach przygotowane jest już założenie nowycti 
Kół.

W y d z ia ł  S. D. K. uw aża,  że obecny  
s tan  r ze czy  w  zak res ie  adm in is t racy j­
nych  p ra k ty k  konfiskacyjnych  i cenzural-  
nych  grozi w  raz ie  dalszego jego s to so ­
w ania  uniemożliwieniem pras ie  spe łnie­
nia jej na jkardynaln ie jszych  zadań  i obo­
w iązków , jako o rganu  dobra  publiczne­
go, o raz  wyrazic ie lk i,  inform atorki i k ie­
row niczk i opinii publczncj.

W o b e c  tegc W y d z ia ł  S. D. K. z w ra c a  dzalnym i środkam i.

się do Z arządu  G łów nego i W ydz ia łu
W y k o n a w cz eg o  Zw iązku  D zienn ikarzy  
R. P .  o bezzw łoczne  podjęcie w  po rozu­
mieniu z Polskim  Związkiem  W y d a w ­
ców  Czasopism  n iezbędnych  k roków  ce­
lem och rony  naruszaine j z a sa d y  w olno­
ści p ra sy  do z a d em o n s tro w a n ia  p rzed  
opinią publiczną k raju  zdecydow ane j  w o ­
li obrony  tej z a sa d y  wszelkimi rozpo rzą -

W  dniu 14 bm. ob rad o w ał  w  W a r s z a ­
wie p ie rw sz y  raz od czasu  s tra jku  chłop­
skiego nacze lny  kom ite t W ykonaw czy 
S tronn ic tw a  Ludow ego. C złonkow ie ko­
mitetu  zjawili się w  pe łnym  składzie. W  
zas tęps tw ie  p rzebyw a jącego  w  więzieniu 
ś ledczym  p rez esa  okręgu  małopolsko- 
śląskiego Br. Gruszki p rz y b y ł  na obrady  
p. o. p rezes  tego okręgu, b. pos. Madej- 
czyk.

O bradom  p rzew odn iczy ł  b. m arsza łek

Sejmu M. Rataj,  k tó ry  w ygłosił  re fera t  
polityczny o sytuacji .  R eferat objął ca ­
łoksz ta ł t  zagadnień in te resu jących  pań ­
stw o  i w ieś  jak również  przebieg  w y p a d ­
ków  w  czasie i po s tra jku  rolnym. Nad 
refera tem  przep row adzono  obszerną  i 
szczegó łow ą dyskusję, k tóra  w y sz ła  da ­
leko poza ram y  zg ło szonych  rezolucyj.

W  w yniku  obrad  powzięto  uchw alę,  
zw ołan ia  w  najbliższych m iesiącacn Kon­
g resu  S tronn ic tw a .

Nowa placówka ludowa
we Lwowie

LWOW. Na terenie U n iw ersy te tu  J a ­
na K azim ierza w e L w ow ie  pow sta je  o r ­
ganizacja  pod nazwą „Polska Akademicka 
Młodzież. Ludow a". Na razie wpisa ło  się 
cz te rdz ies tu  cz łonków — dalsze  zg łosze­
nia nas tępu ją :  Jes t  to z jaw isko godne u- 
wagi,  bo do tychczas  na terenie naszej 
uczelni is tniała  jedynie o rgan izac ja  en­
decka, t. zw . „M łodzież W szechpo lska" ,  
k tó ra  jak w y k az u ją  os ta tn ie  zeb ran ia  in­
fo rm acyjne zupełnie trac i w p ły w y  i nie 
c ieszy  się sy m p a tią  u now ow stępu ją-  
cych  na w y ż s z e  uczelnie. Nic dziwnego. 
S zanu jąca  sw ój honor, m łodzież a k a d e ­
m icka nie chce należeć  do organizacji, 
k tó ra  w y c h o w a ła  Kociubów  i S teckerów , 
W s z a k  znaną  je s t  w sz y s tk im  kradzież , 
popełn iana  przez  nich w  kuchni „ B ra t ­

niej P o m o cy "  U. J. K. w  sumie 5.283 zł. 
11 gr. K radzież ta jest bolesna nie ty lko 
dlatego, że kosz tem  najbiedniejszej m ło ­
dz ieży  akadem ickie j g rupka  ta b aw iła  
się i jeździła  na wyścigi konne do Lubli­
na, ale, że są to synow ie  ch łopscy, k tó ­
rzy  dali się p o rw a ć  pu s ty m  f razesom  en ­
deckiej ideologii. O tę zbrodnię  spo łecz­
ną nie m ożna  o sk a rż ać  jedynie  S tec k e ra  
i spółki, lecz środow isko , k tóre  ich w y ­
chowało. Niechaj to będzie ostrzeżen iem  
dla sy n ó w  chłopskich, że m ie jscem  dla 
nich nie są organizacje ,  k tó re  s p r o w a ­
dzają na  bez ideow e m anow ce, lecz tam  
■— gdzie istnieje p ra c a  tw órcza ,  p r a c a  
nad  wyzwoteflietfrwsi z end tt-sana ty jńe j  
niewoli. S . .W,

Słynny ru rociąg  na fto w y  łączący M ossul z p o r te m  H aify . R nrociąg  ten  zas ta ł o sta tn io  uszk o ­
dzony przez te rro ry stó w  arab sk ich .

Z iycia politycznego
LW Ó W . Dnia 12 bm. odbyła się we Lwowie 

konferencja prezesów Zarządów Powiatowych, 
na którą przybył ks. pułk . PanaS. Poszczególni 
prezesi złożyli sprawozdanie, z którego wynika, 
że organizacja Stronnictwa Ludowego na tere­
nie Małopolski Wschodniej podwaja się. Taki 
powiat, jak Skalat, który dotychczas spal pod 
względem organizacyjnym — obecnie staje pod

zielonym Sztandarem. Chłopi samorzutnie się 
organizują, gdyż wiedzą, że jedynie silna or­
ganizacja i solidarność da im upragnioną spra­
wiedliwą Polskę Ludową. Nr nic wszelkie 
przeszkody — nie pomoże to, że lokal Sćkreta- 
rla tu  S. L. we Lwow ie n ad a l jes t opieczętow a­
ny, ho nie ma siły, klórnhy mogta powstrzymać 
pęć organizac5'jny chłopów.

LuMcy przed sądem w Gorlicach!
W  dniu 6 października  br. odbyły się 

przed Sądem Grodzkim w Gorlicach rozpra­
wy k a rn e  za s t ra jk  chłopski, przeciwko wice­
prezesowi Zarządu Powiatowego, Baranow i  
B onifacem u  z Łużnej, o skarżonem u o o d ­
czytanie rezolucji w dniu Święta Czynu 
Chłopskiego na zgromadzeniu w Gorlicach,

oraz K oziolowi Janow i z Szalowej za u n ie ru ­
chomienie mleczarni w Szalowej, przez za­
b ran ie  k u rka  od wirówki.

W  w yniku  rozpraw y Baran skazany  zo­
stał na 1 miesiąc aresztu i 10 zl. g rzyw ny ,  
zaS Kozioł na 14 dn i aresztu. Bronił o sk a r ­
żonych adw okat dr. Seller z Gorlic.

M-ka

Profetor Kot był zmutzony 
uońdać się operacji

W  niedzielę za c h o ro w a ł  nagie n a  za ­
palenie w y ro s tk a  ro baczkow ego  (ślepa 
kiszka) profesor  dr. S tan is ław  Kot, p rz e ­
b y w a ją c y  w  Krakow ie,  k tó rego  p rze w ie ­
ziono do szpitala, celem dokonania  ope­
racji.

_______________________________ Vt. *t.

Z  kora co tydzieA

Wybory sotfysów
A więc będz iem y w y b ie ra ć  so ł ty só w .  

Podobno  okólnik o uczc iw ych  w y b o ra c h  
ro ze s łan y  do w szy s tk ich  s ta ro s tó w ,  w y ­
w o ła ł  w szędzie  o lb rzym ie  zam ieszanie .

W  jednym  ze s ta ro s tw  zgrom adzil i  
się w s z y s c y  u rzędn icy  i za s ta n a w ia ją  
się, jak m ają  b y ć  p rze p ro w ad z o n e  w y ­
bory .

— To okropne  —  zali się jeden z u- 
rzędn ików  — ta  W a r s z a w a  ciągle od nas
żąda r ze czy  now ych  —  a p rz y  ty m  n a ­
w et  dokładnie  nie napiszą , jak  t rze b a  ta ­
kie w y b o ry  p rzeprow adzić . . .

* # »
W  W a rs z a w ie  p e w n a  ży d o w sk a  w y ­

tw órn i?  kręci film „Kościuszko pod  R a­
c ław icam i" .  J e s t  to oburza jące ,  że po­
zw ala  się, ab y  Ż ydzi pastw ili  się nad  
historią  Polski 1 robili m a rn e  filmy. Ba, 
ale p rz y  nakręcan iu  tego filmu dosz ło  do 
zaburzeń .  Oto 200 ak to rów , p rz e b ra n y c h  
za k o sy n ie ró w  ogłosiło  s tra jk ,  bo  chcie­
li p o d w yżkę .  S t ra jk  k o sy n ie ró w .-  T e g o  
jeszcze nie by ło  •••

W  k ie row n ic tw ie  w y tw ó rn i  za p an o ­
w ało  zam ieszan ie  —  co tu  robić.

—  Zatelefonujem y do pana  Galicy, ort 
nam przyś le  sw oich  ludzi...

D zw onią  w ięc  do p ana  Galicy, aby; 
czym  prędzej p rz y s ła ł  200 chłopów*

.Listopad je s t  już za  pasem...  Zwraca­
m y  s ię  na  tej d r o d z e  z za p y ta n ie m  do. 
p an a  cenzora ,  c z y  pow iedzen ie  „L is to ­
pad  dla P o lak ó w  n iebezp ieczna  p o ra "  jesł; 
cenzuralne ,  c z y  też  będzie  się  je konfi­
skow ać .  A m oże zm ienim y to  p rz y s ło ­
wie na  „L is topad  dla n iek tó rych  P o la ­
ków  n iebezpieczna pora"..,  i

*  *  *

Zbliża się  zima. M ów i się  Znowu O 
pom ocy  zim ow ej. Ba, ale jak  doniosła: 
p rasa ,  panow ie  z P o m o c y  Zimow ej niej 
z łoży li  je szcze  r ac h u n k ó w  z tam tego  ro ­
ku... C zy  to ła d n ie?  f

B iedacy  sk ładal i  c iężko za ro b io n y  
g ro sz  na pom oc zim ow ą, a ty m c z a se m  
panow ie  z ko m ite tó w  nic w yliczy li  się z 
tych  pieniędzy.

S po łeczeńs tw o  chce wiedzieć, dla k o ­
go b y ła  ta  „pom oc z im ow a" ,  |

* * * I
Żydzi nie chcą jechać na M a d a g a sk a r ,

Bo tw ie rdza ,  że tam  dla nich klimat nie­
odpowiedni. O kazuje  się, że dla Żydów, 
na jodpow iednie jszy  Jest klimat —  polski. 
Tu się czują najlepiej.

Ale chiop polski i robotn ik  m usiał się 
p rz y z w y c z a ić  do obcych  k lim atów  w; 
Brazylii ,  Kanadzie ,  F rancji  czy  Belgii..,

D laczego  zm iana  p o w ie t rz n a  m a s łu ­
żyć  ty lko  P o lakom  —  cz y żb y  Ż ydom  ni«> 
p rz y d a ła  się też  zm iana klimatu...

P o lsk a  leży  w  strefie um iarkow anej. . ,  
ale chwilami m oże p rzen ieść  się w  s t r e ­
fę mnie] u m ia rk o w an ą ,  gorącą.. .  T a k  iż 
n a w e t  na M a d a g a sk a rz e  m oże b y ć  ch łod­
niej...

* * i»;
R ozm aici  p isa rz e  ekonom jścl u d aw a d -  

niall, że p o p ra w ę  by tu  na  wsi m ożna  b ę ­
dzie u zy sk ać  p rze z  m a s o w y  ruch  ludno­
ści wiejskie] z wsi do miast. ..

• O tóż w  części k ra ju  tak i ruch  już się  
odbył.  Chłopi w ę d ro w a li  m a so w o  do  
miast. ..

Ale m ów ią,  że  ekonom iśc i nie byli 
zupełnie z tego ruchu  zadowoleni.. .  Ano 
w idocznie ruch  b y ł  je szcze za  m ało  „m a ­
so w y " .

TKANINY ZF. SZKŁA. W  Londynie odbyw a 
się obecnie wystawa techniczna marynarki. Na 
wystawie tej powszechną uwagę zwracają wy, 
roby jednej z firm z Glasgowa, która zaprezen, 
towała materace, tkaniny filtracyjne, oraz ma, 
teriał izolacyjny i chroniący metale przed rdzą. 
Wszystkie te tkaniny wykonane zostały z przę­

dzy ze s?kła.

ZIÓŁ ofiarę na fundusz prasowy pism ludowych I
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Komunistyczne natręctwo
P isa liśm y Już nieraiz o tym , że  Ko­

m unistyczna Partia Polski, idąc za w sk a­
zaniam i trzecie] m iędzynarodów ki, urzę­
dującej w  M oskw ie, zm ieniła sw ój spo­
sób  postępow ania, sw oją taktykę w obec  
dem okratycznych  stronnictw  1 organiza­
cyj. '

Nie tak to jeszcze dawno, gdy komu­
niści na całym  św iecie , a z nimi 1 komu­
niści polscy , razem  z faszystam i, śp iew a­
li piosenkę o „zgniłej demokracji*, za le­
cając. oodobnie jak i faszyśc i, zam iast 
rządów  dem okratyczno-pariam entarnych, 
dyktaturę —  dyktaturę czerw oną. Fa­
sz y śc i z prawa, a komuniści z  lew a ata- 
kow ali ugrupowania dem okratyczne, nie 
szczęd ząc ani o szczerstw , ani przezw isk, 
ani krecich w ysiłk ów , b y  je przed opi­
nią m as ludow ych przedstaw iać jak naj­
gorzej, osłab iać i rozbijać. ,W pew nym  
m om encie jednak, skoro w yczu to  na Kre­
mlu, że prądy faszystow sk ie , rozpraw ia­
jące się  w  niektórych państw ach Euro­
p y  z dem okratycznym i ruchami ludow y­
mi w  sposób krw aw y, mogą stać się  nie­
bezpiecznym  przeciwnikiem  komunizmu 
1 kom unistycznej Rosji, dano hasło do 
odw rotu . Nakazano partiom kom unistycz­
nym  na całym  św lec ie  zm ianę frontu 
w ob ec demokracji. Odtąd to w łaśn ie ko­
m unistyczne partie p o czę ły  nie tylko  
g ło sić  hasła dem okratyczne, ale n aw et 
narzucać się  ma9om na nauczycieli i 
stróżów  dem okracji. T ę raptowną zm ia­
nę frontu kom unistów  w obec demokracji 
w id zie liśm y i w  P o lsce. A podyktow ana  
ona była nie ty lko chęcią stw orzenia  ta­
m y w ob ec faszyzm u, ale i czym ś w ięcej.

L iczyli kom uniści, ż e  zm ien iw szy  ha­
sła , że  p rzystro iw szy  się dem okratycz­
n ie  i na luaow o, uzysttają ła tw iejszy  do­
stęp  do najszerszych  w arstw  ludow ych. 
P oczęli g ło sić  hasło „frontu ludowego*', 
n  w ięc połączenia 1 w spółpracy  w sz y s t ­
kich ugrupowań dem okratycznych, oraz 
kom unistów , planując sobie w  następnym  
ptapie, przez w ysu w an ie  jak najbardziej 
radykalnych, a jak najmniej od pow ie­
dzialnych haseł, opanow anie tego frontu 
1 podporządkowanie go sw ym  bynajmniej 
lnie dem okratycznym  dalszym  zam ierze­
niom . •*
| Ten szatański p u n  jednak nie powiódł 

kom unistom ; naw et w  tych  pań­
stw ach , gdzie „front ludow y" p ow stał 
j(Francja, H iszpania), stronnictw a dem o­
k ratyczn e odnoszą s ię  do kom unistów  z 
nieufnością, usuwając ich od decydujące­
g o  w pływ u  na bieg w ypadków . Pi zew aż- 
nie jednak hasło  „frontu ludow ego" nie 
przyjęło  się . N aw et partie socjalistyczn e  
nie chcą m leć w iele  w spólnego z komuni­
stam i. W  P o lsce  także nikt nie ż y c z y  so ­
bie, ale oni m imo to cisną się  do niej nie­
proszeni 1 w tykają sw oje trzy grosze; 
iczepiają się każde] akcji stronnictw  opo­
zycyjn ych , brudzą ją sw ym i rękam i i u- 
slłu lą zap isyw ać na sw ój rachunek. 
C hłopi m ieli sposobność przekonać się  
p tym  nieraz. i
1 Z tego kom unistycznego natręctw a  
b a leży  zd aw ać sobie spraw ę, trzeba ba­
c z y ć  pilnie i umieć dostrzec podziem ne 
korytarze teł kreciej roboty. Trzeba u- 
m ieć je dojrzeć i w  porę zatkać ukryte  
Chody kom unistycznych sprężyn.

Stronnictw o Ludowe nie ż y c z y  sobie  
ład n ej w spółpracy z komunistam i, nie 
chce od nich żadnej pom ocy —  przeciw ­
nie, w a lczy ło  z nimi, w a lczy  1 będzie na­
dal w a lczy ć! Komunizm 1 faszyzm , to 
b liscy  krewni. Zarówno p ierw szy , jak 1

Ochotniczka chińska walcząca na froncie pod 
Szanghajem

drugi, n iesie ucisk 1 niew olę, n iesie za ­
gładę demokracji. i

Komu jak komu, ale chłopom  polskim  
nie uśm iecha się  w ca le ani ten porządek  
sp ołeczny, ani ten reżim polityczny, ani

ta kultura, którą w idzim y dziś w  Rosji 
bolszew ickiej.

Nie m am y w ięc z komunistam i i mieć 
nie będziem y żadnej w spólnej drogi.

(„Zielony Szianaar" nr. 55).

N ow a aw lom atka  am ery k ań sk ie j m ary n a rk i „Y orkfow n" p o siada  w yporność 20.000 ton .

p h z ą  i n n i ?

Polskie Ministerstwo Policji
Przea  długi czas różne p is trs  p ro rząaow e 

a taao w aly  poszczególnych m in istrów . Ci p. 
Sw lętoslaw skiego, tam ci Poniatow skiego , inni 
jeszcze p. Kości alko  w sklt go. D opiero  teraz , za­
czynają  rozum ieć, i c  należy zająć  się osobą cen­
tra ln ą , jak ą  je s t gen. Sk ladkow skl, To też 
„Czas** pośw ięci! m u spokojny , ale  ba rd zo  k ry ­
tyczny a rty k u ł w stępny, zaty tu ło w an y  „M ini­
s te rstw o  S praw  W ew nętrznych  czy M inister­
stw o P o lic ji" . A czkolwiek w całym  tym  a rty k u le  
an i razu  nie w ym ieniono nazw iska  p rem iera , 
to jed n ak  jasne, że on jest za  obecny stan  rze­
czy odpow iedzialny . P . gen. Składkow skl nie 
uchy la  się zresztą  od ponoszen ia  odpow iedzial­
ności. On to w zeszłym  ro k u  pow iedział: „Jeśli 
s ta ro sta  jes t zły, ta znaczy, że ja  jestem  zły".

Otóż „C zas" p rzypom ina, że przed  >łu la ty  
n rzędy , odpow iadająco  dzisiejszem u Min. Spraw  
W ew nętrznych , nazyw ano były M inisterstw am i 
Policji. O obeenej dzia łalności naszego M. S. 
W ew n. „C zas" pisze:

„Odnont się w ra łen ie ,  i t  Jest to re­
to r t  na jbardzie j  reakc y jn y , ja k i  m o żn a  
tobie  wyobrazić .  K ierow nicy  tego resor­
tu cofnęli się m ianowicie  o lat conaj- 
m n ie j  sto i od koncepcj i  Ministerstwa  
Spraw  W ew n ę tr zn ych  wrócil i  do k on cep ­
cji Ministerstwa Policji. Zainteresowania  
s tern ików  p o l i tyk i  w ew nę trzn e j  ograni­
czają się —  tak  p rzyn a jm n ie j  w olno  są­
dzić na podstawie obserwacji ich działal­
ności w  ciągu ostatnich k i lka  lat —  do  
kw esti i  bezpieczeństwa. U trzym anie  w  
kra ju  stanu bezpieczeństwa zostało przez  
nich  uznane  nie ty lko  za problem  n a jw a ż ­
nie jszy ,  co by łob y  zrozumiale ,  ale za pro­
blem niemal, że jedyny .  Działalności  
w ydzia łów  bezpieczeństwa zostało w s k u ­
tek  tego po dp orządkow ane  w szy s tk o  inne. 
N a dom iar złego u trzym an ie  ładu i po ­
rządku  jest osiągane w  sposób bardziej  
lub m n ie j  sku teczn y  środkam i czysto m e­
chan icznym i,  ty m i  sam ym i,  k tó r y m i  po­
sługiwały się w  swoini czasie Minister­
s twa Policji, to jest środ kam i czysto po­
l icy jnym i.  S tan  bezpieczeństwa w  ten  
sposób osiągnięty jest bardzo powierz-  
ctiowny. Opiera się przeważnie  no p izy -  
m nsie ."
Co do nas, to  n a  podstaw ie obserw acji z o- 

sta tn lego  ro k u  stw ierdzić m ożem y, że zain te­
resow an ia  Min. Spraw  W ewn. są azersze. Ba 
dan a  jest — i to bardzo  słuszn ie  — p n nk tual- 
ność u rzędn ików , a le  n ie nada  się, czy cl 11- 
rzędn tcy  rów nie  p u n k tu a ln ie  kończą pracę , czy 
też m uszą jeszcze przesiadyw ać w ieczoram i. 
B ada się k o lo r p a rkanów , s tan  podw órek w ar­
szaw skich i t. tl Ale „C zas" m a słuszność, gdy 
stw ierdza, żc Min. S. W ewn. pow inno się  z a j­
m ow ać po lityką  narodow ościow ą, sam orządem  
tery to ria ln y m , uspraw nien iem  ad m in istrac ji, 
sp raw ą  żydow ską ctc.

Nu, ale jak  p a tro l, to pa tro l. P a tro l zw ykle 
ty lko bada  teren , n ie w dajac  >lę w żadne dzia­
łan ia  i sk ład a  ra p o rt  dow ódcy. Ale też patro l 
trw ać  pow inien k ilkanaście  godzin, a n ie m ie­
sięcy, (Z nieskonfiskowunej „Polonii" z dnia 
16. 10. br.).

Młodzi z grupy „Falangi11
„Głos N aro d u "  poddali rzeczow ej krytyce 

Ideologię I m etody m łodych z g rupy  „F alaug i" . 
Czytam y:

„ W szys tko  ich uwagę pochłanią, jaden  
problem  w spółczesny  nie jest im  obcy  
Ale też przy  te j  swojej wszechstronności  
są p ły tcy  i powierzchowni,  a rozwiąza­
nia, które podają, noszą cchy  swawolące­
go u m ys łu  Nie koniec na tym...  Najgor­
szy m  jest to, że — swawoląc, starają xię 
nadać sobie powagę 60-letniego jachOlu-

ca, przemawiającego z ka tedry  un iw ersy ­
teckiej,  do 20-letnich m łodzieńców. M ó­
wią więc i piszą rzeczy  nieraz rozbraja­
jące naiwnością , p roponują  rozwiązania  
problem atów, zdum iewające  pow ierzcho w ­
nością; ale zawsze z tup e tem  i pewnością  
siebie, k tóre  nas n iemile  uderzają u star­
szych, a u  m łod ych  m uszą  trochę Smie- 
szyć.

N apróżno  im m ówić , że cl „starzy"  
jeszcze nie m yślą  „wyprzęgać". O dpowia­
dają: —  będą musieli.

D armo im  tłumaczyć , że rzeczywistość  
jes t inną, n iż  sobie w yobrażają . Odpowie­
dzieć gotowi:  —  t y m  gorzej dla niej.

Ani prawo poli tyczne, ani socjologia, 
ani e tyka , ani ekonom ia  nie są dla nich  
ża d n y m  autory te tem . W y d a ją  się im  ra­
czej kabaretem, k tó ry  na leży  za burtę  
wyrzucić ,  by za trzym ać parę frazesów,

Sa przede w szy s tk im  czcicielami sity, 
a gwałt i terror w yda ją  się im  środkami,  
k tó re  w  pewiigch sytuacjach stanowią dla  
nich  „ultima ratio",
T ak  się  teraz  te  o rgan izac je  m łodych tołalł- 

stów  pom ieszały, że n ie w iadom o, czy to  odno­
si się do opozycyjnych czy do „ozonow ych" 
„F a lang lstów ". W  grnncie  rzeczy jed n ak  nie 
m a m iędzy n im i w ielk ie j różnicy.

Deklaracja 3 organizacyj
P ra sa  san acy jn a  przynosi w spólną d e k la ra ­

cję „S trze lca", „ H arce rs tw a"  i Zw, M łodej Wsi 
Z te j o k az ji pisze „Słow o":

„Deklaracja jest oczywiście sensacją  
polityczną, d u że j  wagi, oznacza pow sta­
nie pierwszego większego ośrodka k o n ­
centracyjnego poza O zonem, z nastawie­
n iem  przeciw ko  Zw iązkow i Młodej Polski.  
Poza tym , jest to n iew ątpliwie  zręczny  
m a n ew r  ta k tyczn y ,  m ający  na  celu uprze­
dzenie zam ierzonych  p lanów  zre fo rm ow a ­
nia  p o w yższych  organizacyj.

W idać w  ty m  m anew rze  w y tra w n ą  rę­
kę  w o jew o d y  Grażyńskiego.  IV końcu  
należy  p rzypom nieć ,»i<? ten sam Strzelec  
w  osobie p. Paschalskieyo, k tó ry  obecnie  
zawiera porozum ien ie  ideowe z harcer­
s twem  i Z w iązk iem  Miodej Wsi,  —  przed  
n ie d a w n y m  czasem ogłosił deklarację  po­
rozum iew aw czą  ze Z w ią zk iem  N a uczy ­
cielstwa Polskiego."

Po kongresie Stronnictwa Pracy
C h arak tery zu jąc  stanow isko  s tro n n ic tw  1 ży­

wiołów  n ieznrgan izow anych  wobec S tronn . P ra ­
cy „D zienn ik  B ydgoski" zauw aża:

„Stronnictwo P racy  jest samodzielną  
grupą środkową, ka tolicką  i narodową. 
Stworzen ie  je j  przeryw a  do tychczasow y  
rozk ład w ew nę trzno -po ii tyczn y  (d e k o m ­
pozyc ję )  i jest c zynem  tw ó rczym  i dla  
naszego życia państwow ego dodatn im . K to  
m a  choć odrobinę rozum u, ien m usi u- 
znać, że wobec bardzo silnych prądów  
ra dyka lnych  ta k  z prawa ja k  i z lewa,  
k tó rych  starcie m og łoby  stanowić dla  
państwa śm ier te lny  cios, skupienie  um iar­
k o w an ych  e lem entów  w  s i lnym  centrum,  
pod pa r tym  barkam i na rodow ych  robotni­
ków , stanu średniego i inteligencji a 
w spółdz ia ła jącym  z p a tr io tyczn ym  ludem  
w ie jsk im , jest dla państw a naszego w y ­
darzeniem  o n ies łychanej doniosłości, bo  
w prow adza  na arenę naszego życia p u ­
blicznego czynn ik  równowagi  
Jak ie  ~s sk u tk i < >mio|etniego og łupiania  

obyw ateli przez Oolawlony B B W . R. ,1927-f 
1935), n a  jak  n isk i pozloi. m yśli po litycznej 
stoczyły się n iek tó re  dzienniki, o tym  św iadczy 
n astęp u jąca  n o ta tk a  lw ow skiego „D ziennika 
Polskiego":

„Z d u ży m  n iesm akiem  podkreśla się 
U' kolach zd row e j  opinii polskiej ten zna­

m ie n n y  fa k t ,  że  p rzy  narodzinach now e)  
partii obecni byli przeastawiciele obcych  
agencyj p ,a so w yc h  Hauasa o-az United  
Press."
No, „D ziennik  P o tsk l"  jes t o rganem  p. H ra- 

byka. Ale „K urier W ileńsk i", w k tó ry m  m ożna 
było czasam i czytać w cale ro zum ne a rty k u ły , 
zso lidaryzow ai się (!) z tą  n o ta tk ą , dodając:

„Jeszcze lepiej. Jeśli Str . Pracy szu­
ka  jitż  po m o cy  u obcych agencyj i k ie­
ruje  się na zagranicę  —  chyba  u siebie w  
jiraju nie m a  nic do robienia."

System pompowy I Sejm
„P o lity k a", organ  m łodych konserw atystów  

san acy jnych , nie p rzew idu je  u p ad k u  obecnego 
system u. -

To gamo pism o lekcew aży zapow iedzi o 
zm ianie o rd y n ac ji w yborczej, uw ażając  je  za 
„zabaw ę bardzo  g łnp lą".

„Obecna ordynacja, sys tem  glosowa­
nia przy  w yborach  do senatu, jest bezwąt-  
pienia szkod liw y ,  ale k tó ż  wierzy , że re­
ż im , k tó ry  doszedł do w ładzy  przy trza­
s k u  karabinów, ustąpi w sk u te k  złożenia  
karteK w yb orczych .  S e jm  tak i niczegnby  
nie rozwiązał, ani załatwić nie potrafi ł.  
Oczywiście ordynację  trzeba będzie zm ie­
nić, ale w in ien  to zrobić dopiero rząd,  
k ió r y  zechce m ieć w parlamencie repre­
zentację k ie ru nkó w  myśli ,  a nie w a żo n y  
w s k a ź n ik  talentów demagogicznych.

Na terenie S e jm u  dzieją się zabawne  
zabaw y w  tw orzen iu  różnych k iu b ik ó w , 
ugrupow ań  ild. To w szys tko  jest obojęt­
ne. F a k tem  jest natom iast  —  t to jest 
znacznie  przy ja in le js ze  Z  tego w yn ika ,  
w ażne  —  że a> Izbach nastroje wobec rzą­
du są bardzo kry tyczne ,  a w obec Ozonu  
iż, jeśli Ozon obejmie e fek tyw n ą  k o m e n ­
dę nad  postami, k tó rzy  zgłosili akces do  
Ozonu,  —  a tych  jest w iększość  — to 
kam p an ia  tegoroczna Izb m o że  dać rezul­
taty dnżo  donioślejsze od zeszłorocznej.

W yd a je  się nam , że Izby  m uszą  p ize-  
de w szy s tk im  zarobić sobie na kredy t  
przez porządne przepracowanie szeregu  
ustaw  a nie przez popisy  demagogiczne."  
Pnbtlcyści z „P o lity k i"  w ygłaszają często 

poglądy ba rd zo  o ryg inalne, ale  trzeba im przy­
znać, że m ów ią szczerze.

Konfiskata listu W. Studnickiepo
„S łow o" n arzeka  na  m etody cenzury  i wy­

m ien ia  szereg jask raw y ch  p rzyk ładów  ogran i­
czan ia  w olności słow a. Za na jja sk raw szy  p rzy ­
k ład  uw aża fak t następ u jący :

„Oto, jak  się do w ia d u je m y  z gazet 
w arszawskich , został tam  skon f isk o w a n y  
list p. W ładysław a Stadnickiego. Co 
m ógł w  ty m  liście p. S tadn ick i  napisać? 
Oczywiście, a takował m etody ,  k tórem i go 
przed procesem zwalcza p. S ta rzyńsk i  l  
bronił sw o je j  czci. Czy i tego ju ż  w  Pol­
sce robić nie w olno?"
N ależy przypom nieć, że gdy gen. Skladkow ­

skl o b ją ł w ładzę, wów czas dum nie zapow iedział, 
że n ic  będzie się lęka ł k ry ty k i i, że k o n fisk a t 
będzie m niej. U służne p isem ka tw ierdziły  wó­
wczas, że będzie lepiej n iż za czasów  p. Ko- 
ś Falkowskiego. Dziś jed n a k  w idzim y że na cza­
sów p. K oścłalkow skicgo ko n fisk a t było m niej. 
I spokó j w k ra ju  m iał być znacznie w iększy, bo 
zajśc ia  w K rakow ie i Lw ow ie to  było rzekom o 
coś a lesłychanegb.

ROLNICY CZESCY W  POLSCE. Do K rako-
wą przybyła wycieczka rolników czechosłowa­
ckich w liczbie 40 osób, reprezentujących więk­
szą i średnią własność. Goście czechosłowaccy 
zwiedzili zabytki m. Krakowa następnie zaś u- 
dali się do Moście, celem zwiedzenia tamtej­
szej fabryki sztucznych nawozów. Z kolei rolni­
cy czechosłowaccy udadzą się do Lwowa

ZJAZD HODOW CÓW  KARAKUŁÓW. Zwią­
zek Hodowców Owiec przy Małopolskim Tow. 
Rolniczym w Krakowie, zwołał na dzień 4 i 5 
oaździernika rb zjazd hodowców karakułów 
dc G orajow ie I Ja s ła  w woj. krakowskim. Zjazd 
m iał n& cęlu om ów ienie w szelkich zagadnień 
związanych z podniesieniem hodowli karakuła 
i usprawnieniem zbytu skórek na lulra karaku­
łowe. Uchwalono ziloicnie Związku Hodowców 
karakułów z terenu Izby Rolniczej Kieleckiej, 
Krakowstdej j Lwowskiej,
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B f ę d y  w  r o z w o j u  g o s p o d a r c z y m
Polski przedrozbiorowej i dzisiejszej

W  w a rsz a w sk im  S to w arzy sz en iu  Pol- 
skiCtt D zienn ikarzy  i P ub licys tów  G o­
spo d a rc zy c h  odby t się w ieczó r  dy sk u ­
sy jny ,  na k tó ry m  p. M ic h a ł  Brow iński 
w y g ło s i ł  re fe ra t  p. t. „P rze s łan k i  histo- 
? v c 2 ne s tanu  gospodarczego  Polski" .  — 
P re leg e n t  sięgnął w  p rzesz ło ść  g ospoda r­
czą  P a ń s tw a  P o ls lrego ,  w y k az u jąc  na 
sze regu  p rz y k ła d ó w  nąsze  zan iedbania  
i błędy, popełn iane w  dziedzinie gosDO- 
darczej, b łędy, k tó rych  Polska niepodle­
gła usunąć jeszcze dotąd me zdołała .

Od epoki renesansu ,  k iedy to P olska 
k ro c z y ła  niemal ró w n y m  krokiem  z za­
chodem, nas tąp i ł  w naszych  dziejach fa­
ta lny  okres  za łam ania ,  p rz y p ie c z ę to w a ­
ny  rozb io ram i Rzeczypospolite j .  Po lska 
w  epoce humanizm u była ośrodkiem  
wielkiej w y m ia n y  m iędzynarodow ej.  — 
P rz e z  kraj nasz b ieg ły  drogi łączące  B a ł­
tyk  z b asenem  m orza  Ś ródz iem nego  i 
por tam i m orza C zarnego .  D bałość 
w ła d c ó w  polskich o rozwój i bezp ie­
czeńs tw o  tych  dróg, umiejętne w y ­
zyskanie  naszego  t ra n z y to w e g o  po łoże­
nia p rzyczyn ia ło  się do w zro s tu  miast,  
bogacen ia  się m ieszczańs tw a ,  k sz ta ł to ­
w a n ia  silnego i p ro d u k ty w n eg o  stanu  
średniego

Zajęcie p rzez  T u rk ó w  K on s ta n ty n o ­
pola i po r tów  czarnom orsk ich  zn iszczy ­
ło w ym ianę  hand low ą Polski ze W s c h o ­
dem, odkrycie  przez  Kolumba i Vasco ae 
G am a now ych  lądów  zrew o luc jon izow a­
ło ów czesne  m e tody  handlu m ię d zy n a ro ­
dow ego. P o lska  odsun ię ła od Drzegów. 
B a ł ty k u  nie docenia ła  p rze w ro tu  dziejo­
w ego , ów cześn i le ad e rz y  p ań s tw o w i nie 
zdaw ali sobie s p r a w y  z konsekw encyj ,  
jakie pociągnie za sobą  p rz e w ró t  gospo­
d a rc z y  na kontynencie  s ta re g o  św ia ta .  
J a k b y  na dom iar  złego, w  życiu  spo łecz­
n y m  Polski nas tąp i ła  w ielka p rzem iana : 
sz lach ta  odb ie ra  w sz y s tk ie  p rzyw ile je  
hand low e miastom , k tó re  opanow ane 
w ó w c z a s  przez n a p ły w o w y  żyw io ł nie­
miecki, nieumiejętnie się bronią, oddając 
się bez z a s t r z e ż e ń . w p ły w o m  zachłannej,  
żądnej co raz  ł o now s ch p rzyw ile jów  k 'a -  
s y  szlacheckiej. N as tęp s tw a  suprem acji 
sz lach ty  nad s tanem  m ieszczańsk im  b y ­
ły  fatalne. S z lach ta  uzysku je  zwolnienie 
od cła p rz y w o z o w e g o  i w y w o zo w eg o ,  
podczas gdy  kupcy  św iadczen ia  te pono­
szą  w  da lszym  ciągu, sz lach ta  w yjednu je  
t zw. „ z aw a rc ie  zjemi", tj. zakaz  w y ­
jazdu kupców  polskich za g ran icę  w  ce ­
lach handlowych.

Podobnie  k a tas t ro fa ln y  stan daje się 
z a o b se rw o w a ć  na w si polskiej. Szlachta, 

j.chcąc w y k o rz y s ta ć  koniunkturę  na zbo­
że i s tać  się wielkim p roducen tem  rol­
nym, s tw a rz a ,  fata lną w  nas tęps tw ach ,  
gospoda rkę  fo lw arczną,  o p a r tą  o p r z y ­
m usow ą pracę  chłopa, k tó ry  trac i ca łk o ­
wicie sw obodę  p rzenoszen ia  się ze sw e-  
go m iejsca zam ieszkan ia  i w p a d a  pod 
pe łną  w ład z ę  dziedz ica  — sądow niczą ,  
o sob is tą  i ekonom iczną.

M iasta  polskie, naw iedzane  w ó w cza s  
od czasu do czasu g roźnym i chorobami 
epidem icznym i,  w y m ie ra ją  z a ta m o w an y  
zaś  d o p ły w  ludności wiejskiej do miast 
ham uje ich rozw ój tal dalece, że takie 
ośrodki miejskie jak  Lublin z 40.000 
m ieszkańców  spada  do l.óOu, W ło c ła w ek  
do 1.300, zaled w ie zaś cztery  miasta 
R zeczypospolitej mają za czasów  Stani­
sław a Augusta ponad lO.nno ludności: 
W arszaw a (30.000). L w ów , Kraków 1 T o­
ruń.

W  ciągu tych  dwóch stuleci zaniku 
polskich sił gospoda rczych ,  w  Europie 
zachodniej budzą  się p rą d y  reg e n e racy j­
ne. W  w. XVI i XVII na zachodzie pod 
w p ły w e m  rozszerzan ia  się rynku  ś v i a -  
to w eg o  nas tępuje zupe łn j  p rz e w ró t  go­
spodarki,  a s topn iow o i p rzem iany  spo­
łeczne. C echow e rzemiosło  p rz e tw a rz a  
Się na produkcję fab ryczną ,  m iasta  o ta ­
czane  opieką panujących, w z ra s ta ją  w  
d ob roby t ,  z rodzony  w ó w c z a s  sy s tem  go­
s p o d a rc z y  z w a n y  m erkan ty l izm em  do­
ciera do Polski spóźniony, a zrodzony  
z m erkan ty lizm u racjonalizm i o św ieco­
ny abso lu tyzm  zas ta ją  już Polskę we 
w ła d z y  trzech  zaborców .

B udże t  P a ń s tw a  .Polskiego był nie­
proporc jonaln ie  niższy nie tylko od bu ­
d że tó w  m o c a r s tw  zachodnich, ale i od 
najbliższych sąsiadów . O gólny budżet 
za Stan isław a Augusta b ył przeszło  IG 
razy m niejszy od ów czesn ego  budżetu 
rosyjsk iego, a budżet w ojskow y był 20 
razy rtnieiszy od w spółczesn ego francu­
skiego. ł. chw a ła  Sćjmu C ztero le tn iego  o 
lOó.OOO-cznej armii b y ła  nie do zrealizo­

wania . Z w ro t ro zw o jo w y  w  drugim o- 
kresie  panow ania  S tan is ław a  Augusta, 
sp o w o d o w an y  czynnikami em ocjona lny­
mi, naw iązanie  łączności z zachodem, 
chęc p rze b u d o w y  ustroju społecznego, 
politycznego i gospodarczego  nas tąp iły  
zbyt późno. P olska w esz ła  w  półtora- 
w iek o w y  okres niewoli,  z n ieza ła tw ioną

Ministerstwo Skarbu wydało okólnik w 
sprawie egzekucyj i ulg w związku z kbskami 
żywiołowymi. W okólniku tym Ministerstwo 
poleciło podległym urzędom ściśle stosować się 
do wskazówek zawartych w kilku wcześniej wy­
danych okólnikach. Poza tym zaś zwróciło 
uwagę na konieczność stosowania odniesie­
nia do niektórych płatników oględocj i u m ia r­
kow anej polityki egzekucyjnej.

W szczególności Min. Skarbu poleciło, aby 
w wypadkach, gdy poniesione szkody i straty z 
powodu klęski żywiołowej (w rb. szczególnie

P. A. T. donosi z K rakow a:

Na posiedzeniu pełnego prezydium  orga­
nizacji miejskiej Obozu Zjednoczenia N aro ­
dowego w Krakowie poruszono  m. in. spraw ę 
rzekomego tworzenia przez n iektórych człon 
ków prezydium  odrębnej organizacji politycz­
nej i w ywiadów, udzilonych przez pan a  w i­
ce m a rsza łka  Kwaśniewskiego.

W  dyskusji zabra ł  głos m. in. senator 
E m il  B obrow ski,  k tó ry  podkreślił ,  iż nie do ­
puszczając nigdy do zniekształcenia zasad 
poli tycznych obozu m arszałka  Piłsudskiego, 
stał zawsze na s tanow isku  konieczności k o n ­
solidacji społeczeństwa, dlatego wstąpił do 
Obozu Zjednoczenia Narodowego i pozostaje 
w n im  stwierdzając, że wszelkie sensacje na 
tem at tworzenia przez niego i przez p. wice-

w pow.
W  dniu 17 września odbyła się rozprawa 

k a rna  o w ystępek z art. 251 k. k. przeciwko 
R utyn ie  A n ton iem u , Liczce Michałowi, Bart­
n ick iem u Antonie, S iedlikowi Stanisławowi  
(wszyscy z Paw lików ki) ,  Karasiowi, N o w a k o ­
w i Janow i ze S :ó!ka. Rozprawę odroczono, 
celem przesłuchania  .świadków, którzy  nie 
sławili się na rozprawę. W tymże samym 
dniu odbyta się rozpraw a druga o ten sam 
występek przeciwko Janow i Oskrolne, S ta­
nis ławowi Żakowi, Janow i Górskiemu  z Dę­
biny, W incen tem u  Fili, A n ton iem u Sitażnwi,  
Józe fow i Szczurow i z Tomaszowiec. Rozprn 
<vę odroczono, celem przesłuchania  śvT'ad- 
ków. Również odbyła si.ę trzecia rozprawa 
przeciwko Paziow i Józe fow i  z L i n d “slreu 
R utyn ie  A n ton iem u  z Paw lików ki o ten sam 
występek w wyniku czego, Pozin Józe f zn 
'•lot skazany na dwa miesiące bezwzględne­
go aresztu,  obrońca zapowiedział ipelarję. 
zaś R utyna  A n io m  został u w oln iony  od w i­
n y  i kary ,

kw es t ią  socjalną ow ych  cz asó w ,  sp ra w ą  
w łościańską.

W  oparciu o p rzy toczone  tu p rze­
słanki h is to rycznego  rozwoju  gospodarni 
Polski,  pre legent widzi w  dzisiejsze] Pol­
sce zachw ianie  rów now agi,  tak  silne, że 
grozi nam niemal biologiczne zaham o­
wanie rozwoju. L. W r.

klęski posuchy) p rzek racza ją  40 proc. n o rm al­
nego przychodu:

1) przyznawać płatnikom na ich PfPŚby, je ­
żeli chodzi o zaległości w podatkach nieobjęte 
normalnymi ulgami, odpowiednie ulgi w ra ­
mach istniejących przepisów lub poddawać re­
wizji już przyznane ulgi; 2) o ile zaś chodzi 
o egzekucję należności obcych wierzycieli, na ­
leży korzyslać z istniejących uprawnień do 
przyznawania ulg, w szczególności zaś zaw ie­
szać egzekucję dn dn ia  31 s ie rp n ia  następnego 
roku  (t. j. do okresu pożniwnego).

m arszałka  Kwaśniew skiego  jakiejś  odrębnej 
organizacji są w całości zmyślone.

W icem arsza łek  K w aśn iew sk i , k tó ry  nie 
b ra ł  udzia łu  w powyższym posiedzeniu, z 
pow odu nieobecności w Krakowie, no po w ro ­
cie sw ym  przyłączy ł  się w  zupełności do o-
świadczenia sen. Bobrowskiego.

*

W yw ia dy ,  o k tó rych  w sp om ina  k o m u n i­
ka t P AT-icznej udzielone by ty  przez sen. 
Kwaśniewskiego „ K rakow sk iem u  Kurierowi  
W ie c z o r n e m u ' , a akcja  tworzenia odrębnego  
stronnictwa, k tóre j  p. K w aśn iew sk i  i B o brow ­
ski w yparli  się obecnie odnosi się do okresu  
letniego br. (okres Zjazdu legionistów).

B ardzo  szybko, jak  widzimy, p rzem iną ł  
„dem o kra tyzm " u nanów  Bobrowskiego i 
Kwaśniewskiego.

kajushim
W  dniu  28 w-ześnia br. odbyła się roz­

p raw a o ten sam w ystępek przeciwko Gur- 
d yck ie m u  T o m a szow i i Borow iczow i Kazi­
m ierzow i ze S tefąnówki. Sąd sprawę odstąpił 
p rok u ra to row i Sądu Okręgowego w S tan is ła ­
wowie do rozpoznania.

W  dniu 8 października bi odbyła się 
druga rozprawa c występek z art. 127 k. k. 
tj o przemówieniu 'na'1 obchodzie „Czynu 
Chłopskiego" w dniu 15 sierpnia br. w To- 
maszowcach, oraz o wznoszenie okrzyków 
rzekomych przeciwko m arszałkowi Rydzowi 
Śmigłemu. Oskarżeni zostali E dw ard  
Szczur, S tanisław  Rychel, Józe f  Kocot, Jan  
Dziewit, Karot Majdański, Antoni Szczur,  
W incen ty  Fila z T om aszow iec , Józe f  M oska 1 
z DubtiWiCy. Jan Oski oba, Jan Górski, An 
•trzej Kopacz z Dęhiny, Bole staw Gec z K“ 
panek. R ozpraw ? odroczono na dzień 3 li-U 
pada 1937 r., celem przes łuchania  nowy ! 
św iadków oskarżeń.a  i św iadków  obrony.

W szystk ie pow yższe rozp raw y  p row adzi

sędzia w Kałuszu Aureli Bepczyńsk i .  O skar­
ża przód. P. P. P ipper  Franciszek, kom . post.  
w Kałuszu. B roni adw. Mr Natan Seeman.

Echa obchodu „Czynu Chłopskiego11 
z  raku 1 9 v 6 w  p ow . 

S ta n is ła w o w e m
Za odczytanie  rezolucji w dn iu  15 sierp­

nia ubiegłego ro ku  n a  obchodzie „Czynu 
Chłopskiego" w Haliczu, pow. Stanisławów, 
zostali oskarżeni Józe f  Gadziński,  sekr. pow. 
S. L. jak o  przewodniczący i N o w a k  W ła d y ­
sław, członek Zarządu pow. S. L. jako sekr. 
tegoż obchodu  i odczytujący tę rezolucji- Na 
skutek  tegoż oskarżen ia  w ym ien ien i  zostail  
ukarani w y ro k ie m  Sądu Grodzkiego w H a­
liczu po je d n y m  miesiącu bezwzględnego a- 
resztu i 10 zł. g r zyw n y ,  oraz zwrot kosz tów  
postępowania  karnego.  Skazani zgłosili ape­
lacjo od w y ro k u  do Sądu Okr. w Stanisła­
wowie, na sku tek  tego odbyła się ro zp raw a  
apelacyjna  przed Sądem Okręgowym w Sta­
nis ławowie w dniu  28 września  br.  Sąd Ape 
lacy jny  zniósł w y r o k  1-ej inst.,  o skarżon ych  
uw oln ił  od Winy i kary ,  kosz ta  na skarb pań­
stwa.

R ozpraw ę prow adził  sędzia Sądu O krę­
gowego M alinow ski ,  b ron ił  bezinteresownie 
adw. dr. F erdyn an d  R y d y t  ze Stanisławowa.

Sąd Grodzki w Haliczu w uzasadnien iu  
w y ro k u  dopa trzy ł  się w odczytanej rezolucji 
w  punkcie  6 p rzes tęps tw a  z art .  170 k. k. jed­
n ak  Sąd O kręgowy zdania  tego nie podzielił-

Pewiat Przemyśl
D nia 10 października 37 r. odbył się zjazd  

pow. S. L. w N icnadow cj, na którym przewod­
niczył w zastępstwie uwięzioneeo Drezesa. wicęic 
prezes E dm u n d  Owsiany,

Sytuację p ńuyczńą doby obecnej referował 
E. Owsiany.

Następnie utworzono Pow. K om itet niesieniu 
nom ocy sie ro tom  po poiegiych I poszkodow a­
n ych  w o sta tn ich  w ypadkach .

W dalszym ciągu omówiono program pracy 
i działalności na najbliższą przyszłość. N a z je f- 
dzie wyczuło się  szczególne ożyw ienie 1 zap a ł 
do daU zcj pracy, ~

rocznicach, obchodach chłopskich. Innych pie­
śni Dubiecczyzna teraz nie zna.

E d m u n d  O w siany.

Komunikat
Zarządu p w . S .  1 . 1  Now ym  Satzu

P o w ia to w y  Z a rz ą d  w y k lu c z y ł  ze 
S t ro n n ic tw a :  W ojciecha G órskiego z
C z arn eg o  P o toka ,  Jan? Biskupa z G o- 
s tw ic y  i S tan isław a Ś w iech ow sk iego  Z
P odegrodzia ,  gdyż  złamali ka rn o ść  p a r ­
tyjną i działali na szkodę S tra n m c tw a .

Jan Żółciński z M ostków  s trac ił  god­
ność cz łonka P o w ia to w e g o  Z arządu  z 
pow odu  n ieuczęszczan ia  na  posiedzen ia  
P o w ia to w e g o  Z arządu  bez  jak iegoko l­
w iek  uspraw ied liw ienia .

P o w ia to w y  Z a rz ą d  organizuje z po­
czą tk iem  lis topada br. ku rs  spółdz ie lczo- 
handlowy 7-dniowy, w Nowym Sączu, w  
k tó ry m  to kursie  może w ziąć  udzia ł ty l­
ko 35 uczes tn ików , w o b e c  czego z k a ż ­
dej parafii należy  w y s ła ć  z Kół 4 ludzi,  
k tó rych  na leży  zgłosić  do P o w ia to w e g o  
Zarządu

Na te ren ie  parafii Podole G orowa, 
Koła L udow e o tw o r z y ły  spółdzielnię z 
siedziba w  E a r tk o w e j  P o sad o w e j ,  od 1 
w rz e śn ia  br.

Z  Nowosijdarkiego
W  powiecie N ow y  Sącz, p ro k u ra to r  

sporządził  a k ty  o sk a rżen ia  p rzec iw ko  
a re sz to w a n y m , z w y ją tk iem  jednego, 
Antoniego Bandyka i ro z p ra w y  już się 
odbyw ają .  N iek tóre  z o s ta ły  odroczone, 
celem p rze p ro w ad z en ia  dalszych  do w o ­
dów, a n iek tóre  za k o ń c z y ły  się w y r o ­
kiem, a m ianow icie  dnia 27 w z e ś n i a  br. 
odby ła  się r o z p ra w a  p rzec iw ko  Józefow i 
Baranowi, prezesow i Koła z B ączy -K u-  
niny: zapad ł w y ro k  uniewinniający, dn. 
28 i w rz eśn ia  br. od b y ła  się r o z p r a w a  
p rzec iw ko  M ichałowi Bryniakow i z W i­
tow ie Dolnych, który otrzym ał 4 m ie­
siące aresztu bezw zględnego, od k tó rego  
to w y ro k u  zos ta ła  zapow iedz iana  ape la­
cja

W  więzieniu  p rz e b y w a  jeszcze paru  
hidzi, w  liczbie 8 — a inni o d p o w iad r ja  
■iż z w olnei s topy , a to : Józe4 Po lak ie­
wicz, Antoni P anczyk ow ski. Szczepan  
1ar?ezvkowski. Kantor S tan is ław . An- 
'rzej Guśtak. Daniel P iotr, Piot-^ Czuba. 

Franciszek Rak. Stan isław  Jag ie łko ,  .Łi- 
zet Mikulec, M ichał P ierzga. S tan isław  
Szabla, Józef Baran,

Mowę ulńpodatkowe
dla dotkniętych klęskam i żyw ioło w ym i

W skutek  zb urzen ia  n iek tó ry ch  s ta ry ch  dzieln ie w. Rzym ie, na B azy lik - św . P io tra  o*w orzrl Się
now y wtooL.

„Jaki fos wypadł nam  -
dzisuai tu jutro tamu

r
i
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Wiadomości ze śtoiaia

W  ministerstwie sp raw  zagranicznych 
0 o k o n an o  an, 13 bm. m iędzy  niem iec­
kim ministrem spraw  zagianicznych v. Neu- 
yathem a posłem belgijskim w Berlinie wy­
miany not w sprawie neutralności Belgii.

Nota wręczona posłowi belgijskiemu 
przez niemieckiego ministra spraw  zagr. 
powołuje się na deklarację rządu belgij­
skiego, w yjaśn ia jącą  stanowisko między­
n a rodow e Belgii, na deklarację kanclerza 
H itlera w  tej sprawie oraz na deklaracje 
rządu  brytyjskiego i rządu francuskiego z 
24 kwietnia 1937, poczem stwierdza:

„Biorąc pod uwagę; że zawarcie  układu, 
m ającego  zastąpić p ak t  lokarneński może 
p o trw a ć  jeszcze dłuższy czas, oraz dążąc 
do wzmocnienia wysiłków pokojow ych mię­
dzy obydw om a krajami, rząd Rzeszy p rag ­
nie już teraz sprecyzow ać swoje s tanow i­
sko wobec Belgii. W  tym celu składa n a ­
stępujące  oświadczenie: 1) Rząd Rzeszy 
p rzy ją ł  do wiadomości w yrażone  przez 
t z ą d  belgijski s tanowisko dotyczące w łas ­
nej suwerenności a mianowicie: a) że z a ­
mierza p row adz ić  politykę suw erenna 1 b) 
Że jest zdecydowany wszelkimi swoimi si­
łami bronić gran ic  Belgii przeciw  każdemu 
a takow i i każdej inwazji, o raz  p rzeszko­
dzić, aby  terytorium belgijskie miało p o ­
służyć innemu państwu, jako b az a  w y p a ­
d o w a  przeciw innemu pańs tw u  na lądzie, 
m orzu  i w  powietrzu i w  tym celu rozbu­
d o w a ć  skuteczną obronę Belgii.

2 )  Rząd Rzeszy stwierdza, że nlenaru- 
•za lność  i in tegralność Belgii leży we 
Wspólnym Interesie w szystk ich  p a ń s łw za ­
chodnich. S tw ierdza on, że jest zdeej do- 
wany w żadnym wypadku nie naruszać nie­
tykalności 1 integralności Belgii, oraz każ­
dej chwili respektow ać terytorium belgij­
skie za wyjątkiem wypadku, gdyl y Belgia 
przystąpiła do akcji wojennej skierowanej 
przeciw Niemcom.

3) Rząd Rzeszy Jest gotów, p o d o b n i’ 
Jak rząd brytyjski i rząd  francuski, udzielić

Ilu |est żydów we Francji?
„Remie Internationale  des Societes Secre- 

f e s "  (R 1SS)  przed ru kow u je  z ilustrowanego  
t ygodn ika  żydow sk iego  „Sam edi" (Sobota)  
następujące  ciekawe w iadomości,  dotyczące  
l iczby  Ż ydó w , zam ieszku jących  Francję!

„Podług ar tyku łu ,  , zamieszczonego w  or­
ganie w ileńskiego „Żydowskiego Ins ty tu tu  
N uu kow ęgo " ,  liczba Ż yd ó w  we Francji w y n o ­
si obecnie od  260 do 280.00n W  P aryżu  
m ieszka  od 170 d o  190.000. z tego od 50 do 
€0.000 da w n yc h  m ieszkańców , 90 do 100.000 
p rz y b y ło  ze ś ro dko w e j  E uropy ,  15 do 20.U0U 
„ s t ja rd lm "  oraz 15.000 p r zyb y łych  ze 
[W sch o d n ie j  E uropy .  Prow incję  francuską  
za m ieszku je  od 80 do 90 000 Żydów .  W  cią­
gu ostatnich a w u na s tu  lat 35.000 Ż yd ó w  
przy ję to  obyw ate ls tw o  francuskie .

Belgii swego poparcia w wypadku, gdyby 
padła ofiarą agresji lub inwazji.

Nota niemiecka nosi aa tą  dnia 13 paź- 
dziernika 1937 r. i jest podpisana przez nie­
mieckiego ministra spraw  zagranicznych 
v. Neuratha.

Poseł belgijski wręczył ministrowi Neu- 
rathowi notę, w której rząd belgijski w y­
raża swoje zadowolenie z powodu dekla­

racji Rzeszy i składa mu za to podzięko­
wanie.

Niemieckie Biuro Inform acyjne dono­
si: Z uwagi na szczególne za in te re so ­
wanie, jakie w y w o ła ła  w y m ia n a  not mie­
dzy Niemcami i Belgią w śró d  pozosta-  
łycn m o c a rs tw  zacnodnicn — stw ierdzić  
należy, iż rząd w łoski był bez przerw y  
inform owany o rokowaniach niem iecko- 
belgijskich.

Z w ojny dom owej w  Hiszpanii

ty*, lućzi
w alny w Artgonii

W edług  don iesień  k o re sp o n d en ta  H ava- 
sa siły w alczących stron w obecnej chw ili 
w Aragonii obliczane są na 400.000 Indzi. 
Nie nlega kw estii, że w ojska te w  tak du- 
żej liczbie zgrom adzone zostały w  przede* 
dniu bitw y, która o ile nie zajdą okoliczno­
ści n ieprzew idziane, a  operacje rozw ijać  
się będą norm alnie, będzie z pew nością b i­
twą najw iększą i najbardziej krw awą w  ca ­
łej wojnie hiszpańskiej. Stan d ncht armii 
pow stańczej jest zdaniem  korespondenta  
znakom ity.

K oresponden t H avasa  donosi, że arm ia  
rządowa zaciekle atakuje Saragossę. N ow y 
a ta k  po d ję ły  w o jska  rządow e p o d  F u en te s  
de E b ro  na  p raw y m  brzegu  rzek i. Z grom a­
dzono  tam  w ielk ie  ilości w o jska , w sp ie ran e  
przez po tężn ą  a rty le r ię , 50 czołgów  i w iele 
e sk a d r  sam olo tów  m yśliw sk ich  i b o m b ar­
du jący ch . N ata rc ie  było  bardzo silne. P o­
w stańcy odpow iedzieli gw ałtow nym  i  szyb­
kim  przeciw natarciem , w prowadzając do  
w alki w ielk ie ilości p iechoty, artylerii, hro- 
ni technicznej eonajm m ej rów nej siłam i 
w ojskom  rządow ym . B itw a toczy sie w  dal­
szym  ciągu ze zm iennym  szezęściem .

Czy jest odprężenie? ^
P ra s a  fra n c u sk a  z zadow oleniem ' w i­

ta  w yn ik i posiedzen ia  lo ndyńsk iego  k o ­
m ite tu  n ie in te rw en c ji i p o d k re ś la , że lo rd  
P ly m o u th  p o p a rł w ystąp ien ie  am b asad o ra  
francusk iego  C orbin. D ia op in ii fran cu sk ie j, 
s ta le  s ta ra ją ce j się leg itym ow ać ścisk, w spół- 
pracę  fr& ncusko-brytyjską, fa k t ten  po siad a  
pierw szorzędne znaczenie. Poza tym  z zado­
w oleniem  p rzy ję to  zapew nien ia  am b asad o ra  
G randiego, iż rząd  w iosk i sk łonny  by łby  zgo­
dzić się na  sym boliczne w ycofan ie  części o  
cho tn ików  w łosk ich  z H iszapnii. Je s t to  
p ierw szy  k ro k  n a  d o b re j d rodze —  pisze 
„ P e tit P a ris ien " ,

Meczet Om sra w Jerozolimie.

I V ;
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P o osta tn ich  zamachach' w ład z e  b r y ­
tyjskie pos tanow iły  przedłużyć stan w y ­
jątkow y w  P alestyn ie . O godzinie 
18-tej m iasto  zupełnie pustoszeje, na uli­
cach ruch zam iera  całkowicie.  W szy st­
kie kawiarnie 1 instytucje publiczne są 
zam knięte, w szelk ie w idow iska zaw ie­
szono. Na ulicach i drogach  k rąż ą  bez 
p rz e rw y  patrole.

Policja  dokonała  licznych a re sz to w a ń  
w  szczególności w śró d  najbliższego o to ­
czenia wielkiego muftiego. W  Jaffie a re ­
sz tow ano  10 osób, podejrzanych  o udział 
w zam achach.

Z Jerozolimy donoszą, że w związku z ostał 
nimi wydarzeniami w Palestynie, władze man 
datowe ujęły w swoje ręce administrację fun 
duszów religijnych muzułmanów, kiórej kontro 
la wykonywana była dotychczas przez wielkie 
go muftiego Jerozolimy.

Z Je ro zo lim y  donoszą o dalszych  aktach  
gw ałtu , dokon y w an y ch  w różnych czę­
ściach P alestyny . W  sobotę ran o  w ybnchł 
na lotnisku w Lydda pod Jaffa pożar, któ­
rego pastwą pad u radiostacja, hala odpraw  
celnych i biuro kontroli paszportów. N ie­
w ątp liw ie  pożar zosta ł pod łożony  z b ro d n i­
czą ręką . W  ciągu  nocy  n iezn an i spraw cy  
zniszczyli p rzew ody  te lefon iczne  i te leg ra ­
ficzne m iędzy  Je ro zo lim ą  a  H aifą , w sk u tek  
czego oba te m iasta pozbaw ione są z sobą  
łączności.

Z Jerozolimy donoszą, że w  związku z 
ostatnimi aktami sabotażu i napadam i po­
licja przeprow adza aresztowania w  całym 
kraju. W  ciągu ostatnich 12 g odz‘n aresz­
tow an o  w  w iększych  m iastach  P alestyny  
ponad 150 przyw ód ców  organ izacyj arab­
skich i agitatorów .

Dywizja Japońska otcaona
K oła p o in fo rm o w an e  p o d a ją , iz rząduwe 

w ojska ch ińsk ie łącznie z 8-m ą arm ia oto­
czyły  dyw izję japońską w póinoęno-zacnoa- 
niej czi ści prow incji Szansi pom iędzy P ing- 
Hing-Kuan i K ai-Nien. W  ten  sposób odcię­
to 40.000 Japończyków , w  tym  słynną 5-tą  
dywizję, dow odzoną przei gen, Ikagaki

Maszynista-óohater
P r a s a  podaje, że  koleje rum uńsk ie  

p rz y z n a ły  rodzinie m a sz y n is ty  p a ro w o ­
zow ego  E ugeniusza Biki, sum ę 100.000 
le* 1 dożyw otnią rentę w  w ysok ości po­
bieranej przez niego pensji, w  uznaniu 
bohaterskiego czynu zm arłego m aszyni­
sty .

W  czasie k a ta s t ro fy  kole jow ej w  T r a n ­
sylwanii,  ciężko ran n y  Bika, w idząc, żb 
ze zbiornika parow ozu  w y c ie k a  nafta, co 
m ogłoby  sp o w o d o w ać  pożar  i zw iększyć" 
jeszcze ro zm iary  ka tas t ro fy ,  ostatnim  
w ysiłk iem  podpełzł dc parowozu 1 zam ­
knął kran.

P o  aoiconaniu tego, Bika w y z io n ą ł  du­
cha. O becnie w fa d ze  kole jowe uczc i ł#  
bohatersk i  czyn  kolejarza .

f f o n l i lo m  JE a G o m s G i

£  &ctt>iecMie$o tafu
(Pamiętne wspomnienia) 

Zamieć
U ciekające p rzed  

zem stą  bo lszew ików  niedobitki a r y s to ­
kracji rosyjskie j,  jak i m a sy  w y ż sz y c h  
oficerów  i w sze lk iego  rodza ju  p rze p ę ­
dzonego  czynow nic tw a ,  czek a ły  chwili 
decydującej,  k iedy  zw ycięsk ie  b iałe k o r­
p u sy  u toru ją  im d rogę do u t rac o n y ch  po­
sad  i zd eg rad o w an e j  świetności .  Ufni w 
geniusz  g en e ra ła  W rang la ,  a g łów nie  w 
siłę obcego m o c a rs tw a ,  zabezpieczeni 
n a tu ra ln ą  g ran icą  dw óch  m órz :  C z a rn e ­
go i A zow skiego, nie p rzypuszczali  ani 
na  chwilę, a b y  p rzez  w ąski sk ra w e k  Pe- 
rekopu  arm ie  „ c z e rw o n e 11, —  k tóre  
„ sw o łoczo j11 (m ęty)  i „ szpano j11 (szum o­
w iny)  n az y w a li  —  z d o ła ły  w e d rz e ć  się 
n a  p ó łw y se p  krym sk i.  P odczas  gdy  tam 
na północy, do w ó d z tw o  sowieckie, po 
oczyszczen iu  południow ej U kra iny  i po 

'zu p e łn y m  w y p arc iu  „b .a łyeh11 z Nikoła- 
jew a . C h e rso n ia  i Melitpola s z y k o w a ło  
się do w alnej ro z p ra w y  z „b ia łym i1, nb 
m yśla jąc  plan, sfo rsow ania  Perekopti.  tu 
na Krymie, w  stolicy jego Simferopolu. 
w  obliczu w o jn y  i n ieprzew idz ianych  
S z a d k ó w ,  - ź w j r o d j j i a ł a  kliką ofice rów

sz tabow ych ,  ś ladem  d a w n y c h  dobrych  
c zasó w  carskich, u rządziła  konkursy  
piękności.. . p rze ró ż n y ch  a ry s to k ra tek ,  
lub też sp ro w ad za n y ch  dia hulanki k u r­
tyzan zagran icznych  i swoich. S zam pan  
lał się strum ieniam i, a w y p ła c a n e  ró ż ­
nym  ladacznicom  prem ie pieniężne i bo­
gate p rez en ty  za piękne buzie i k la sycz­
ne rączki i nogi szacow ano  na dziesią t­
ki ty s ięcy  z ło tych  rubli. Z pieniędzmi nie 
liczono się wcale. W s z a k  po zw yc ięs tw ie  
miał w szy s tk o *  to zap łacić  poczc:w y  
„m u ży k 11 rosyjski.  P odczas  gdy  po łud­
niowe pobrzeże M orza  C zarnego  roiło 
się od p rzy sz ły ch  dostojników, a znana 
na ca ły m  K rym ie z orgij pijackich — na 
w y n io s ły m  brzegu  morskim, z b u d o w m a  
orzez b a ro n a  niemieckiego —  willa Ła- 
stoczkino gniozdoczko) (jaskółcze gn iaz­
do) pełna bv ła  a ry s to k ra ty c z n y c h  b an ­
krutów , tuż obok nich, niedaleko, w  
miejscowości O reanda  — na drodze do 
Mwnd.iU lcżn-ei — w  podziemiach •• '■* 
n iedbanego i z ru jnow anego  pałacu b y łe ­
go księcia M ichała R om anow a,  b ra ta  
carsk iego , bo lszew icka  .tajna d-ukarri ia

d ru k o w a ła  tys iące  u lo tek  do żołnie, zy  i 
chłopów, p rzy g o to w u ją c  pow stan ie  na 
ty łach  „białe j11 armii, a za trudnieni w  
porcie robo tn icy  czekali ty lko  chwili, 
ab y  zgubę ban k ru to m  p -zysp ieszyć .

P o  paru  dniach p racy , Maciej w c iąg ­
n ię ty  zos ta ł  do organizacji rewolucyjnej,  
a później poszed ł na p ie rw sze  ta jne ze ­
branie, k tó re  odby ło  się w  m ie jscow ości 
Bałaieława, oddalonej pa rę  k ilom etrów  
od m iasta .  W ro d z o n y  chłopu s p ry t  i u- 
pór, zw ycza j  milczenia a szybka  onenta-*- 
cja w pojm owaniu  p rzechodzących  około 
niego w y p ad k ó w ,  p rzy  ty m  tw a r d y  ż y ­
wot, k r z y w d a  społeczna i p o garda  klasy, 
z kiórej w yszed ł,  pchnęły  go n a ty c h ­
m iast w  objęcia nowej „religii11, ab y  s tać  
śię jej go rącym  zwolennikiem.

T y m c z a s e m  w y p a d k i  pędz iły  b ły s k a ­
wicznie. W  pow ie trzu  w y c z u w a ło  się 
zbliżająca się burzę, a g łów ną jej o zna­
ką by ło  pow iększenie  się liczby w łó c z ą ­
cych się oficerów  na ty łach  armii.  W s z y ­
scy „w ysoko  u rodzeni11 s ta ra li  się pod 
prze różnym i p re teks tam i b yć  poza fron­
tem, pozos taw ia jąc  zagrożone  placówki 
„niżnim c z y n o m 11 (ludziom pospolitym, 
niższej rangi). B a ry ,  kaw ia rn ie  i r e s ta u ­
racje, położone na „M orskom  bu lw ar ie“ 
(Morskim bu lw arze)  p rzepełn ione by ły  
w y tw o rn ą  publicznością, a tony  tang  i 
foks tro tów  pUmęły, jak za  dobrych, 
d aw nych  czasów.

Chłop nasz p a t rz a ł  szerokim i o cz a­
mi na to w szy s tk o  i pojąć n i t  m og ł tych 
sprzecznośc i  życ iow ych-

B y ł  m łodym , życ ia  nie znał, na poli­
tyce  się nie rozum iał,  jednak  ciężkie w a ­
runki życ iow e i trag izm , jakie go dotknę-: 
ły, m ózg  jego zm usiły  do gw ałtow nej 
reakcji, każ ąc  mu myśleć , o b se rw o w a ć  1 
sądzić. S ądzi ł  też  w sz y s tk o  po swojemu, 
po chłopsku. „Ci ludzie —• rozm yśla ł  —  
w ojny  nie w y g r a j ą ;  ludu za sobą nie po­
ciągną, pon iew aż  odpadli od niego i są' 
mu o b cy 11, ale i s t ro n a  p iz ec iw n a  w y w o ­
ły w a ła  w  jego um yśle  p ow ażne  z a s t r z e ­
żenia, i ty m  drugim  też  nie zupełnie! 
w ie rzy ł .  O s tro żn y  w  słow ach , jak  w s z y ­
scy  z jego stanu, s k r y ty  w  m yślach  i po­
w o lny  w  uczynkach , p o trze b o w a ł  czasu* 
gdzieby  m ógł beczkę  soli wysolić , a b #  
bo lszew ików  poznać i osądzić . —  N a 
rozm yślan ia  jednak  czasu  nie było . Bol­
sz ew ic y  rzucili wszystłco na jedną kartę*; 
„teraz ,  aibo n igdy“. G łoszone p rzez  nich' 
has ła  po ru sza ły  m a sy  chłopskie, jak  za  
do tknięciem  różdżki czarodziejskiej.  Zu­
pełne rozgrab ien ie  d w o ró w  i sa m o w o l­
ne obdzielenie się ch łopów  ziemią d w o i­
s t ą  w epchnęło  ich w  szereg i bo lszew iz-  
mu, zaś t rw o g a  p rzed  z w y c ię s tw e m  
„b ia łych11, p rzed  p o w ro tem  do w ła d z #  
d aw n y c h  w ie lm ożów  i k r w a w a '  ro z p ra ­
w ą  z ch łopstw em , k a z a ł#  im pom agać  
bolszewikom .

W y z y sk u ją c  położenie, o lb rzym ia  a r ­
mia konna Budiennego, licząca k ilka­
dziesiąt,  ty s ięc y  koni, p rz e d a r ła się p rze*  
w ąski —  p arę  k i lom etrów  liczący —  
p rze sm y k  P erek o p u  w p ła w  ł nie bueząfl 

Ba. ły s ią c e  BQ tp£ioa#:h jeźdźców , w d a i*
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P r z e d  r zą d e m
Pogłoski o zmianie rządu — Przed sesją budżetową

.Niedzielna * n ie sk o n fisk o w an a  „ P o lo ­
n ia"  z dn ia  17? bm. pod  ty m  ty tu łe m  pi- ' 
s z e :  I

P .  P rezydent Rzplitej od> pierwszej chwili 
tw e g o  powrotu!' z w ypoczynku nad mo­
rzem wykazuje 
łalność. O to w  
była  się jeszcze 
na. .Tegoż dn ia  
n ika t  oficjalny. Dopiero w piątek PAT 
uchylił rąbek  tajem nicy tych poufnych n a­
rad n a  Zam ku królewskim, donosząc, że 
kolejno zostalii ppzyjęci: minister spraw ie­
dliwości pu G ra b o w sk i  orutz minister rolnic­
tw a  p. Poniatow ski. Jednocześnie sfery po ­
lityczne obiegła( w iadom ość, że tego dnia 
tze f Ozonu płk. Koc, który  od kilku dni nie 
urzęduje p rzy  ul. (Matejfki z pow odu lekkiej 
g rypy  i małej gorączki,  przybyłimimo to na 
Zamek.

N a tle pow yższych  audiencjS, jak  rów­
nież poprzednich ,narad  w  Prezydium Rady 
M inistrów, zaczęto  isnuć dom ysły na temat 
ewentualnych zm ian w  rządzie.

Gdyby zm iana gab ine tu  miafia rzeczywi­
ście nastąpić, to miisi być ona  'p rzeprbw a- 
dzona  w dniach najbliższych, aby now y  
rzą d  mógł zaznajom ić się z całokształtem 
budżetu  i odpow iednik  go bronić  w p a r la ­
mencie, ponosząc za  przed łożenia  bu d że to ­
w e  odpowiedzialność. Domysły n a  t^n te ­
m at są  zatem zupełnie na  czasie. .W  ko­
łach politycznych pojaswiły się więc liczne 
nazwiska kandydatów do tek ministerial­
nych, przy czym podnoszono , że kandydaci 
ci są pośrednio lub bezpośrednio związani 
s  Ozonem.

Na stanowisko premiera 1 rów nocześnie 
m inistra spraw wewnętrznych w ym ienia się 
obecnego  ministra sprawiedliwości W itol­
d a  Grabowskiego, z k tórego  nazwiskiem 
jiiż nie po raz pierwszy się spo tykam y w  
kombinacjach, snutych ma tle zmiany rzą ­
du. Ministrem spraw iedliwości miałby być 
adw . Stypułkowshi, były poseł Klubu N aro ­
dow ego. Na stanowisko ministra skarbu 
w ym ieniany  jest obecny wicem inister skar­
bu p. Morawski. Miałby odejść minister 
ośw ia ty  św iętostaw ski. Na stanowisko to 
kandydow ałby  obecny Szef Ozonu lw ow ­
skiego Kolankowskl.

Nie wym ieniano kandyda tu r  na  s ta n o ­
w isko  m inistra  komunikacji i opieki spo ­
łecznej może z tego względu, że p ra w d o p o ­
dobnie ci dwaj ministrowie nie w chodzą  w 
rachubę  przy ewentualnej zmianie rządu, 
podobnie  jak  nadal pozostanie minister 
Beck i minister Kasprzycki.

Oczywiście, są to luźne koncepcje poli­
tyczne.

Jak  widzimy życie polityczne pulsuje w 
całej pełni, a zasięg za in teresow ań sfer .po­
litycznych i społeczeństwa jest coraz szer­
szy. Konsolidacja stronnictw  dem okra tycz­
nych  Ch. D. i NPR, p rzeprow adzona  z tak 
wielkim powodzeniem i przy  największym 
za interesowaniu  ze s trony ogółu, pobudziła 
1 inne ośrodki polityczne do działania.

Z arzucano  Zw. Legionistów i POW , że 
nie są zdolne do politycznego działania, że 
są  to organizacje, którym raz do roku ze 
s trony  oficjalnej sk łada się hołdy jedno­
brzmiące. Z tym bezwładem postanowił

ze rwać w a rsz a w sk i o k rą g  Z w . L eg ion is tów ,
który-złożył p. Kocowi obszerny memoriał,  
wyraża jący poglądy tej organizacji  na 
obecną sytuację polityczną w Polsce. P o­
glądy i uwagi,  skierowane pod adresem 
szefa Ozonu nie brzmiały zbyt pochlebnie.  
Już d.niś legioniści wyraża ją  szereg za ­
strzeżeń podobnie jak POW  nie podobała 
się praca OZN na terenie młodzieżowym.

Ozon, p rzygotowując się też do szer­
szej akcji w terenie, postanowił  zarzucić 
Polskę drukowanym słowem. Powstaje  
więc c e n tra ln y  o rg a n  OZN w  W a rsz a w ie . 
Świeżo opuścił  prasę pierwszy numer ty ­
g o d n ik a  ro b o tn ic z e g o  OZN p . t. „R o b o tn ik  
P o lsk i" . Kolor jego jest bardzo czerwony. 
Czerwień widnieje w tytule tygodnika i 
podtytułach artykułów takich, jak: „Rewo­
lucja a robotnik",  „Uzbroić młodzież robot ­
niczą do walki: Do W a s  pp. Kapitaliści!" 
Na czele numeru wyjątki  z zapomnianej  już 
mowy płk. Koca w Katowicach i t rochę hi­
storii o akcji pod Bezdanami.

Poza  tym Ozon zapowiada  na dn. 24-go 
b. m. kongres zjednoczeniowy z w iązk ó w  
z a w o d o w y ch . Jak ta robota będzie wyg lą ­
dała w  rzeczywistości ,  osobno napiszemy.

Przed  Sądem  O kręgow ym  w  Lodzi 
rozpoczął się  n iecodzienny proces z po­
w ództw a Skarbu P aństw a przeciwko  
znanemu w  Lodzi płk. dr. S tan isław ow i 
W ięckow skiem u, porucznikowi M alczu- 
kowi oraz kpt. D rewnickiem u. P ow ódź-

Aby nie dać się zdys tansować w ro­
bocie Ozonowi,  żywszą akcję, obok „ N a­
p ra w y " , przygotowują również zw o len n i­
cy p łk . S ław k a . Rucn ten ma być zapo­
czątkowany n a  te ren ie  p a rla m e n tu , gdzie 
g rupa  ta czuje się najpewniej.  Do nadcho­
dzącej sesji s l awkowcy przygotowują się 
nader  starannie,  już teraz odbywając sze­
reg poufnych narad.  Czy wystąpią oni i w 
terenie z jakimi określonymi hasłami,  bę­
dzie to zależało od wielu rzeczy, a przede 
wszystkim od dalszego rozwoju sytuacji 
politycznej w kraju.

Wielkim zainteresowaniem cieszyły się 
o b ra d y  n acze ln eg o  k o m ite tu  w y k o n aw cze ­
g o  S tro n n . L u d o w eg o , który obradował  pod 
przewodnictwem p. Rataja.

Aby wyczerpać pokłosie wiadomości  
politycznych z ostatnich kilku dni należy 
dodać,  że na terenie stolicy powsta ł  t. zw. 
„Z w . O d ro d zen ia  N a ro d o w e g o " . Jest to o r ­
ganizacja polityczna,  która w obecnej chwi­
li nosi charakter  klubu dyskusyjnego.

Jak  widzimy uwertura do sesji budżeto­
wej sejmu, która jest zarazem oficjalnym 
otwarciem sezonu politycznego, jest bardzo 
interesująca.

tw e w nosi przedstaw iciel Prokuratorii 
Generalne]. W  roku 1935 w  IV Szpitalu  
O kręgow ym  w  Łodzi ujawniono ogrom ­
ne nadużycia. Przeprow adzona przez 
przybyłą  kom isję kontrola doprowadziła  
do zaw ieszen ia  w  czynnościach porucz­

Nr.  W.

nika Malczuka, oficera płatn iczego szpi­
tala, oraz kwaterm istrza kpt. D rew nlc- 
kiego.

Okazato się, £e Malczuk sfa łszow ał 
dokum enty na fikcyjne w ypłaty , nie p ła­
cił składek ubezp ieczeniow ych  za pra­
cow ników  cyw ilnych , zatrudnionych w  
szpitalu, oraz zaciągał w różnych ban­
kach p ożyczki. Malczuk nie m ógł się  w y ­
liczyć z sum, przyjętych  w  depozyt. P o ­
m agał mu w  tych m achinacjach D rew - 
nichi. Oba; zostali pociągnięci do odpo­
w iedzialności. Sąd w ojsk ow y sk azał 
Malczuka na rok w ięzienia, D rtw nickie- 
go natom iast uniewinnił.

W skutek apelacji prokuratora spraw a  
znalazł? się  w  W ojsuow ym  Sądzie Naj­
w yższym , który skazał M alczuka na d w a  
lata i dw a m iesiące w ięzienia, oraz na 
w ydalenie z korpusu oficersk iego, D rew - 
nlcklego zaś uniewinnił.

O becnie Prokuratoria Generalna roz­
poczęła kroki przeciw ko M alczukowl I 
Drewnickiem u oraz płk. W ięck ow skie­
mu. który b y ł w  tym  czasie kom endan­
tem i szefem  IV W ojskow ego Szpitala  
O kręgow ego w  Lodzi. Prokuratoria do­
maga się  zw rotu Skarbow i P siis tw a  su­
m y 21.541 zł., tw ierdząc, iż  odpow iedzial­
ność za sprzen iew ierzen ia  ponosi rów ­
nież pin. W ięckow ski, Jako zw ierzchnik  
b. porucznika Aiaiczuka.

Obrońca M alczuka prosił Sąd o od­
roczenie sp raw y celem  pow ołania trzech  
świadków, k tórzy  mają stw ierdzić, że  
niejaki p lutonow y Figurski podnosił pie­
niądze n ie ty lko x polecenia płatnika, 
lecz ta k ie  z polecenia płk. .W ięckow skie­
g o .  Sąd spraw ą od roczy ł.

i
—    -  ’

x  śledztwo w sprawie ohydnego 
V  mordu
Śledztwo w  tprawlo dokonanego dn. B maja 

br. ohydnegt morda na osobach rodzeństwa 
M arii i Mieczysław* ‘ Jasińskich, właścicieli 
ziemskich W Bełicn, pow. Złoczów, dobiega
końca.

Do dworr łp. Jasińskich' p n /b y lo  plęcłn 
sobulków, a których j«ó«r pkwebrady był W, 
mundur policjanta, I przedstaw iw szy  się za wy* 
w iadow ców . przeprowadzili f ik cy jn ą  rewizją,- 
z ab iera jąc  klika tysięcy  zł- m e  rn sz a ją c  je d n a k  
kosztow ności. Następnie weywali oni Jasińskich 
do ndanls się a nimi rzekomo na policję 1 pa 
drodze na wozie aastraelill Ich a almną krwią, 
mleraąe w tyl głowy. Metoda dokonanego ra­
b u n k u  w skazyw ała  n a  to, ie  je s t  to  Ł zw. eki* 
proprlacja, czyli rąbanek dli. nasilenia kasy or­
ganizacyjnej, dokonany prsea O. U. N. N aza­
ju trz  jeden  z p o lic jan tó w  sp o tk a ł nczestn ików  
tego ra b u n k n  I morderstwa i aoalal obsypany] 
strzałami, jednak odpowiedział ogniem 1 ban­
dytę zastrzelił.

W k ró tce  u ję to  Innego  necestn lk a  zbrodni, I  
następ n ie  w pow iecie ro h a ty ń sk lm  a resz tow ano  
dalszych dw óch bandytów .

P rzy  b a n d y tach  znalez iono  ok. 400 d o laró w  
1 p onad  600 zł. pochodzących  z ra b u n k n  w 
dw orze bełżecklm .

Proces odbędzie się przed  ław ą  przysięgłych' 
w Złoczow ie, p raw d o p o d o b n ie  w styczn iu  lu b  
w lutym .

SILNY SPADEK CEN KAUCZUKU. T rw a­
jące  od szeregu dni osłabienie  n a  św ia towych 
ryn k ach  k au czu k u  p rzybra ło  osta tn io  szcze. 
gólnie znaczne fo rmy. W  dniu 6 b. m. cena  
kauczuku  w L ondynie  nie spad ła  do 7 7/9 
pensa, czyli osiągnęła  na jn iższy  poz iom  od 
paźdz ie rn ika  1930 r.

rwyoitnie ożyw ioną dzia- 
Jb. czw artek  n a  Z a n ik u  o d -  

i n  i  k o n f e re n c ja  politycz­
nie ukazał się żaden komu-

■

Lato Jni się dawno skończyło, więc też krowy szwajcarskie wracają z hal do swych obór.

Tizej oficerowie przed rządem
V/ Łodzi

ła  się n a  pozyc ję  „b ia łych" ,  zm uszając  
ich do haniebnej ucieczki.

R ankiem , jak  zw yk le ,  M aciej p r z y ­
sz ed ł  do p racy .  W  porcie  p a n o w a ł  jakiś 
n ie sp o ty k a n y  do tąd  g o rą c z k o w y  ruch. 
B iegan ina  p rze ró ż n y ch  osób, lęk i p rz e ­
rażen ie  na tw arz ach ,  w y s y ła n ie  o k rę tó w  
n a  w sz y s tk ie  s t rony ,  jako  to  w  k ierunku  
•Jałty i Eupatori i  z a s ta n o w iło  go. S to ją ­
ce  na k o tw ic y  o k rę ty  w o jenne  anglo- 
f rąncusk ie  zm ieniły  nagle front, k ie rując 
paszc ze  dział na m iasto  S iew as topo l,  jak 
g d y b y  s ta m tą d  w ro g a  o czek iw a ły .  Nie­
długo jednak  w s z y s tk o  się w yjaśn iło .  
Uuż około po łudn ia  p rz y sz e d ł  p ie rw sz y  
poc iąg  ze zbiegami, k tó rz y  zbici,  jak śle­
dzie w  w agonach ,  dąży li  do S iew as topo -  
la, a b y  pod ogniem  dalekonośnych  dział 
o k rę to w y c h  sz u k ać  schronien ia .  P o  m ie­
lc ie  g ruchnę ła  w ieść ,  że  fron t  zos ta ł  
p rz e rw a n y ,  a a rm ia  pob ita  na g łow ę co ­
fa się w  popłochu  ku m orzu .  E lem enty ,  
p o de jrzane  o sp rzy jan ie  bo lszew ikom  
w y ła p y w a n o  1 rozs trze l iw ano  na miejscu 
b ez  sądu. R obo tn icy  do k ó w  o k rę to w y c h  
n a  w iad o m o ść  o pogrom ie  rozbiegli się 
na ty c h m ia s t ;  w ielu  z nich, pos iada jących  
b roń , tw o rz y ło  o d d z ia ły  par tyzanck ie ,  
napa d a jąc  na wille a r y s to k r a tó w  w zd łu ż  
b rz e g ó w  M orza C zarnego  położone.  W ie ­
lu na tom ias t ,  bo jąc  się zem sty ,  tak jed­
nych , jak i drugich, k ry ło  się w  górach, 
chcąc  p rz e t rw a ć  chwile g ro zy  i docze­
k a ć  c z a s ó w  spokojn ie jszych . P om iędzy  
tym i os ta tn im i zna laz ł  się ł n asz  Maciej,  
k tó r y  zbiegł,  u k ry w a ją c  się  w  g ó ra c h  Q-

koło C zem odaczą ,  ży jąc  o głodzie i chło­
dzie, jak  c z y m  padło.

T y m c z a s e m  od pó łnocy , pędzone przez 
k aw a le r ię  Budiennego  niedobitki armii 
W ra n g la  uc ieka ły  w  popłochu przez  
Dżonkoj do portu  Teodezji  i p rzez  Gu- 
benkoj, B a c h c z y se ra j  i S im feropol do 
S iew as topola ,  ab y  tam  zna leźć  się pod 
ochroną  anglo-francusk icb  dział o k rę to ­
w ych .  D roga  jednak  nie b y ła  ła tw a.  
U k ry te  w  gó rach  p a r ty z a n c k ie  oddzia ły  
„c z e rw o n y c h "  m o rd o w a ły  ich bez p a r ­
donu. N ienaw iść  ludności miejscow ej 
p rze rodz iła  się w  k rw iożerczość ,  a z a ­
m ieszkałe  zbocza  g ó r  plemię T a ta r ó w  
dało  folgę sw ej n ienaw iśc i  do ruskich, 
za rzy n a jąc  sp o tk a n y ch  o ficerów  i s z e re ­
g ow ców . Nie mniej t rag iczne s c en y  dzia­
ły  się i w  po r tach  po ca łym  brzegu  M o­
rza  C z arn eg o  rozrzuconych .  Oszaleli z 
p rze rażen ia  ludzie w  w alce  o miejsce na 
o k rę tach  g ryźli  i m ordow ali  się w z a je m ­
nie, nie p rzeczuw ając ,  że wiele z tych  
s ta tk ó w  zosta ło  u sz k odzonych  p rzez  ro­
bo tn ików  p o r tow ych ,  tak, że częs tokroć  
okręt,  nie d o jech aw szy  do  miejsca p rze ­
znaczen ia  tonął na  p e łnym  m orzu. U cie­
kinier nasz, s iedząc  u k r y ty  w  za łom ach  
gór  w ap iennych ,  w ychodz i ł  ty lko  dla za ­
spokojenia głodu. W y s z e d łsz y ,  p rzedz ie ­
rał się cicho i o strożn ie ,  ab y  gdzieś  na 
zboczach gór  z e rw a ć  „ b a k ła ża n a"  (g ru ­
szka fioletowa), czy  „k a b ac zk a "  (rodzaj 
ogórka), czy  też  s trąc ić  migdała, czy  fi­
gę, uw ażając ,  aby  nikogo nie spotkać.

* Ludzi o b aw ia ł  się, n ie w ie r z y ł  im  1 s t r o ­

nił od nich. To, co p rzeży ł,  w idz ia ł  i p rz e ­
cierpiał,  w  sw oim  chłopskim  um yśle  p o ­
godzić nie mógł i nie umiał.  B y ł  religij­
nym, na kom unizm  pa trza ł ,  jak na  now ą 
p raw dę ,  k tó ra  n ap ra w i i w y ró w n a  
k rz y w d ę  i m esp ra w .e d l iw o ść  spo łeczną.  
Nie w y m a g a ł  od niego m a ją tk ó w  i bo­
gac tw a ,  p rag n a l  jedynie k a w a łk a  ziemi, 
na której m ógłby  p ra c o w a ć  i ż y ć  uczci­
wie, m a rz y ł  o swojej chacie, koniach, 
krów ce,  śnił o żonie, dzieciach i te raz,  
k iedy  z daleka od w ioski rodzinnej, do­
m u i rodziców, siedzia ł g łodny  w  p iecza­
rze, w  trw o d z e  o życie, m yśla ł nad  tym, 
jakby  dostać  się na U kra inę i tam  bliżej 
Polski u rzą d z ić  się na sw oim  zagonie i 
ż y ć  spokojnie. „Ej! Ż ebym  tak  miał m o­
je kasz tank i,  ba t  jest, a m oże nie m a ? “ 
—  T u  zaniepokoił się. Ale g d y  za pod­
szew k ą  w y c z u l  coś tw ard eg o ,  w es tch n ą ł  
se rdeczn ie  i zap łakał .  P o  kilkunastu  
dniach tej męki, począł  się pom ału  p rz e ­
dz ie rać  górsk im ' p rzesm ykam i,  omijając 
osiedla nadbrzeżne ,  a po dniach kilku, 
o m in ąw szy  Ałupkę zna lazł  się w  B a ła -  
k ławie. Tu dow iedz ia ł  się od znajom ych, 
że a rm ia  „b ia łych"  już nie istnieje, że co 
nie zd ąży ło  uciec okrętam i,  to  w y m o r ­
dow ano, w ielu  zaś  z p o zos ta łych  u k r y ­
w a  się je szcze w  gó rach  i tych  ludność 
m ie jscow a w y łapu je  i m orduje . P o jm a­
nych z bronią  w  ręku  oficerów  w y w ie ­
ziono na okręcie na  pełne morze, n a ło ­
żono im w ork i na g łow y, p rzy w ią zan o  
kamienie u nóg  ó tj fe ipp iono  w szys tk ich .  
Znaczniejsi s i e d z ł  w  w iezieniu  i czekają 
swojej kolejkh

.Wieści te w y W o la ly  u M acie ja  ciarki 
po cele. D o w ied z iaw sz y  się jednak, że 
jemu, jako „p a r ty jn e m u "  nic nie grozi,  
w y b ra ł  się do S iew as topo la .  P r z y b y w ­
szy  dc m ias ta  za s ta ł  na ogół spokój, ale 
na tw a 'z a c h  ludzi m a lo w ał  się s t rac h  i 
podejrz liw ość ,  znajom i unikali s iebie 
w zajem nie,  po n ie w a ż  nie byli pewni, 
czy  k toś  z nich nie jes t ś ledzony , jako 
politycznie n ie p ra w o m y ś ln y .  A re sz to m  i 
w y ro k o m  śm ierci końca  nie by ło ,  z 
d rżen iem  w ięc  w  se rc u  uchodził  do g m a­
chu „ Ispo łkom a czeki"  ( W y k o n a w c z y  
K om itet n ad zw ycza jne j  R ady ),  gd.zie po 
w y leg i ty m o w an iu  go  i w y ja ś n k u iu  oso­
b is tym  s p r a w y  poby tu  w  S iew as topo lu  
p rzy ję to  gc  życzliw ie .  Ż ądan ie  w y ja z d u  
na U kra inę ob iecano  za ła tw ić  p rz y c h y l­
nie i szybko .  U cieszony , p rz y sz e d ł  na  
sw oją  d aw n ą  Kwaterę i tu dow iedz ia ł  się, 
że go sp o d a rz a  jego nie ma, po n ie w a ż  za  
pom agan ie  p rz y  uc ieczce „ b ia ły m "  zo­
s ta ł  p rze z  „ c z e rw o n y c h "  ro zs trz e la n y ,  
zaś  żonie ł dzieciom, jako  rodzinie po 
„ w ro g u  naro d u "  odm ów iono  ż y w n o śc i ;  
mogli iść za  ojcem. Nie m ogąc  p a t rz e ć  
na nędzę m a leńs tw ,  p o s iadany  na d rogę 
chleb rozdzielił i od d a l  im połow ę.

O tr z y m a w s z y  po długich’ chodzeniach  
bilet kole jowy, w s ia d ł  na pociąg i w y je ­
chał, k ierując się na północ. — Zam ia­
rem jego by ło  do jechać do E k a te ry n o -  
s ław ia,  a s tam tąd ,  co Bóg da.

{ Ciąg dalszy jiastąj)ix
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.W ie lko lud  ten  s z e d ł  p o w o l i  w / s t r o -  
r ę  w ie ż y ,  r o z g lą d a ją c  się  n ieu fn ie  d o ­
k o ł a  i p o t r z ą s a j ą c  o k u tą  m a c z u g ą ,  k tó ­
r a  w  je g o  s i ln y ch  r ę k a c h  m u s i a ła  b y ć  
s t r a s z n ą  b ro n ią .  U d e r z a ł  n ią  w  ;k a ż d y  
m i j a n y  p o  d r o d z e  k r z a k ,  j a k  g d y b y  
l ę k a t  się z a sa d z k i ,  w r e s z c i e  p rz jy s tan ą ł  
u s tó p  w ie ż y ,  z a d a r ł  g ło w ę  dio g ó ry ,  
p r z e z  c h w ilę  p a t r z a ł  w \k ie r u n lc u  Zosi-  
n e g o  o k ie n k a  i nag le  c o fn ą ł  się  o k ro k .

—  Nie bo ję  s ię  d u c h ó w !  —  z a w o -  
t a ł  cz u p u rn ie ,  a le c o fn ą ł  s ię  z n o w u .
. —  Nie je s t e m  d u c h e m !

—> E c h e !  J e d e n  p a s tu c h a m i  m ów ił ,  
i e  to j e s t  w ie ż a  u m a r ł y c h .

—  A m nie  z a m u r o w a n o  w /n i e j  ż y w ­
c e m .  J e s te m  ran i  z  C z a o -p in g .

—  R a n i  z C z a o - p in g ? !  — .w r z a s n ą ł ,  
i— B ia ła  r a n i ? !
r Z os ia  p r z y s u n ę ł a  t w a r z  ja k n a jb l iże j  
d o  p r ę tó w  k r a ty .  G ło s  te g o  c z ło w ie k a  
.wy d a ł  s ię  je  j . b a rd z o  ., z n a  .om y.

—  D o s to jn a ,  s z l a c h e tn a  , ran i ,  nie 
p o z n a je s z  T u r r u t a ?  , " j.:

—  T u r r u t ?  ,
—  T u r r u t ,  s y n  c z a r o w n i k a  T h u m -  

jby .  T e n ,  k tó r e m u  d w a  r a z y  o ca l i ła ś  
^'życie, n a j le p s z a  ran i .

—  A ch ,  to ty !  —  u c i e s z y ł a  się . —  
.(W y ro s łe ś  ta k ,  ż e  n ie b y ł a b y m  cię  p o ­
zn a ła . . .  Ale s k ą d  s ię  tu  w z i ą ł e ś ?

j T u r r u t  o p o w ie d z ia ł  je j  p o k r ó tc e  
E w o  je  p r z e ż y c i a  oćł p a m ię t n e g o  p o lo -  

j.wania z  l a m p a r ta m i .  D z ię k i  z a b ie g o m  
p}ca c z a r o w n ik a  s z y b k o  w y l i z a ł  się  z 
jrati,  p o c z e m  o b y d w a j  u sz li  w  p u s z c z ę ,  
hlekając s ię  p o ś c ig u  r a d ż y .  P r z e z  p a r ę  
J a t  w ę d r o w a l i  p o  g ó rn e j  B i rm ie ,  n a j ­
c h ę t n i e j  p r z e b y w a j ą c  w  d ż u n g la c h ,  
l e c z  m ie s ią c  t e m u  n i e w i d o m y  T h u m b a  
u m a r ł ,  a  T u r m t ,  p o g r z e b a  w s z y  o jca ,  
(k tó ry  n ie  p o z w a l a ł  m u  m g d y  w y r u ­
s z y ć  d o  C z a o -p in g  u, o d r a z  u p o g w a łc i ł  
Ten z a k aż !  W ła ś n ie  ' tv d z o ra j  d o t a r ł  do  
r u in  d a w n e j  p o g o d y ,  g d z ie  s p ę d z i ł / s w o -  

i e  d z i e c iń s tw o  i g d z ie  p o z n a ł  P r e m l a t ę .  
iD zis ia j  o  ś w ic ie  u d a ł  s ię  w  gór.y. by. 
'z a s ię g n ą ć  ję z y k a ,  a le  p ó łd z ic y  p a s t e ­
r z e  n ie  po traf i l i  z a s p o k o ić  je g o  głodiu 
n o w in .  D o w ie d z ia ł  się  o d  n ich  ty lk o  
ty le ,  ż e  :t a  o g r o m n a  w ie ż a ,  p a n u f e a  
n a  i  oko lic ą ,  to  g ro b o w ie c ,  ja k i  r a J ż a  
k a z a ł  z b u d o w a ć  d la  sw o je j  ro d J in y .  
K o ło  p o łu d n ia  p r z y b ie g ł  j e s z c z e  je d e n  
p a s tu c h ,  p r z y n o s z ą c  w iadom ość: ,  iż 
k to ś  u m a r ł  w  p a ła c u ,  g d y ż  w id z i a ł  on 
k o ło  w i e ż y  g r o m a d ę  ludzi,  o t a c z a j ą ­
c y c h  p a lan k in ,  w  k t ó r y m  k o g o ś  p r z y ­
n ie s iono .

—  M n i e ! —  w t r ą c i ł a  Z os ia .  — M nie
t u  p rz y n ie ś l i  w  te j  l e k ty c e !

—  J a k  to  d o b r z e !  A *ja  już' m y ś l a ­
łem , ż e  u m a r ł  k to ś  i.„

—  I . c h c ia łe ś  s tw ie rd z ić ,  k f o ?  D la ­
te g o  tu  p r z y b i e g ł e ś ?

—  T a k ,  d o s to jn a  ran i. . .  O ch ,  g d y ­
b y m  m ia ł  d r a b in ę  1. ,

—• T o .  c o ?
W yrwałbym  kratę wr oknie I 

uniósłbym cię na ziemię.
* —  C h c e s z  m n ie  u w o ln i ć ? !

—  R o z u m ie  s ię !  T o  m ó j  o b o w ią ­
z e k !

—  B o ż e ,  B o ż e ,  d z ięk i  Ci! T y ś  mi 
g o  z e s ła ł!

—  D z iś  je s z c z e  pó jd ę  s z u k a ć  d r a ­
b in y ,  a lb o  s a m  ją  z m a js t ru j ę  i ju t ro  
b ę d z i e s z  w o ln a .1. P o te r ń  o d p r o w a d z ę  
Cię. d o k ą d  k a ż e s z  i...

T —  D o  F o r t u  M akuim! —  z a w o ła ł a ,  
. k l a s n ą w s z y  w  d łon ie .  
j P o d s k o c z y ł a  z rad o śc i ,  co  om a l  nie 
z a k o ń c z y ło  s ię  t r a g ic z n ie ,  b o w ie m  
j e d n a  z  d e s z c z u łe k  s k r z y n i  p ęk ła .  N ie­
w ie l e  b r a k o w a ł o ,  b y  Z o s ia  z a w i s ł a  na 
p r y m i t y w n e j  s z u b ie n ic y ,  k tó r ą  sob ie  
p r z e d t e m  p r z y g o t o w a ł a .  Z d ję ła  w ię c  
ĵz szy jl  c o p r ę d z e j  s w ó j  s t r y c z e k  i nie 

;Ł e z  z a d o w o le n ia  s łu c h a ł a  p r z e c h w a ­
ł e k  T u r r u t a ,  o p o w ia d a ją c e g o  w ła ś n ie ,  
, w  jak i  sp o só b  o n  „ n a w z a je m  zapo lu -  
|je“ na B a h a d u r a .  s k o r o  już ran i  z n a j ­
d z i e  się  w  F o rc ie  M a k u m .

—  T a k ż e ś  to  n a  n ieg o  z a w z i ę t y ?
—  G ł o d n y ’ l a m p a r t  je s t  m nie j  za -  

sW zię ty  n a  a n ty lo p ę ,  n iż  ia  n a  n iego!

• d o w ie ś ć

. W

D a r o w a ł b y m  m u  ż y c ie  ty lk o  p o d  je d ­
n y m  w a r u n k ie m !  —  d o d a ł  p o  n a m y ś le .

—  R a d  j a k im ?
' —  Ż e d a  m i z a  ż o n ę  P re m la tę . . .  A le
to  p e w n ie  n ie m o ż l iw e ,  c o ?

—  N ie m o ż l iw e !  —  p o w t ó r z y ł a  ze  
sm u tk ie m .

T u r r u t  g r z m o t n ą ł  o k u tą  m a c z u g ą  
w  g ła z  ta k ,  że  t r y s n ę ł y  i s k r y .

—  B o  on z m u s i ł  ją  do  poś lub ien ia  
inm ego?  —  r y k n ą ł .

—  Nie, n ie  zm usił .
'[ —  N ie w y s z ł a  z a m ą ż ? !

—  N no ie !  P r e m l a t a  p o z o s ta ł a  ci 
w ie r n ą ,  ale...

—  O , z a c n a  rani,  t w e  s t e w a  są, ja ­
k o  b a l s a m !  W i ę c  P r e m l a t a  p o z o s ta ł a  
m i  w ie rn ą . . .  W ie d z ia ł e m ,  w ie d z ia łe m !  
G a z ie  o n a ,  p o w ie d z  mi, rani. ..

M u s ia ła  p o w ie d z ie ć ,  ż e  P r e m l a t a  
p8re ż y j e  ocKfewna, t ę  p o p e ł n i ł a  serwo- 
b ó j s t w o  w  p r z e d d z ie ń  s w o je g o  ś lubu  
z  cz ło w ie k ie m ,  n a r z u c o n y m  jej p r z e z  
w u ja ,  ż e  s p o c z y w a  w  p o d z ie m ia c h  tej 
w ie ż y .  W o l a ł a  n ie  ta ić  n iczego ,  s k o r o  
już  d o sz ło  do tego .  P o w i e d z i a ł a  w s z y ­
s tk o  i p rze k l in a ła  z m ro k ,  k t ó r y  z a ­
p a d ł  p r z e d  c h w ilą ,  o k r y w a j ą c  p ła s z ­
c z e m  c iem n o śc i  T u r r u t a ,  za n ie p o k o i ło  
ją  b o w ie m  a b s o lu tn e  m ilczen ie ,  z  j a ­
k ie m  w ie lk o lu d  p r z y j m o w a ł  h io b o w e  
w ie ś c i .  W o l a ł a b y  p ła c z ,  z łó rz e c z e n ia ,  
c z y  g ło śn e  w y b u c h y  r o z p a c z y ,  niźli 
t e n  z ło w r o g i  spokó j.

D la c z e g o  on m i l c z y  nada l ,  cho c ia ż  
o n a  już  s k o ń c z y ła  s w ą  o p o w ie ś ć ?

—  B a rd z o ,  b a r d z o  ża l m i cię, b ie ­
d a k u !

Nic! C isz a  d z w o n ią c a  w  u sz a c h .  
C o  z  n im , n a  B o g a ? !  C z y  z e m d la ł ?  
C z y  rz u c i ł  s ię  w  p r z e p a ś ć ,  n a  k tó r e j  
dn ie  p ły n ie  N o a - D id in g ?  C z y  s p a d ł  w  
tę  o tc h ła ń  p r z y p a d k o w o ,  c o f n ą w s z y  
s ię  o p a r e  k r o k ó w ?

—  O d e z w i j  s ię!
U  s tó p  w i e ż y  z a b r z m ia ł  b o le s n y  

jęk .  C z y ż b y  T u r r u t ,  id ą c  w  ś l a d y  s w o ­
je j uk o c i ian e j  d z i e w c z y n y ,  ta k ż e  
p c h n ą ł  się  n o ż e m ? !

—  Czy.. .  c z y  m o ż e  je s te ś  r a n n y ?
—  T a k  ran i!  N a w y lo t  p r z e b i ły  mi 

s e r c e  te  w ie ś c i !
Z o s ia  o d e tc h n ę ła .
Ż e  nie u m ie r a  się  od  ta k ie j  r a n y ,  

p r z e k o n a ła  się  o n g iś  n a  sob ie .
—  B ó g  c ię  p o c ie s z y .
—  P o c ie s z ?  się s a m !  —  w a i k n ą l  

gn ie w n ie .  —  Ż e g n a j  mi, ran i!
—  O d c h o d z i s z ?  P r z y r z e k ł e ś  u w o l ­

nić m n ie  s tą d !
—  I d o t r z y m a m  s ło w a ,  a le  p ie r w  

p o m s z c z ę  m o ją  d z i e w c z y n ę .  D zis ie j­
sze j  n o c y  te n  ło t r  s k o n a  w  m ę k a c h !

—  S z a lo n y !  L w u  c h c e s z  leźć  w  p a ­
s z c z ę ? !  J u ż  r a z  om a l  n ie  p r z y p ła c i ł e ś  
te g o  życ iem .. .

U m ilk ła  n a  c h w i lk ę  i ś c ie rp ła ,  po­
s ł y s z a w s z y  odg łos ,  s z y b k o  o d d a la ją ­
c y c h  się k r o k ó w .

T u r r u t  odchodz i ł ,  a  z n im  jej w iz ja  
o d z y s k a n ia  w olnośc i .

—  Stój,  b ł a g a m !  P o s łu c h a j  d o b re j  
ra d y . . ,

Nie p r z y s ta n ą ł ,  nie ch c ia ł  s łu c h a ć  
ż a d n y c h  rad .  Z  r ó w n y m  s k u tk i e m  m o ­
g ła  p r z e m a w ia ć  do  ś c ia n y ,  albo do  t y ­
g r y s a ,  s k a c z ą c e g o  n a  u p a t rz o n ą  zdo ­
b y c z .  O g a r n i ę ty  ż ą d z ą  z e m s ty ,  T u r r u t  
b ie g ł  w  s t r o n ę  C z ao -p in g ,  p o ty k a ją c  
się  w  c ie m n o ś c ia c h  n a  k a m ie n ia c h  i 
raz po  r a z  w p a d a j ą c  n a  k rz a k i .  B y ł b y  
m o ż e  z lec ia ł  do  jak ie j  j a m y ,  lub ro z b i ł  
sob ie  łeb  o s k a ły ,  k tó r y c h  n ie  b r a k o ­
w a ł o  tu  n igdz ie ,  g d y b y  n ie  to, iż n ie ­
b a w e m  w z s z e d ł  k s ię ż y c .  T e r a z  m ó g ł  
już  b e z  o b a w y  g n ać .  c o  t c h u  a ż  d o  
m u r u ,  o k a la ją c e g o  p a r k  r a d ż y .

—  T u  n a k r y l i  m n ie  ong iś !  —  p a ­
m ię ta ł ,  a  n a u k a  ta  n ie  .posz ła  w  las..

P o s u w a ł  s ię  od  jednej k ę p y  d r z e w  
d o  d ru g ie j  z  z a c h o w a n ie m  w s z e lk ic h  
o s t r o ż n o ś c i ,  p r z y s t a w a ł ,  n a d s łu c h iw a ł ,  
r o z g lą d a ł  śię  n a  v/sizystKie s t - o n v ,  le c z  

Ł o az y ł  Z a c n e g o  w a r t W f M ±  
k a .  n a w e t  p r z y  g łó w n e j  b r a m ie  p a ł a ­
cu, o tw a r t e j  n a o ś c ie ż  p o m im o  t a k  
p ó ź n e j  p o ry .

—  T o  mi w y g l ą d a  n a  p u ła p k ę !  —  
m r u k n ą ł .

P o s t a n o w i ł  o b e jść  g m a c h  i w e d r z e ć  
s ię  d o  w n ę t r z a  z innej s t r o n y .  G d y  m i­
ja ł  o k n a  jak ie jś  sali n a  p a r te r z e ,  o ś w ie ­
t lone j a  g io rno ,  u j r z a ł  t łu m  s łu g  r a d ż y ,  
o d b y w a j ą c y c h  ta m  h a ł a ś l iw y  w ie c .  
O c z y w i ś c i e  nie z a m ie r z a ł  p o d s łu c h i ­
w a ć  i n a r a ż a ć  się  n a  to, b y  go k to ś  
d o s t r z e g ł  p o d  o k n e m ,  p rz e c iw n ie ,  o -  
k r ą ż y ł  d u ż y m  lu k ie m  tę  n ie b e z p ie c z ­
n ą  p r z e s t r z e ń  i p r z y s t a n ą ł  w  m ie jscu ,  
gd z ie  d r z e w a  p a r k u  na jb liże j  p o d ch o ­
d z i ły  d o  ś c ia n y  r o z le g łe g o  b u d y n k u .  
J e d n o  z nich  n ie m a l  d o ty k a ło  b a k o n u  
n a  d ru g ie m  p ię t r z e ,  a  T u r r u t  p o d c z a s  
k i lk u le tn ieg o  p o b y tu  w  dżung li  n a u c z y ł :  
się łaz ić  p o  d r z e w a c h ,  j a k  m a łp a .

—  Ż e b y  ty lk o  ja k a  g a ł ą ź  po&e m n a  
n ie  t r z a s n ę ł a !  —  o b a w ia ł  się  t ro c h ę ,  
z n a ją c  s w ó j  c ię ż a r .

C ię ż k ą  m a c z u g ę  p o z o s ta w i ł  n a  n a j ­
n iż s z y m  k o n a r z e ,  u w a ż a ją c  ją  z a  n ie-,  
w y g o d n ą  b r o ń  w  m ie sz k a n iu ,  o b e j rz a ł :  
r e w o lw e r ,  k u p io n y  n a  w a g ę  z ło ta  od  
ja k ie g o ś  d e z e r te r a ,  k r y j ą c e g o  się  w  
p u s z c z y ,  s z ty le t  d łu ż sz y ,  n iż  d z iec in ­
n y  p a ł a s z  u ją ł  w  z ę b y ,  z a c z ą ł  w sp in a ć  
s ię  w  g ó r ę  ze  z rę c z n o ś c ią ,  z a d z iw ia ją ­
c ą  u ta k ie g o ,  ja k  on  o lb r z y m a  i w  c h w i ­
lę p ó źn ie j  s t a ł  już  n a  b a lk o n ie ,  skąd! 
p r z e z  p u s ty  p o k ó j  w y d o s t a ł  s ię  n a  k o ­
n i a r z .  |

—  T o  p ó jd z ie  ła tw ie j ,  n iż  m y ś l ą -1 
łem !  —  u c ie s z y ł  się  n ie b a w e m .

B o w ie m  p r z y p u s z c z a ł ,  ż e  r a d ż a ,  
p o s ia d a ją c  ty łu  ludzi,  o b s t a w ia  się  
z w ła s z c z a  n a  n oc  liczr.emi s t r a ż a m i ,  
t y m c z a s e m  od  pięciu  m in u t  k r ą ż y ł  po  
p a ła c u  i d o ty c h c z a s  n ie s p o tk a ł  an i  je d ­
n eg o  posteruiTKU. W r e s z c i e  d o t a r ł  d o  
b a r ie rk i ,  u s ta w io n e j  w  p o p r z e k  k o r y - ; 
t a r z a .  W  p a r a m e t r o w e ;  o d le g ło śc i  z a  
n ią  d o j r z a ł  w  ś w ie t le  k s i ę ż y c a  jak iś  
d r e w n i a n y  k o z io ł  i o p a r t e  o n ie g o  k a ­
ra b in y .

—  A cha ,  w a r t o w n i a !  L e c z  gdz ie  
c h o ć b y  je d en  w a r t o w n i k ?

(Ciąg dalszy n a s t ą p i  j

Odkrycie
kaplicy

na Górze Zamkowej w DawidgróOku
Badania, p rzeprow adzone przez P a ń ­

stwowe Muzeum Archeologiczne na Górze 
Zamkowej w Dawidgródku, doprowadziły  
do odkryćia  khpliSy r ń :  T fw cj. r aplica ta 
mieści1" r !" w  c c \  :i rodkowej p ierwotne­
go ć ::v.; .igródeckiego w pobliżu
głównej no:odia.

Kaplica m lv  :::tałt % £& £  k wad rato- 
wy, o w ym iarach około 5 m i była B u d o w li  
zrębową, podobnie jak  wszystkie budjiikir 
na Górze Zamkowej dotychczas odkopane. 
Kaplica była zorien tow ana z zachodu na 
wschód. Od strony wscnoaniej miała p rzy­
budow ane prezbiterium, złączone zrębowo 
ze ścianą wschodnią kaplicy. Prezbiterium 
było cokolwiek mniejsze od samej kaplicy 
i od północy miało maleńką, wąziutką za­
krystię. Na środku prezbiterium zachow a­
ły się szczątki o łta rza  i dużego krzyża 
drewnianego, który był w kopany w ziemię 
za ołtarzem. Kaplica zam kow a ulegała kil­
kakrotnie pożarom, po czym była odbu ­
dow yw ana na tym samym miejscu, zawsze' 
niemal w tych samycn rozmiarach. Ze spa­
lonych kaplic zachow ały  się tylko doln® 
zręby, przeważnie zw ęgL r.r ,  Najm łodsza 
z kaplic, jakiej szczątki tu rachow ały  się, 
nie uległa spaieniu i tylko j: ko rudera  zo­
sta ła  zasypana  ziemią. 7  y rtan zachow a­
n ia  budynków  kaplic w [ j  równaniu z in­
nymi budynkami wyj.- W a  ta  okoliczn"*'* jż 
budynki mieszkalno-gospodarcze były ‘. la 
zachowania ciepła okładane dokoła j y r  
mi w arstw am i naw ozu  zwierzęcego, który  
utworzył z biegiem czasu gruby pokład, 
chłonący wilgoć, a nie przepuszczając) w o­
dy. W sku tek  tego mogty się dochować w  
wilgoci budowle drewniane, chronione od 
dostępu powietrza, oraz drobne przedmioty 
z drzewa. Natom ias t kaplice nie były w y .  
kladane nawozem i dlatego zachow ały  się' 
jedynie zręby zwęglone, natom iast kaplica 
niespalona, najmłodsza, zachow ała się w  
stanie złym, szczątkowym. Po zgorzeniu  
conajtnniej trzech starszych kaplic, następ­
na została zoudojyana na sztucznym naay- 
ple około 1,8 m wysokim, k tóry w  celu 
u trzymania ścian był otoczony z zew nątrz 
pionowym ogrodzeniem z oardzo grubvcii 
słupów i dyli dębowych. Po łudniow a część 
tego  og-odzen ia  uległa zr.ieszczeruu, w sku­
tek czego nie dało Się usta lić ant w- jakł 
sposób było zrobione wejście do kapliey na 
nasypie, ani pow iązać poszczególnych 
w ars tw  pogorzeli wnętrea  grodu z kaplica ,  
mi. Jest to dla nauki niepow etowana stra­
ta. Na zasadzie odsłoniętych dotychczas 
zabytków  można ustalić, iż najstarsze ka­
plice na Górze Zam kowej w DawidgródKU 
pochodzą z  w ieków  dwunastego i trzyna­
stego, najmłodsza, zaś, dochow ana na na­
sypie, z  wieku czternastego

   niir.-.. .  Sii V

Pierwszy
strajk
w dawnej Polsce

P ie r w s z y m  s tra jk iem  w  Po lsce ,  w e ­
dług k ron ik  h is to rycznych ,  b y l  s t ra jk  w  
roku  1690 w  kopalniach soli w  .Wielicz­
ce pod K rakow em , w y b u c h ły  na  podło­
żu eiconomicznym. G órn icy  oprócz w y ­
nagrodzen ia  pieniężnego, pobierali za  
sw e  prace,  jako zap ła tę  p ew n ą  ilość so­
li. Kto nie chciał b ra ć  depu ta tu  solnego 
m ógł o t r z y m a ć  ró w n o w a r to ś ć  w  g o tó w ­
ce, W ięk sz o ść  g ó rn ików  re z y g n o w a ła  z 
deputatu ,  w o ląc  go tów kę.  W  roku  1690 
z a rz ą d  kopalni z n iew iadom ych  bliżej 
p rzy c zy n  obniży ł ta ry fę ,  w ed łu g  k tó re j  
n as tę p o w a ła  zam iana  depu ta tu  solnego 
na pieniądze, względnie , jak  tw ie rd z ą  in­
ne ź ród ła  zm nie jszy ł  się sam  depu ta t .  
W y w o ła ło  to  n iezadow olen ie  w ś r ó d  
rzesz  górn iczych , k tó re  po • n ieudanych  
p e r trak tac jac h  w y ła d o w a ło  się o s ta te cz ­
nie w  postaci  s tra jku .  __ t

Nie przystąp ili  jednak  'do niego w s z y ­
scy. I w ó w c z a s  znalazło  się dw óch  „ ła ­
m is tra jków ". O kru tn ie  zemścili się ng 

< nich s t ra jku jący .  T łum  napad ł na nich 
i z a m o rd o w a ł  ich.

G dy  fak t  ten doszed ł 'do uszii Kró­
lewskich, do W ieliczki z jechała  Komisjai 
w ra z  z w ojsk iem , k tó ra  z a k o ń cz y ła  sw® 
u rzędow anie  o s t ry m  b a rdzo  w 7Trokiem- 
W y s łan n icy  k ró le w sc y  ukara li  10-citi 
i r z y w ó d c ó w  s tra jku jących  śm iercią . P o ­
w ażną  rolę w  ty m  s tra jku  o d eg ra ć  m u- 

:a ły  kobie ty ,  skoro  kom isja k ró lew sk a  
nie za w ah a ła  się sk a za ć  jedną  z nich na 
ścięcie, c z te ry  zaś  n a  publiczną ch łostę  
na  ry n k u  wielickim.
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Nie zmarnujmy dobrego 
zbioru ziemniaków

GF,B\RD KMIOTEK — MYSŁOWICE

Nasturcja -  rukiew lekarska
Tegoroczne zbiory z iemniaków wypadły  na 

Ogół w całej Polsce — dobrze, a wykopki od ­
byw a ją  się w w aru n k ach  pomyślnych — ciepło 
i pogoda sprzyjają .  „Kartoflane błogosławień­
s two" —  obfity urodzaj  z iemniaków przyczyni 
»ię w dużym  stopniu do złagodzenia klęski nie­
u ro d za ju  pasz i popraw y w aru n k ó w  hodow la­
nych. Tylko, że z kopaniem  i z przechowywa 
n iem  ziemniaków trzeba  postępować w tym  ro ­
ku  bardzo ostrożnie i przezornie.

Przede wszystkim z kopaniem  ziemniaków, 
zwłaszcza późnie jszych odmian, należałoby się 
“» tym  roku opóźnić, choćby bl isko Wszystkich 
Świętych. Mniejsza o to, że później kopaczki bę­
dą w ręce chuchać. Bo z powodu suszy opóźniła 
się w tym roku  cała wegetacja ziemniaków. D łu­
go one nie wschodziły, a rosnąć nap raw d ę  za­
częły dopiero po deszczach, k tó re  spadły w k o ń ­
cu sierpnia i w pierwszych dniach września. To 
też nać jest do tąd  zielona, jak  nigdy, a nawet 
kwiaty  m ożna  na niej spotkać, ziemniaki zaś 
nad a l  rosną, łupią się ze skóry  — są niedojrzale. 
Nie należy się spieszyć z kopaniem , aby sobie 
nowej szkody nie wyrządzić, bo niedojrzałe  
z iemniaki będą gniły. W  ostateczności trzeba 
z iemniaki przed zakopcowaniem  przesuszyć i 
pozostawić wietrzniki,  aby mogły w yparow ać  się 
przed nadejściem zimy.

Dużą też szkodę wyrządza ją  sobie gospoda­
rze, gdy przywiezione z pola ziemniaki sypie się 
wysoko z góry w otwór piwnicy, głębokiej nie 
raz  na  wysokość rosłego chłopa. Ziemniaki, spa­
da jąc  z góry ja k  kamienic,  t łuką się, a potem  
łatwo podlegają  gniciu. Czy nie w artoby  w tym  
roku, zwłaszcza, gdy n am  tak  bardzo  zależy na 
przechowaniu  ziemniaków, dołożyć t rochę fa ty ­
gi i znosić ziemniaki koszami, wysypując  je 
z bliska.

Pam ię tać  też trzeba o zabezpieczeniu z iem ­
n iaków  od mrozu, bo na łaskawość przyszłej  zi­
m y liczyć nie można, gdyż nie m a zimy bez 
mrozu. I słomy na  ten cel nie żałowaćl

Pam ię ta jm y  jed n ak  o tym, że „skąpy dwa ra­
zy traci!" P rzesadna  oszczędność może nas  zno­
wu na nową szkodę — zmarznięcia  ziemniaków

Opaski lepowe
Zbfifa się okres po jaw u  motyli  PięSzika 

p rzedz im ka  (ClicimaJobia b rum ata) .  W  p aź ­
dzierniku z poczwarek, znajdu jących  s ię  w zie­
mi, wychodzą uskrzydlone samce i bezskrzydłe,
0 mocnych długich nogach samice. Samice wę­
d ru ją  z ziemi po pniacli i na gałązkach drzew 
w  pobliżu pączków sk ładają  ja ja  pojedyncze 
lub po kilka. Każda samica składa około 300 
jaj .  J a ja  zimują, a na  wiosnę wylęgają się z 
nich małe, zielone gąsieniczki z t rzem a  b ia ły ­
mi paskam i wzdłuż ciała. Po ru sza jąc  się, wygi­
na ją  ciało łukowato ku górze. Jest  to cecha ch a ­
rak te rys tyczna  dla rodziny „miernikowców",  do 
k tó re j  należą. Gąsienice P iędzika  przedzim ka 
żeru ją  na  wszystkich drzewach owocowych. W y ­
gryza ją  rozwija jące  się pączki,  a  następn ie  n i ­
szczą liście i zawiązki owoców. Często ob jada ją  
ta k  doszczętnie liście i zawiązki owoców, że do­
piero jesienią drzewa na  nowo zaczynają  się zie­
lenić a często jeszcze i ifr roku  następnym  nie 
w y d a ją  owoców.

Pros tym  i najskuteczniejszym  sposobem w a l­
ki z tym groźnym  szkodnikiem  naszych sadów 
jest wyłapywanie  motyli na  pierścienie lepowe, 
zak ład an e  na pnie drzew jesienią. Samica, Idąc 
w  górę po pniu, spotyka  na  swej d rodze  o p a ­
skę lepową i przykleja  się do niej.

Czas zak ładania  opasek lepowych p rzypada  
n a  okres m niej więcej około połowy paźdz ie r­
n ika  dla środkowych województw Polski.  Tc 
też należy jak  na  jprędzej o tym pomyśleć i zao- 
pa trzeć  się w po trzebne  m ateria ły ,  jak  papier  
pergam inowy, lep, sznurek  łub drut.  Dobrze 
jest  założyć opaski p róbne  na  k i lku  drzewach 
w  różnych mit  jseach sadu i obserwować na 
nich czy nie pojawiły  się motyle. Z chwilą  po ­
jaw ien ia  się pierwszych Piędzików, zakładamy 
opaski na  wszystkich drzewach, a nawet,  i r a  
pa likach  (jeżeli d rzewa sa opalikowane).  Szero­
kość opaski powinna  wynosić  10 do 15 cm. P a ­
p ie r  pergam inow y na jw ygodnie j  nabyw ać już 
p o k ra ja n y  w rolkach.

Techn ika  zak ładan ia  opasek jest  ba rdzo  pro- 
»ta. Odcinam y potrzebny  n a m  kaw ałek  pap ie ­
ru ,  opasu jem y nim  drzewo na  wysokości 130 
do 140 cm. ponad ziemią, przy  czym pamiętać  
należy, aby końce pap ieru  zachodziły na siehie. 
Opaskę  przywiązujem y sznurk iem  lub dru tem  
m ocno  u góry i u dołu. Pap ier  powinien  przyle­
gać ściśle do pnia, to też korę  drzewa przed za­
łożeniem opaski powinno się dokładnie  oczyścić
1 wygładzić. Następnie opaskę tuż pod górnym 
sznurk iem  sm aru jem y  lepem cienką i równą 
■warstwą, szerokości 2—3 cm. Najlepiej do tej 
czynności używać twardego płaskiego pendzla 
L epu  wprost na  pień nak ładać  nie należy, gJyż 
jest  on szkodliwy dla drzew, szczególnie dla 
młodych. Często samice sk ładają  jaja poniżej 
opaski, aby je zniszczyć, należy przed wiosną 
pień posmarować, roztworem  knrholineum sa 
downiczcgo. Gdy rozpoczną się duże mrozy, opa 
ski m ożna  zacząć z d e jm o w ać

narazić . Słomy ne należyte okrycie kopców z 
okopowizny żałować nie wolno! Tam, gdzie jest 
łatwość zdobycia ściółki leśnej, można z dobrym 
sku tk iem  „ogacić" doły, kopce i piwnice z oko- 
powizną, ściółką, perzem Jest to również dobra 
ochrona  od mrozów. W  ostateczności można na 
ten cel użyć łęcin z iemniaczanych, k tó re  za trzy ­
m ują  w sobie śnieg w porze zimowej, tworząc 
dobrą  osłonę od mrozów.

Botaniczna nazwa N astur t inm  officlnale, jest 
to roślina wodna i trwała.  T rudno  ją  odróżnić  
od podobnej do niej rzeżuchy gorzkiej.  Korzeń 
ma pełzający, wcześnie ginący, k tóry  wypusz­
cza dętą, pełzającą łodygę od 30 do 90 cm. i 
nawet do 3 m etrów  długą i wysoką, kańciastą,  
nagą i zakorzen ia jącą  się w ką tach  liści. Liście 
soczyste i gładkie, przed zakwitnięciem są 
ciemno-zielone, przeto łatwo je  odróżnić, jdk 
pisze ks. Sebastian Kneipp od rzeżuchy gorz­
kiej.

HODOW LA OWIEC
Karakuły

Ojczyzną tej, o krótk im , lecz szerokim ogo­
nie owcy jest  Azja, w szczególności zaś Buhara.  
Gtowa owcy buharsk ie j  jest wydłużona, garbo- 
nosa, o  czole płaskim, uszach stosunkowo d łu ­
gich, zwisających, rogach spira ln ie  skręconych.

skich lub  as t rachańsk ich  czy perskich  b a r a n ­
ków są ba rdzo  cenne. Najcenniejsze są skórki 
z jagn ią t  noworodków. W aga  owiec w ah a  się 
od 40—57 kg„ capów zaś od 70— 72 kg„ waga 
ru n a  dochodzi do 3,5 kg. Pełny rozwój osiągają

OWCA BU HARSRA (karaku ły) t  pó łrocznym  "jagnięciem

Pod względem umaszczenia  w ys tępu ją  dwie od­
m ia n y :  sza ra  i. czarną.  Y f* r  a u jag n ią t  przed- 
s tąwia  zlokowany, m ocno skręcony wios rdzen­
ny, u słarszych zaś sz tuk  zwieszające się włosy 
są bezrdzenne. Skóry  jagn ią t  pod nazwą krym-

k a rak u ły  w więku 2— 3 lat. U nas występują  w 
niewielkiej ilości,  a. szkoda, wielką, po za  skór-: 
ki  jagn ią t  r a  czapkf / 'k o łn ie rze  perskie, a s t ra ­
chańskie, k rym sk ie  płacimy zagranicy grube  ty­
siące.

Żywienie jagniąt
Mleko m atk i  stanowi wyłączny pok a rm  

jagnięcia  do końca  drugiego tygodnia  życia, z 
k tórym  zaczyna pobierać  ono inne  pasze, jak :  
dobre  siano łąkowe, siano z koniczyny, lucer­
ny. \V 6-tym tygodnia  życia należy zadawać

Nieodłączni przyjaciel•

niewielkie  ilości śru towanpgo owsa, m ak u ch u  
lnianego, później m ożna  dawać d robne  siekane 
burak i.  Na 10 jagn ią t  liczy się, od 6 tygodnia 
życia aż dc  odłączenia, około 2 kg. s iana i 1 
kg. owsa przeciętnie na  dzień. Okres ssania 
trwa przeciętnie 3 — 4 miesiące. Z końcem 
tego okresu  pomieszcza się jagnię ta  w oddzie l­
nych przedziałach, dopuszczając  do m atek  do 
5 razy  dziennie, następn ie  coraz  rzadziej.

Wychów owiec wełnistych
Owce wyrośnięte, o wydajności niemal w y­

łącznie wełnis tej,  o t rzym ują  zasadniczo k a rm ę  
bytową, ponieważ, ja k  wykazały liczne dośw iad­
czenia praktyczne , silniejsza k a rm a  nie wpływa 
na zwiększenie porostu wełny.

Karm a bytowa owiec w porów naniu  do ka i-  
my bydła  Jest silniejsza, z powodu porostu  weł­
ny. In tensywność k a rm y  byt. ulega w ahaniom  
w zależności od rasy owiec. Owce, zadaw ala ją  
się w okresie letnim niezbyt nawet świetnym, 
byle suchym pastwiskiem, a w zimie — gor­
szej jakości s ianem lub lepszym rodzajem  sło­
my (motylkowych) i tylko w okresie wysoko- 
kotności oraz  ka rm ien ia  jagn ią t  zachodz! ko ­
nieczność uzupełnienia  wymienionej k a rm y  nie 
wielkim dodatkiem paszy treściwej.  Merynosv 
mięsno wełniste, a przede wszystkim angielski- 
mięsne, nie zawsze zadaw ala ją  się sam ym  past 
wiskicm czy w okresie zimowym suchą pasz:

stąd, że rasy  wcześnie dojrzewajce  gorzej prze­
rab ia ją  pasze objętościowe niż rasy późno d o j­
rzewające.  Szwedzka n o rm a  k a rm y  bytowej 
przewiduje  na  50 kg. żywej wagi 1— 1.3 kg. su ­
chej rnasy, 35— 43 gr. strawnego b ia łka  i 0,5— 
0,6 jednostk i  p okarm ow ej  (czemu odpow iadało­
by: 1 kg. dobrego siana łąkowego i 0,5 kg. gro- 

albo kg. g rochow ianki  dla
owcy m»t-ynosowej żywej wagi 45—50 kg. Nie 
może to być jednakże  stosowane do wszystkich 
ras. Owce m erynosy  p ro d u k u ją  więcej wełny, 
muszą  więc o trzym ywać więcej s trawnego bia ł ­
ka  i jednostek  pokarm ow ych .  Żywienie samym 
sianem w ypada  niekiedy zbyt drogo, zwłaszcza 
w  gospodarstwach  ogranicza jących upraw ę  łąk 
i paslwisk. Można też zastąpić częściowo sia­
no, o ile nie chodzi o p rodukc ję  m ate ria łu  ho ­
dowlanego, tańszymi,  gorszymi paszami,  np. 
okonowymi, k tórych  d aw ka  nie pow inna  prze­
kraczać  2 kg. na  dzień dla sztuki, ważącej oko­
ło 50 kg. P rzy  paszach wodnistych w ilości n a j ­
wyżej 1 kg. na  sztukę, da^-ać większe ilości 
Słomy, na jlepsze  są słomy motylkowe.

Żywienie owiec opasowych
Do opasu mięsnego n a d a ją  się jagn ię ta  w 

wieku 3 —  4 miesięcy. Jagn ię ta  opasane  po 8 
miesiącach życia osadzają  więcej t łuszc-u  niż 
mięsa. Opas tłuszczowy, jako  m nie j  .en tu jący  
się, spotyka  się rzadziej ,  n a tom ias t  m ięsny jest 
s tosowany w hodowlach owiec angielskich czy 
merynosów.

Racja  p oka rm ow a  przy  opasie  mięsnym  m u ­
si zawierać większą ilość białka oraz  jed n o ­
stek pokarm ow ych,  niż w zwykłym żywieniu. 
W odnis tych pasz nie stosuje się przy tvm  o p a ­
sie. Szwedzka n o rm a  żywienia przewiduje  na 
100 kg. żywej wagi — 2,5 — 3,5 kg. suchej 
m asy 160 gr. strawnego białka i dwie jednos t­
ki pokarmow e.  Najtaniej  wypada  opas sztuk 
na pastwisku. Jednak  zazwyczaj kończy się 
on w oborze przy wprow adzeniu  okopowych 
z doda tk iem  śruly  zbożowej.

U podpasionych sztuk mięso wynosi 40 — 
50 kg., tłuszcz 5, skóra  z wełną 6,5 żywej wagi, 
u bardzo  tłustych — mięso 50 — 63, tłuszcz 6 
— 9,5, skóra  z wełną 6 kg.

Wychów owiec z korami
C entra lny Komitet do Spraw Hodowli  D ro ­

biu w Polsce rozpoczął akcję p ropagandow ą  w 
k ierunku  wspólnej hodowli owiec z kuram i 
J a k  wykazały doświadczenia, przeprowadzone  
zwłaszcza w Anglii i Niemczech, k u ry  potrze­
bują koniecznie zielonych wybiegów. Te zaś 
mogą być dostosowane do potrzeh k u r  tylko 
uzez owce, które, skubiąc  trawę, uczynią wv 
ieg zawsze gładki a puszysty. Hodowlę tego

Kwitnie od m aja  do sierpnia. Rośnń w wo­
dzie, na  łąkach, w górach do 2.000 metrów. Na 
Śląsku rzadka  roślina.  Dziko ro=nie w  okoli­
cach Ojcowa, w Poznańskiem , w Karpatach.  —■ 
Nasturcja  jest  znana  od n iepam iętnych czasów 
w Europie ,  sięga na  północ do Danii  i w yspy

objętościową i często wym agają  doda tku  pas? I rodzaju zastosował Komitet po raz pierw szy w 
treściwych. Różnica w wym aganiach pochodzi czasie k o nkursu  nieśności k u r  w Rębkowie.

Gotiand. Znaleźć ją  m ożna  pod  wodą  razem  k 
m iętą  wodną, w głębokości do 3 m etrów. Ru« 
kiew lekarska  była  już przed Chrystusem  sto* 
sow ana  j ak o  środek lekarski. Grecy i Rzymia* 
nie spożywali  ruk iew  z wodą, solą i m lek iem  
podawaną ,  jak  donosi lekarz  grecki Dioskoridei. 
w 1 wieku po Chrystusie. Święta Hildegarda, 
leka rka  ludowe XII wieku, polecała  i stosom 
wała ruk iew  przeciwko febrze.

Zbierane liście w  porze  letniej suszy się na 
dalszą  sprzedaż. Najwięcej ru k w i wysyłają  s  
okolic  P a ry ża  pod nazwą: „cresson charm e" .  —i 
Jed n a  miejscowość w Saksonii  ekspor tu je  ru-  
kwi rok  rocznie  za przeszło 200.000 złotych. Vł,i 
lecznictwie u rzędow ym  i dom owym  stosuje  się  
przy błędnicy, chorohach  nerek , płuc, puchlin ie  
wodnej i przec iw ko glistom. Ks, Sebast ian  
Kneipp poleca ru k iew  jak o  środek przeczy* 
szczający i odświeżający krew, n a rząd y  moczo- 
pedne, przy gruźlicy o raz  w zm acnia jący  żołą­
dek.

Karma dla psów
P sa  należy k a rm ić  o jednej  porze  ! pamię­

tać, że młode psy powinny o trzym yw ać k a rm ę  
3—4  razy dziennie (do 3 lat), psy starsze  m ogą 
o trzym ywać karm ę tylko rano  i wieczorem, 
przy tym  należy uważać, aby  t e m p e ra tu ra  k a r ­
my nie była  ani za wysoka, ani z niska. N a j ­
odpowiedniejszą  jest tem p e ra tu ra  37 stop. C« 
(wytrzymałość dłoni). Zachować należy rów ­
nież pewną rozmaitość  w jedzeniu, bo po d aw a­
nie przez dłuższy okres czasu tego samego po ­
żywienia wpływa uj >mnie n a  ap e ty t  i zdro­
wie psa. —  Konieczna jest  zawsze czysta  w o­
da do picia, do k tóre j  można raz  na  tydzień 
dodać trochę  sody oczyszczonej. Należy 
zwracać  uwagę n a  czystość naczyń, w k tórych  
się psom p oda je  jedzenie.

Nie m ożna  pozwaiać,  b y  pies asystował 
podczas jedzenia  człowieka, a rzucan ie  psu  
resztek p o k a rm u  wpływa bardzo  u jem nie  n a  
proces traw ien ia  i zdrowie psa.

Polowanie w październiku
Zgodnie * przep isam i łowieckimi, obowiązu­

jącym i na  terenie  całego k ra ju ,  w październ iku  
wolno polować n a  n as tępu jącą  zwierzynę i 
ptaclwo, podlegające  czasom ochronnym : 

Jelenie-hyki, daniele-rogacze (od 16 paździer­
nika), sarny-kozły  (oprócz województw p o m o r­
skiego i poznańskiego),  dziki,  żbiki,  ku n y  leśno 
(tumaki),  borsuki,  za jące-szaraki  z  w yją tk iem  
woj. nowogródzkiego i poleskiego, zaś w pozo­
stałych województwach od 16 października,  
cie trzewie-koguty, jarząbki ,  pardwy, bażan ty-  
koguty (od 16 października),  kuropatw y,  p rze ­
piórki,  dzikie indyki samce i samice (od 16.10.), 
słonki, bata l iony, dzikie kaczory ,  kaczki i m ło ­
de. dzikie kaczki.  In n e  p tac two wodne I błotne, 
dzikie łabędzie, dzikie gęsi. dzikie gołębie, d roz ­
dy, kwiczoły, paszloty, puchacze  (tylko w woj. 
wileńskim), p taki  k rn k o w a te  i drap ieżne  z wy­
ją tk iem  jas trzęb i  gołębiarZy.

Króliki angorskio
Króliki angorskie  są różnej  maści:  białe], 

czarnej, niebieskiej  i płowej;  należą  do k ró l i ­
ków średniej wagi (3— 4 kg.). Głowa k ró l ika  
angorskiego jest wydłużona, o oczach różo­
wych lub ciemnych, w zależności od um aszcze­
nia,  z którego najcenniejsze  jest  białe. Uszy 
kró tkie,  stojące, posiadają  na  końcach coś w 
rodzaju  pędzelków z włosów. Całe ciało jest  
pokryte  długim, jedw abistym  włosem, k tó ry  
na Dodbrzuszu, nogach, ogonie jest  krótszy. 
Rocznie daje  a n g o ia  do 400 g ram ów  wełny, 
której nip strzyże się, Ipcz wyskubuje  lub wy* 
czesuje. Królik anfiorski wymaga bardzo  czy- 
slego u trzym ania  i s ta ran n e j  pielęgnacji,  po­
legającej  na czesaniu i szczotkowaniu  wiosa, 
do czego się łatwo p r z y z w y c z a j t
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Jah uniknąć wysokich Kosztów notariusza?
O bowiązujący od k ilku  la t  p rzy m u s  no ­

ta r ia ln y  przy  aktach stanowiących  o przej-  
ic ia ,  ograniczeniu lub obciążeniu praw a wła­
sności do  il ieruchomoSci, opierający się na  
przepisie art. 82 praw a o notariacie, stanowi  
jedną z w ie lk ich  plag niszczących wieS.

Chłopi pam ię ta ją  dobrze czasy t  przed 
p rzym usu  no tar ia lnego, k iedy to m ógł i so­
bie k o n tr a k t  zeznać w form ie  ugody sądo­
we,. bez kosztów

Dziś czasy te należą do przeszłości, a 
ch łopu  pozostał jedynie obowiązek wzboga­
cania  jednostek, k tó re  miały to szczęście zo­
s tać notar iuszem .

Ostatn io  w  rygorystycznym  przepicie p r a ­
w a o notariacie , uczynił Sad Najwyższy pe- 
wień zasadniczy wyłom, orzekając w yrok iem  
nr. 23. 4. C. II . 110/36, ogłoszonym w k r a ­
kow skim  przeglądzie sądow ym  11/37 poz. 83 
str.  46, że w y r o k  Sądu Polubowego orzeka­
jący  o przejściu, ograniczeniu, lub obciąże­
n iu  praw a własności do nieruchomości,  za­
stępuje  fo rm ę  a k tu  notarialnego, w ym aganą  
pod nieważnością  od u m ó w  w y m ien ion ych  
w  art. 82 prawa o notariacie.

Poniew aż  w edług § 2 art.  501 kpc. ugoda 
przed Sądem Polubow ym , i w yrok  tegoż m a 
m oc  na rów ni z ugodą przed Sądem p a ń ­
s tw ow ym  i w yrokiem  tegoż, przeto na pod­
stawie pow yższego  orzeczenia Sądu N a jw y ż ­
szego, m o żn a  sporządzać w  Sądzie po lubo­
w n y m  w szys tk ie  a k ty  praw ne, k tó rych  przed­
m io tem  jest przeniesienie, ograniczenie, lub  
obciążenie praw a własności do n ie ruchom o­
ści, z ty m ,  że k o n tra k t  ku pn a  sprzedaży, 
zam iany  czy ustanowienie  p raw a  zastawu na 
n ie ruchom cic i ,  zcznane form alnie  na  roz­
praw ie  Sądu polubownego, s tanowią po zao­
patrzen iu  przez Sąd Grodzki w ypisn  ugody 
klauzulą  wykonalności,  ty tu ł  w yko n a w czy ,  
stanowiący  podstaw y  w p isu  praw  na by tych  
ugodą do księgi gruntowej .

Koszty postępow ania  prz»d Sądem po lu ­
bow nym , ograniczają  się do złożenia opłat 
Sądowi Grodzkiemu przy  w niosku  o w y da­
nie klauzuli wykonalności w  kw otach  m in i­
m alnych , tak, że p rzy  wartości przedmiotu

Z  mchu tewXhimcuiHią& 
StMHuUctwa £ud<meąa

—  PO W. SUWAŁKI: W dniu 24 października 
o godz. 1-ej p. p. w Kaletniuu pow. suwalskiego 
odbędzie się wręczenie sztandaru S. L. gm. Sej- 
w y.

Za Zarząd Koła — Zlemacki J. prezes gm.

POW . SIERADZ: Dnia 31 października, o
godz. 10-ej rano w Sieradzu, przy ul. Żabiej od ■ 
będzie się posiedzenie Zarządu Pow . Str. L. 
w raz z prezesami i sekretarzam i Kół, oraz ze­
branie Pow iatow ej Komisji Rewizyjnej S. L. 
Prezesi obowiązani są dokończyć lozprowadze­
nia leeitymaryj na 1937 rok.

Prezs pow. — Banach.

POW . PUŁAWY: W dniu 24 oaździem itŁ
Odbędzie się wielkie zebranie ludowe w Nałę­
czowie, w Domu Ludowym, o godz. 12-ej w  po­
łudnie. W zebraniu tym winni wziąć udział: 
Zarządy Kół Stron. Ludów, z tamtejszego tere­
nu (okolice Nałęczowa) oraz działacze i sym­
patycy Stron. Ludów.

W  tymże dniu, po zebraniu ludowym ogól­
nym, odbędzie się zebranie Zarządu Pow. S. L. 
na które to zebranie powinien przybyć cały Za­
rząd w komplecie. Przybędzie ob. Kozioł z Lu­
blina i St. Kot prezs pow. Osobistych zawia­
domień wysyłać się nie będzie.

POW . P t OŃSKI: OTWARCIE SEKRETA­
RIATU. Zarząd Powiatowy S. L. zawiadamia, 
że z dniem 5 października został otwarty w 
Płońsku przy ul. Piłsudskiego Nr. 7 Sekretariat 
Stronnictwa Ludowego. Sekretariat jest czyn- 
nv we w torek i piątek.

"‘•T es pow. A. Ulicki.

POW . Ciechanów: Dnia 25 października od­
będzie się zjazd statutow y S. L. pow. ciecha­
nowskiego z następującym porządkiem obrad: 
sprawozdanie za rok ub., wybór nowego Za­
rządu. Kom. Rew. i Sądu, podział terenu now. 
dla pracy działaczy, spraw a kursów lotnych, 
plan pracy i wolne wnioski. Zjazd odbędzie się 
u ob. G ranata w Sarnowej Górze. Początek o 
godz. 13.30,

Prezes St. Brzeziński.

POW  OLKUSZ: W  dn. 31 października o
godz. 1-ej po połud. odbędzie się zebranie Za­
rządu Pow. S. L. i prezesów w Chełmie pod 
Wolbromiem w domu ob. Januszka Ffjinciszka. 
O  konieczne przybycie prosimy.

S i Zarząd Pow.
Wawrzyniec OMrtlnl.

POW  WŁODAWA: Dnia 31 października od­
będzie się posiędzeniy Zarządu Pow. S. L. W 
os. Wisznice, w  domu ob. Rowińskiego. 
Wszystkich nowowybranych członków Zarządu 
upraszam o konieczne przybycie. Imiennych 
zaproszeń rozsyłać się nie będzie. Na porządku 
obrad b. ważne spraw y organizecyj powiatu.

Prezes POW. W km &zok Grzegorz.

sporu  w  kwocie 500 zt., całe koszty do uzy­
skania formalnego d o k um en tu  hipotecznego 
wynoszą 3 zł. 50 gr.

Postępow anie  przed Sądem polubow nym  
jest zupełnie pros te  i jasne. Jednakow oż nie 
radzę pode jm ow ać  się tych czynności nie- 
p raw nikom , mogliby bowiem naraz ić  strony 
na koszty w  związku z nieum ieję tnym  spi­
saniem dokum entu .

Najlepiej udać się do adw okata  lud ow ­

ca, k tó ry  jako  p raw n ik  sporządzi te do ku ­
m enty  zgodnie z przepisam i ustawy za mi­
n im alnym  wynagrodzeniem , nie stojącym w 
żadnym s tosunku do kosztów notariusza.

Czynności te p rak tykow ane  w n iektórych 
pow iatach są dobrodziejstwem ludności i w 
związku z tym, należałoby Sądy polubowne 
stosować we wszystkich w yp adk ach  sporu, 
czy też kontrak tów .

Gędłek Józef.

Chłopi budują szkoły
Obok linii kolejowej K utno-Strzałko- 

w o znajduje się w ieś  Cienin-Zaoorny w  
powiecie konińskim, o której m ożna 
śm iałe  powiedzieć, że dokonała  w ielkiego  
dzieła.

Oto osta tn io  dokonano u roczys tego  
pośw ięcenia  now o w y b u d o w a n eg o  b u d y n ­
ku szkolnego. Oddano  do dyspozycji  
w ładz  szkolnych 3-kłasow ą murowaną 
szkołę pow szechną, w  k tórej również 
p rzewidziano  mieszkanie dla k ierow nika 
szko iy  i jednego nauczyciela.

B udow ę rozpoczęto  1 kwietnia 1936 r. 
Ludność wsi o poda tkow a ła  się dobro­
wolnie po 1 z ł  z m orga  ziemi. M ieszkań­
c y  w si sami kopali glinę, sami zrobili i 
wypalili 100.000 sztuk ceg ie ł. W e  w rz e ­
śniu pracę  rozpoczęto  od fundam entów, 
a w  listopadzie budynek  nak ry to  d a ­
chem. W iosną tegoż ruku budynek  zo­
s ta ł ca łkowicie  w ykońaftony  i oddany  we 
w rześn iu  dn użytku.

N iezwykle c iekawie p rz e d s taw ia  się 
sp raw ozdan ie  f inansowe Komitetu Bu­
do w y  Szkoły .

Komitet dysponow ał  n iewielka go tó w ­
ką, bo łącznie z pożyczką  od T o w a r z y ­
s tw a  Pop ieran ia  B u d o w y  Publicznych  
Szkół P ow sz ec h n y ch  m iał zaledw ie

11.697 zł. Ludność w si sam a w y k o n a ia  
cegłę, dala  200 kubików w łasnego  ka­
mienia, 500 kubików żwiru, wiele m a te ­
riału budowlanego, setki dniówek pracy, 
podw ody, no i swój entuzjazm  dla sp ra ­
w y  budow y  w łasnej szko iy .  Długu na 
budowie szko iy  zaciągnięto  na 3 tysiące 
złotych.

F achow cy obliczają, że Komitet Budo­
w y , dysponując kwotą 15 ty sięcy  złotych, 
w zniósł budynek, którego w artość w y ­
nosi około 6G tysięcy  złotych.

P iękny  budynek  szkolny w y ró s ł  nie- 
tyle  z nagrom adzonych  pieniędzy, ile ra­
czej z entuzjazmu ludności.

Dzięki wielkiej ofiarności wsi udało 
się Komitetowi sposobem gospodarczym  
w y b u d o w a ć  piękną 3-klasową szkolę, 
gdzie- znajdzie pomieszczenie 300 dzieci, 
a naukę p row adzić  będzie można na po­
ziomie 6-ciu klas szko ły  powszechnej.

C yfry  podane św iadczą o tym. jak 
wielkie zrozumienie jest dla ośw ia ty  
w śró d  ludności Cienina. W s z y s c y  nie 
szczędzili trudu, ofiarności w  formie pie­
n iędzy i pracy, by  zbudow ać piękną 
szkołę  w ed ług  nuw oczesnych  w ym agań ,  
w  której chcą ksz ta łc ić  swoje dzieci na 
św ia tłych  obyw ate li  państw a.

Już 62 mil. złotych wynosi
deficyt w bilansie handlowym Polski w bież, roku

W edług tym czasow ych obliczeń G łówne­
go Urzędu Statystycznego bilans haudlu za­
granicznego R zeczypospolite) P olsk iej i W . 
M, Gdańska przedstaw iał się we wrześniu  
br. jak następuje:

Przyw óz 391.485 ton w artości 113.231 
tys. zł.

W yw óz 1.197.740 ton w artości 90.017 
tys. zł.

Tak w ięc ujem ne saldo w yniosło  we 
wrześniu 22.614 tys. zł. Ogółem  zatem  w 
pierw szych trzech kw artałach 1937 r. ujem ­
ne saldo w yniosło  02 m iln . zł.

W  porów naniu z sierpniem  br. w yw óz  
zm niejszył się we w rześniu o 5.894 tys. zł, 
natom iast przyw óz w zrósł o 0.000 tys. zł.

Zw iększył się w yw óz: jęczm ienia, m ięsa  
św ieżego, m rożonego, solonego, tkanin ba- 
w elnianyeh, trzody chlew nej, parafiny, na­
sion, ziarn 1 ow oców  oleistyrh , jaj, fornle- 
rów, dykt.

Zm niejszył się w yw óz następujących ar­
tykułów : szyu kolejow ych , skór surow ych, 
w ęgla, żelaza ł stali, cynku i pyłu cynko­
wego, tkanin w ełnianych, półw ełnlanych —  
odzieżow ych, cukru, m asła, blachy żelaznej, 
stalow ej, żyta, naw ozów , podkładów  kole­
jow ych, śiiprów , rur żelaznych 1 stalow ycn.

Z w iększył się przyw óz następujących  
artykułów: żelastw a, ryżu, tłuszczów  i o le­
jów  roślinnych I zw ierzęcych, elektrycz­
nych: m aszyn, aparatów, przyrządów , ich 
częśei, naw ozów , śledzi św ieżych, solonych, 
kopry, tytoniu 1 w yrobów  tytoniow ych, na­
sion, ziaru I owoców oleistych , w inogrou, 
w ełny ow czej pranej, snrowcp żelaza, aln- 
m inium , blachy alum iniow ej, siln ików  tło­
kow ych, lokom oblll, turbin.

W  porów naniu z w rześniem  ub. roku 
w yw óz w zrósł tylko o 1 m iln. zł, przyw óz  
o 16 m iln. zł.

B. starosta zbiegł
Listy gończe za dr. Twardowskim

P rz e d  k ilkunastu  'dniami, p ro k u ra to r  
Sądu O k ręgow ego  w  P oznan iu  w ezw a ł

PO WI A T  KIELEC KI.
W  dniu  26 października  rb . o godz. 11-tej 

w lokalu  S ek re ta ria tu  W ojew ódzkiego w 
Kielcach, ul. Sienkiew icza n r. 45, odbędzie 
się konferencja prezesów l sekretarzy Kół 
Stronnictwa Ludowego pow. kieleckiego.

Spraw y bardzo  w ażne —  obecność obo­
w iązkow a.

Zarząd W ojew. Str. Lud. w  Kielcach.

PO WIA T CZĘSTOCHOWA. '
W  dniu SI października rb. o godz. 9,30 

w S ekre tariac ie  Pow iatow ym  Str. Lud. w 
Częstochowie 11, Aleja 22f odbędzie sie zjazd 
powiatowy  celem  dokonan ia  w yburu w ładz 
pow iatow ych S. U.

P raw o  głosu ua zjeźdgje m ają : Zarządy 
Kół, delegaci po 1 od 10 członków i człon­
kowie Zarządów Gminnych.

Zarząd W ojem , Str. Lud. w  KlelcaCŁ,

POW. BŁONIE: Dnia 24 października (w nie 
dzielę) odbędzie się w Nadąrzynle poświęcenie 
sztandaru Kula S. L, wsi W ólka Kosowska. U 
roczystośń ropoczn:T się « godz. 10 m 30 rami 
w N adarzynie —  skąd  pochodem  udadzą »ię u 
rzestnicy do wsi Kaltany, gdzie nastąpi wręczę 
nie sz tan d aru  oraz zabawę ludowa Zbiórka lu 
dowców g  godz. 9 ej rano w W ólce Kosowskiej 

v ł Kała Stronnictwa (.udowego 
. X  JMIea knanwskiel

dok to ra  Adama T w ardow skiego, b. sta­
rostę w  D ziałdow ie, do odcierpienia resz­
ty  kary tj. 6-ciu m iesięcy w ięzienia, na
k tóre  dr. T w a rd o w s k i  zosta ł skazany ,  za 
popełnione w  czasie u rzę d o w a n ia  w  
D zia łdow ie nadużycia .  O kazało się, że 
dr. Tw ardow ski opuścił niespodziew anie  
Poznań f w yjechał przez C zechosłow ację  
do Francji. Za dr. T w ard o w sk im  w y s ła ­
no lis ty  gończe.

57 ARESZTOW AR
wśród komunistów warszawskich

W arszaw a, 15. 10. Teł. wł.
Ubiegłej nocy dokonano szeregu  re- 

w izy j w m ieszkaniach osób podejrza­
nych o działa lność kom unis tyczna.

Ogółem  aresztow ano 57 osób, w 
mieszkaniach których podczas rewizji 
znaleziono w ydaw nictw a kom unistyczne, 
korespondencję, bloczki MOPR. oraz drn- 
ki agitacyjne, ulotki w języku polskim, 
żydow skim , niemieckim, ukraińskim.

M. in w  mieszkaniu k ierow nika gru ­
py m łodzieżow ej K P P  C haim a Ja łopy  
p rzy  ul Nowolipki 21, a r e sz to w n a o  p rz y ­
byłego  przed kilku dniami z Rosji S o ­
wieckiej, kuriera. M ojżesza Neumana. — 
Znaleziono p rzy  nim paszport  ze sfałszo 
waną wizą f rancuską na nazw isko  Hen 
ryka W ernera ,  obyw ate la  niemieckiego 

< Neuman utrzym yw ał sta ły  kontakt 
m iedzy centrala kom unistyczna w  Mo*

_____________________________ Str. 11.

skw ie 1 władzam i partyjnym i w  W ar­
szaw ie. P rz e p ro w a d z a ł  on kontrolę kas  
poszczególnych jaczejek  i rozdziela ł 
p rzyw iezione z Rosji fundusze, p rze zn a ­
czone na agitację. P o za  tym  Neuman 
p row adzi ł  rozdział szyfrow anej korespon­
dencji między lokalne organizacje komu­
n istyczne.

Najbliższymi w spó łp racow n ikam i jego 
byli Cliaim Jałopa, w  k tórego  m ieszka­
niu zbierali się dzia łacze kom unis tyczni 
Aron R osenzw eg  (n ieposiada jący  s ta łe ­
go miejsca zam ieszkania),  Jeszy ja  Lubli- 
ner  (bez s ta łego  m iejsca zamieszk.), icek 
Giebei i B o les ław  Koszarski,  będący 
łącznikiem pom iędzy  poszczególnymi 
dz ia łaczam i kom unis tycznym i.

Mundury Zw . Ml. Polski
Związek Młodej Polski m a p rzys tąp ić  

n iebaw em  do umundurowania sw oich  
członków . M undur ten ma się sk ła d ać  z 
lnianej koszuli, c iem noziolonych spodni, 
ciemnozielonej furażki i c iemnozielonego 
k raw a ta .

Stopnie hierarchiczne będą zaznaczo­
ne specjalnym i dystynkcjam i z oksydo­
w anego srebra. Kierow nicy  w  stopniu 
d o w ó d cy  oddziału  1 w yże j będą nosili 
s z a r y  frencz.

D rużyny ochronne będą odznaczone 
specjalną opaska na ramieniu oraz sznu­
rem do gw izdka podczas służby. Maią 
być  rów nież  w p ro w a d z o n e  oznaki od­
działu związku.

Dolirobyf w  państwach
bałtyckich

Po 2-tygodniowym pobycie w państw ach  
bałtyckich: Estonii, Łotwie i Finlandii min. 
Roman przyjął pizedstawiciela  P. A. T., 
któremu udzielił następującego wywiadu.

Podróż moja, zaczął pan minister, do 
państw  bałtyckich miała na celu naw iąza­
nie osobistego kontaktu z Estonią, Łotwą 
i Finlandią, jako z naszymi w spółpracow ­
nikami na morzu Bałtyckim. Dlatego w po­
dróży tej towarzyszyli mi dyrektor depar­
tamentu morskiego Możażeński i p rzedsta­
wiciel Izby Przemysłowo-Handlowej w  
Gdyni p. Godlewski. Jeżeli chodzi o spra­
wy na Bałtyku, nawigacji, rozwoju portu 
gdyńskiego i naszej współpracy na morzu 
Bałtyckim mogę stwierdzić, że we wszyst­
kich państw ach  bałtyckich z wielkim zado­
woleniem patrzą  na naszą rozwijającą się 
r.a Bałtyku pracę.

Muszę z przyjemnością podkreślić, że 
atmosfera zrozumienia w kie-unku polityki 
ogólnej i gospodarczej jest duża w tych 
państwach, które doceniają należycie zna­
czenie Polski jako bardzo  ważnego czynni­
ka w polityce, szczególnie w polityce bał­
tyckiej.

Mogłem stwierdzić bardzo duży rozwoj 
gospodarczy wszystkich t-zecl państw . 
Bardzo w iele robi się w dziedzinie uprze­
m ysłowienia, w  dziedzinie robót publicz­
nych. To są fakty, które podnoszą te kraje 
gospodarczo, robiąc z nich bardzo  ważny 
czynnik na Bałtyku, co jest dla nas przy­
jemne nie tylko ze względu na sympatię, 
jakie dla nich żywimy i ze względu na n a­
sze interesy gospodarcze. Skoro tamte 
pańs tw a gospodarczo  się podnoszą i stają 
się bogatsze, w zrasta  również możliwość 
intensywniejszych stosunków między tymi 
państwami a Polską.

Muszę podkreślić fakt bardzo  jaskrawo 
świadczący o tych państwach, —  miano­
wicie nie ma tam zupełnie bezrobocia, a na­
w et zaczynają potrzebować dopływu rąk 
roboczych.

Przyjemnie mi stwierdzić, że w p ań ­
stwach bałtyckich istnieje wielkie zaintere­
sowanie portem gdyńskim i jego dalszymi 
możliwościami tranzytowymi czy przeła­
dunkowymi i jego rolą w różnych dziedzi­
nach handlu".

W arn e  dla pszcze larzy

Zebranie  członków Krakowskiego T ow a­
rzystwa Pszczelarskiego z a k tua ln ym  odczy­
tem , odbędzie się w  K rakow ie  w  niedziele,  
dnia  24 bm. o godz. 10 przy  ul. św. Jana 20 
I piętro. Uprasza się członków o liczny u- 
dział.

SPR aY A  URUCHOMIENIE KOPALŃ BO- 
r.ESŁAWSKICH. Górnicy nieczynnych od sze- 
regu lal kopalń rud cynkowych i ołowianych’ 
w Bolesławiu pod Olkuszem poslnnowiti na  
jednym z osłatnicn zebrań utworzyć spółdziel­
nię piacy. Spółdzielnia tą liczy już obecnie o- 
koło SOO członków, którzy poapisali odpowied­
nie deklaracje na sumę około 2 miln. zt. U- 
dzinłnwcy robotnicy, należący do spółdzielni, 
chcą wziąć ezvnnv udział w odbudowie prze? 
niysłu rynkowego w Bolesławiu Sprawy spół­
dzielni hyłv obszernie przedyskutowane na sze­
regu -ehrań. na których wygłoszono ciekawe 
referaty na temat eroanizaoi tego rodzaju  
łfińłsUiełaL
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Katowice- (b ag n o  sa .iacy jne). W  Sądzie O- 
kręgowym  w Katowicach, odbędzie się pod ko­
niec b u  sensacyjny proces k a m y  przeciwko 
,  .zędnikowi wojewódzkiemu Alfonsow. Picchu- 
li z Katowic Którego oskarżono o nadużycia.  
P iechula  był k ierow nikiem  re fe ra tu  uchodźcze­
go i załatwiał sp raw y odszkodowań dla trehodź- 
Cow-Polakó.v ze Śląska Opolskiego. W yk o rzy ­
stu jąc  swoje stanowisko — jak  zresztą  każdy 
aariator, uzyskał d la  swej rodziny 9 tysięcy zło­
tych odszkodowania  mimo, że —  jak  zeznali 
świadkowie— Piechulowie nie posiadali na  Ślą­
sku Opolskim żadnego m ają tku .

Matowieć. (A resztow anie sek re ta rza  sądow e­
go). W  związku z wykryciem afery fałszowania 
kwiiów sądowych przez Jaworskiego, a resz to­
w ano  sekreta rza  sądu okręgowego w Katowi­
cach Jó ze ta  Sojkę.

P a w t a ł  P s z e n n a
Z Izby Rolniczej. Śląska Izha Rolnicza p o ­

da je  do wiadomości wykaz szkółek zakw alif i­
kow anych  przez Śląską Izbę Rolniczą na terenie 
Śląska, w k tórych rolnicy mogą nabyw ać  d rzew ­
ka do sadzenia. Izba poleca niżej wymienione 
szkółki za dobre  pod względem czystości od- 
n ianow ej i zdrowotności:

1) Zarząd Przym usow y  Ogrodnictwa Ks. v. 
Pless w Murckach, Szkółka w Pszczynie.

2) Szkółka Drzew Owocowych Hr. Donners 
tuarcka  w Nakle Śląskim, pow. T arnow sk ie  Gó­
ry-

Szkółka Drzew Owocowych Sl. I. R. w Mar­
klowicach Górnych, poczta  Wodzisław.

4) Szkółka Drzew Owocowych w K ochano­
wicach, pow. Lubliniec, P. W ieczorek

5) Szkółka Drzew Owocowych w Strumieniu, 
pow. Bielsko, Fr.  Mokrysz.

6)‘ Szkółka Drzew Owocowych w Kozłowej 
Górze, pow. T a m .  Góry, Ks. v. D onnersm arcka .

Pszczyna. (W łam an ie  do in te rn a tu ). Niezna 
ny sprawca  włamał się do in te rn a tu  L iceum  P e ­
dagogicznego gdzie sk rad ł  18 zł. w gotówce o- 
raz różne drobiazgi.  Sprawcy kradzieży  nie wy­
śledzono.

R ydułtow y. (N ieszczęśliwy w ypadek). W
kooalni , Szarlo ta11 podczas ładow an ia  drzewa 
dó wózków, robo tn ik  Jan  Cyran p o tk n ą ł  się i 
wpadł  do. kadzi z cieczą impregnacy jną.  C v r jn  
d iznał ciężkich poparzeń.

paw iat (kieUko
Czechowice. (Śmiertelny tęypaM  w a i n j- 

sly). Po  drodze  wojewódzkiej  w Czechowicach 
jechał na  rowerze  Karo l  Kuś z Lite Izie. W 
p e w n e j : chwili  spad ł  o n  -z towerit ,  uderza jąc  
głową-- o -twardą ifawiefzcHnię jezdni,  d o tń a ją ć  
wstrząsu mózgu. Kuś w dniu  nas tęp n y m  z m a r ł /  
w szpitalu.

Zabrzeg. (W łamanie).  Nieznani sprawcy w ła ­
mali się do  sklepu Dawidowicza o raz  do  gospo­
dy Gichnerowej znajdu jące j  się w  ty m  sam ym  
domu, skąd skradli  większą ilość tow arów  bła- 
watnych i spożywczych.

powiat (CUkatyn
Cieszyn. (Z iądu przysięgłych). Dnia 11 hm.

sąd przysięgłych uzn a ł  winę J a n a  H erm an a  z 
Ochab, k tó ry  w c iii. 29 czerwca b r  n a p ad ł  na  
ru ln ika  Szczypkę i ’ dotk liw ie  go pobił.  T ry b u ­
na! skazał H e rm an a  na  1 ro k  więzienia.

Jaw o rzy n k a . (Postrzelen ie). Na gran icy  cze­
chosłowackiej s t rażn ik  postrzelił  16-letniego 
chłopca, k tórego odwieziono do  szpitala  w Cie­
szynie.

Cieszyn. (Now a p artt a). J a k  n a m  'donoszą
w Cieszynie ma się zawiązać pono nowa pa r t ia  
polityczno - gospodarcza  pod in ic jałam i P. P. 
P. P, N. czyli Pa r t ia  P u nk tua ln ie  P łacąca  P r a ­
cownikom Należytości Na czele tej nowej or 
ganizacji m a s tanąć  jeden z notariuszy, który 
na sekreta rza  zamierza powołać generalnego 
zastępcę w arszaw sk ie j  fabryk i  ozonn na  Śląsk, 
w osobie p. Guznara  z Godziszowa.

POGŁOSKI O DEW ALUACJI FUNTA T U ­
RECKIEGO. Pogłoski o m ające j  nas tąp ić  de ­
waluacji  walu ty  tureckie j  tak  się osta tn io  
wzmogły, że m inister  gospodark i  narodow ej  w 
zastępstwie przebywającego  na urlop ie  p rem ie­
ra, celem nspoko jen ia  społeczeństwa, oficjal- 
S e  zaprzeczył prawdziwości tych pogłosek. 
Należy jed n ak  zwrócić uwagę polskich  ek sp o r­
terów na konieczność zachow ania  pewnych 
środków ostrożności przy  eksporcie  do Turcji ,  
aż do całkowitego uspoko jen ia  nerwowości 
tamtejszego rynku. W  tym celu należałoby 
przesyłane tow ary  fak tu row ać  przez czas pe ­
w ie n  w innej walucie.

y C e d e t n i e a
Moiśc iewy  lu­
deczkowie !  Już 
mnie aż mor y  
bierom,  co sie 
to na tym św ie ­
cie robi, dyć to 
w  czasacl i  S o ­
domy i Gom ory  
p rzeca  b y t o 
inaksze.  Lot  je- 

szce  mógł  mó­
w ić  o sp ra w ie ­

dl iwych na 
Sw ecie, a dzi- 
sio już tyn w y ­
raz  sprawied l i ­

w o ść  na dobrze 
z ka lendarza 
wykryśl i l i .  Jak 
nirnosz cz ło­
wieczku  t w a r ­
dej pięści, to se 
ani p a r y  z gęby 

nie puszczej.  
Wszys tk i  złe 

. . .  moce sie na
świecie do kupy  sp ikny ły  i zaczyna  się 
bu dow a  k ró les twa  szatana.  Ale s i : 
tesz ludeczkowie nie dejcie skusić.  J e sz ­
cze do końca świa ta  daleko, a oglądej- 
cie sie za p r ow dą  i miłością,  to nigdy nie 
zginiecie.

Już to jakosi  sie w sz ę d y  dowo w y ­
czuć,  że sie ludzie przejedli  tej now o­
czesnej  ewangiel ie  s tal ininowski  i hitle­
rowsk i  i bezpar tyjne j .

Pol i tyka,  ludeczkowie to jest  jedna­
ko w aż no  sp rawa ,  niech t am mówi,  co 
gdo chce.  A cóżby  sie to na świecie ro­
biło, dy b y  tak księża zaprzes tal i  nauczać 
religije i już baji s z ko 'nych  dzieci nie 
p r z y z w y c z a j a l i ' do pobożności .  Cóżbych-  
m y  z tego m.eli? B y ł ob y  tela, że na 
świecie  b y ło ny  w s ze ch w ła d n e  pogań­
s two  i_ na nieby się nie zda ły  kościoły,  
b ob y  żaden do nich nie chodził  i s łowa  
Bożego nie słuchof.  To  jest, ludeczko­
wie taki przykłod .  A z pol i tykom, to 
mocie drugi.

Toz  sie też chłopi kochani  nie doicie 
n iczym zbałamącić,  czytojcie ak najwię­
cej, co sie kole was  dzieje,  a pamiętej-  
cie, że poli tyka,  to jest ważno  rzecz.  Ale 
pol i tyka sprawiedl iwo,  bo pol i tykę w y z y ­
sku t r zeba zwalczać .  Do tego zaś  t r zeba 
wielki si ły i zgody ,  -

W  ofiarności  dla chłopski sp rawy  nie 
może być  granic.  Zostońcie z P an em  Bo­
giem.

OSTRZEŻENIE. Ostrzegam każdego przed 
rozpowszechnianiem fałszywych pogłosek, że 
żyję nad stan. Jeżeli wyglądam wytwornie przy 
małych wydatkach, 1o jedynie dlatego, że uży ­
wam stale wydajnej pasty Erdal. Każdy, kto 
nosi obuwie o cudownym połysku, osiągniętym 
dzięki paście Erdal, wygląda wytwornie i i o- 
szczedza pieniądze, gdyż Erdal  konserwuje  skó­
rę i czyni obuwie trwalszym. Tajem nica:  Użyć 
jak na jm niej  pasty Erdal, ale polerować m ięk­
kim suknem aż do lśniącego połysku

CZYTELNICY I PRZYJACIELE!
W  w alce  o p r a w a ,  p r a s a  lu d o w a  o d ­

g r y w a  p ie rw sz o rz ę d n e  znaczen ie .  Je s t  
o n a  n a js i ln ie jsz ą  b r o n ią  ludu ,  b ro n ią ,  
k tó r a  w szędzie  doc ie ra ,  p r z e d s ta w ia ją c  
w  n ag ie j  p r a w d z ie  w a lk ę  c h ło p a  o 
p ra w a .

T ę  b r o ń  z łam ać ,  zniszczyć,  to  za ­
d a n ie  n a s z y c h  p r z e c iw n ik ó w  —  u t r z y ­
m a ć  ją  i s ta ie  p o w ięk sza ć  —  to o b o ­
w iąz ek  k aż d eg o  św ia t łego  lu d o w ca .

Nas c h ło p ó w  je s t  o g r o m n a  m a s a  —  
d r o b n y m i  o f ia r a m i  m o ż e m y  s tw o rzy ć  
p o tę ż n ą  p ra s ę  lu d o w ą ,  p o tę ż n ą  b r o ń  w 
w alce  z n a s z y m i w ro g a m i.

W alczym y o w sp ó ln ą  sp raw ę, —  
t r w a m y  n ie z m ie n n e  od  sze regu  l a t  n a  
sw ent s ta n o w isk u ,  ż ą d a m y  w ięc  od W a s  
p rzy jśc ia  z p o m o c ą  p rz e z  p u n k tu a ln e  
p ła c e n ie  p r e n u m e r a ty ,  z j e d n y w a n ie  n o ­
w y c h  c z y te ln ik ó w  i s k ła d a n ia  o f ia r  n a  
„ F u n d u s z  P r a s o w y 11.

N iech  k ażd y  w  m iarę sw ej m ożn o­
śc i sp ełn i ten  ob ow iązek !

J ły d i  w n lctw o .

W erb u n ek  ocho tn ików  do angielsk iej a rty le rii odbyw a się na u llca rb  L ondynu

z ie  słyszysz?
Masz szum? Zażądaj bez­
płatnych prospektów nąi- 
nowszych w y n a l a z k ó w  
s ł uchaj* ek, sztucznych 
bębenków.

Z oellner, Kraków, o n u n  ?c.
1408

Ł f * z a m i n o r v o n w ś  
n r o s o r u s t f i o

i pedykurzvstka poleca się P. T. 
Klienteli do wvkonania wszelkich 
prac wchodzących w ten zakres. 
9 e t r s a  I H i l r a f t o n i a  

I r y z y n  u l. P ię k n a  9 .

Poszukuję  zdolnych

zastępców
w każdej miejscowości ao zbie­
rania zamówień na domieszkę do 
karmy kur .Kudkudak*. Wy­
twórnia domieszki dokarmu kur 
.KUDKUDAK11 «N  SYMKO, p.
yagórz.

________________________________________ H .

Ceny giełdowe zboża
Na giełdzie zbożowo - tow arow ej w K rako­

wie notowano w dniu 15 październ ika  1937 r. 
następujące  ceny:

ZBOŻA
Pszenica 80 proc. ziarn. szkiist. 31 00— 31.75 
Pszenica  dow rska  czerw, stand. 29.75—30.25 
Pszenica biała  29.50—30.00
Pszenica zb ie rana  targowa 28.75—29.25
Żyto dworskie  21.00—24.50
Żyto targowe 23.50—24.00
Owies dworski jednolity  23.00—23.50
Owies zbierany (targ.) 21.50—22.00
Owies zadcszczony 20.00—21 00
Jęczmień dworski 21.50—24 00
jęc zm ień  przem iałowy 21.00—21.50

PR ZETW ORY MŁYNARSKIE 
M ąka pszenna

Mąka pszen. g. I wyc. 0-30 proc. 47.00— 49 00 
Mąka pszen. g, I wyciąg 0.50 proc 45.00— 45.50
Mąka pszen. g. IA wyc. 0.65 proc. 42.00— 42.50
Mąka pastewna 17.75— 18.25
Mąka razowa 34.50—35.00

M ąka ży tn ia  okręgu krakow sk iego  
Mąka żytnia gat. I wyc- 0-50 proc. 34.50—34.75
Mąka żytnia gat. I wyc. 0-65 proc. 33.50—33,75
Mąka razowa 28.25—28.75

M ąka ży tn ia  okręgu  poznańsk iego  
Mąka żytnia g. I wyc. 0-50 proc. 34.75—35.00 
Mąka żytnia gat. I wyc. 0-65 Droc. 33.75—34,00

Cpny pozostałych a r ty k u łó w  bez zmiany.
Tendencja  spokojna,  podaż  średnia, dowozy 

lokalne niale.
NA OSTATNIM TARGU płacono za  m leko 

niezbier.  litr  18— 20 gr, śm ie tanka  50— 60 gr,
śmietana 1— 1.20 zł., ser zwycz. kg. 70—80 gr,
masło wybór. 3.40 zł, m ało  stoł. 3.20 zł, m asło  
kuchenne  2.80—3 zł, ja ja  świeże szt. 10— 12 gr, 
bu raki kg. 8— 10 gr., cebula 12— 15 gr, m arch ew  
8— 10 gr, p ie truszka  14— 15 gr seler 15— 18 gr,
pom idory  70—80 gr, z iemniaki 6—8 gr, gęś ży­
wa sz. 4— 7 zł., gęś bi ta  3.50—3.50 zł., k u ra  ży­
wa 2.50—5 zł, kaczka 2.50— 3 zł, indyk i indyrz- 
ka  5— 10 zł, jab łka  komp. 25— 30 gr, stołowe 
40— 70 gr, gruszki komp. 40—60 gr, stołowe 70 
gr. do 1 zł., w inogrona  bułg. i rum uńsk ie  1.80— 
2.20 zł, cy tryna  szt. 8— 13 gr, k a rp  żywy m ały  
kg. 1.50 zł, ka rp  żywy duży 1.60 zł, brzana ,  
leszcz, szczupak 2.50—3 zł, sandacz 3—3.50 zł, 
wiślane drobne i średnie 0,80— 1.20 zl.

Odpowiedzi /Heó'vt&c}l

W . P. Leon Łaz: Wiersz  uległby konfiskacie. 
Notatki w druku.

W- P  Mgr. S tan isław  B an d u r: Podz iękow a­
nia zamieszczone w osta tn im  n um erze  naszego 
p isma uległy konfiskacie, dlatego nie możemy 
Pańskiego podziękowania  zamieścić na  lazie. 
Serdeczne pozdrowienie.

W . P . Jn l la n  W róbel: Korespondencja  uległa­
by konfiskacie.

N. N.: 20 zł. na  Kasinkę otrzymaliśmy. Dzię­
kujemy.

Sosnowiec: Otrzymaliśmy. Dziękujemy.

Bacznoft Gospodynie!
Poleca się domieszkę do k a rm y  k u r  „Kud­

k u d a k '1 dotychczas w Polsce nieznaną.
Domieszka ta  p rzyczynia  się walnie  do 

zwiększenia nośności k u r  o 50 proc. oraz  do 
wydatnego wzm ocnienia  skorupki  jaja ,  a tym 
sam ym  do znacznego podniesienia  jego w ar to ­
ści eksportowej.

W edle  oceny Państwow ego Ins ty tu tu  Nauk. 
Gospodarstwa Wiejskiego w Puławach  z dnia 
23 lipca 1937 r. domieszka ta  działa  korzystn ie  
na  t raw ien ie  i dosta rcza  tego sk ładn ika  p o k a r ­
mowego, k tóry  jest niezbędny dla w ytw orze­
n ia  skorupki  jaja .  Jeden k i logram domieszki 
s tarczy na 25 dni przy  żywieniu 25 kur. W y d a ­
tek na  1 k u rę  miesięcznie około 17 groszy.

Cena za 1 kg. 1 zł., loco W ytw órnia .  W ysyła  
się również w ilości pół kg. na  10 kur.  Spo­
sób użycia  dołączą się do keżdej  wysyłki.

Zam ówienia  k ierować pod adresem:
W ytw órn ia  dom ieszki p o k arm u  k n r  „K nd- 

k i dak“ Ja n  Syniko, p. Zagórz.

N A DE R  KO RZYSTNE KUPNA:
K am ien ica  n ow a, p ię c io p ię t ro w a  

280.000 zł., g o tó w k i  170.0* 0 zł.
D w u p iętrow a  n o w a ,  o2.000 zł., d o ­

c h ó d  7.000 zł.
Jed n op iętrow a  30.000 zł., d o c h ó d  

3.800 zł.
P iętrów k a , sk lep ,  w y sz y n k ,  p a r c e la  

b u d o w la n a ,  18.000 zł. E a r d z o  r e n to w n e  
d la  k a to l ik a .

D om y jed norodzinn e (od 4.000 zł.), 
pa rce le ,  g o s p o d a r s tw a  r o ln e  sp rz e d a  
„Z aufanie", K ra k ó w ,  św. K rz y ża  5, I. p.

Pamiętajcie o zjednywaniu
♦  C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń :  ♦

Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.
Ogłoszenia na 1 stronie za 1 irm 1 -szpaltowy . . . . 60 gr. I Jirobne o*łosz:nia za słowo 15 gr. najmniej , , ,  . . 3 zl.
Zwykłe ( głoszenia na śtr. 6 szpalt za t  virrs’ mm . . 25 gr. I Cała stron? 4-szpa towa w te k ś u e  150 zł.
W tekście na str. 4-szpait. zs 1 wiersz m m ...............50 gr. | Cała strona ty tu ło w a   600 zł.
O ^ f o i i a n i a  ty lk o  l a  g o tó w k a .  — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — I ny powyższe obowiązuj? od da Ja ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowych i Biurom ogłoszeń 
W ychodzi rai w  tygodniu. rabat srosov nie do urro-.yy. — Ogłoszenia zagraniczne 100*/, dmżej. W ychodzi raz w tygodniu.

Cała slrona 6- szpaltowa po tek śc ie ................................. 350 zł,
Układ tabelaryczny, Cjfrowy, ko lo ro w y  na ostatniej atronie 

50°;,  drożej.

Ł


